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O
W ielk ie  h asła  rzucane w  naród czy  

sp o łeczeń stw o , u rzeczyw istn iają  się  ty l
k o  w tedy, jeś li treść ich  od pow iada du
szy narodu i jego  tęsk notom , jeśli hasła  
te w yczu w ają  tętno  serc m ilion ów . 
W ów czas naród podejm uje je, uw ażając  
je za n ajlepszy w yraz tego, co tk w iło  
n iew yp ow ied zian e na dnie jego  duszy i 
w tedy id zie ku tym  w ytk n iętym  celom  
bez w zględu  na p rzeszkod y, w ysiłk i, 
trudy i o fiary.

I w  P o lsce  rzu ciło  s ię  h asło  k o n so 
lid acji narod ow ej. Ale to w szystk o , eo  
p. K oc podał P o lsce  do w ierzen ia , to  
b yły  k om u n ały  zn an e k ażd em u  praw ic  
dorosłem u  d zieck u. Itok m inął. N ie p o
m ogły  en tu zjastyczn e zap ew n ien ia  o n o - 
w ym  ok resie  w  życiu  narodu i p aństw a, 
bo po roku  1 pan K oc m inął.

K on solid acją  n arodu  n iew ątp liw ie  
jest potrzebna, bo przed  P o lsk ą  stoją  
w ie lk ie  zad an ia  n icty lk o  w ew n ętrzne, 
a le  i zew n ętrzn e. P olsk a  m a do ode* 
gran ia  w ielką  rolę dziejow ą w tej części 
I.uropy. I w  życiu  w ew n ętrznym  p o 
trzebna jest jed ność narodu, bo p rze
cież naród p olsk i jest w  P o lsce  głów nym  
gosp odarzem . Jego  w ola  p ow oła ła  p ań 
stw o  do życ ia , jego  w ola u trzym uje je 1 
ty lk o  jego w ola  i jego  siła  ob ron i w  nic- 
b czp icezeń slw ie .

Kto te s iły  i tę w o lę  reprezentuje, je 
śli n ic szerok ie  m asy  przede w szystk im  
ch łop a p o lsk iego . Czy in oże się  bez n ie 
go dokon ać k on so lid acja?  N ad ch łop em  
nie m ożna w  P o lsce  przejść do p orząd
ku dzienn ego .

K io jednak  el.^e szezerzc k o n so lid o 
w ać naród, to  n ic m oże rozbijać tego, 
eo  jest już sk on so lid ow an e. S kupiać n a
ród obok sieb ie, m oże ty lk o  ten, do k o 
go naród m a zau fan ie .

K onstytucja  k w ietn io w a  m iała  ze
sp o lić  jed n ostk ę z p aństw em  a rozdzie
liła  gru n tow n ie  te dw a p ojęcia . N a  
szczęśc ie  ch łop  p o lsk i dojrzał na ty le  
p olityczn ie , źe oddziela  p o jęcie  rządzą
cych  od p ojęcia  państw a. C hłop p o lsk i 
u sto su n k o w a ł się  n egatyw n ie do rzą
d zących , ale n ie  do p ań stw a  jako  ta 
k iego .

lizą d zą cy  jed nak  n ie chcą tego zro
zu m ieć 1 w yciągają  n a jfa lszyw sze w n io 
sk i o stosun k u  ch łopa do państw a., 
Ś w iad om ość tego b łędu  rozum ieją  już; 
n iek tórzy  p osłow ie  n aw et tego  sejm ^ 1, 
k tóry  p rzecież n ie jest w yrazem  w o li  
n arod u. D ali ternu w yraz stwierdzajjju:, 
żc ch łop  p o lsk i n ie m yśli o konwujJr, 
gt.y p odn osi g łos o sw e praw a . w  pań* 
stw ie . I w łaśn ie  d latego, ża_4ą^ ą iy ś li i 
zna n iety lk o  sw e praw a, a ie^Jp W zu w  a 
się  do od p ow ied zia ln ości ąą ^państwo, 
ch ce  m ieć w p ływ  na jego  losy  tak ze 
w nętrzn e jak i w ew n ętrzne. N ic chce  
b yć przedm iotem  ale podm iotem  w p a ń 
stw ie . T ego  w łaśn ie  n ie  chcą zrozu m ieć  
ci. d zisiejsi rządziclelc , n azyw ając to  
d ążen ie  ch łop a do w p ływ u  na losy  p ań 
stw a  „w czorajszo  —  p o lityczn ie44 (Ga
zeta P o lsk a  z 28. I. br.).

Ta sam a „G azeta P olsk a44 będąca [ 
trybuną p olityczną k on so lid acji ozon o
w ej, w  p o lem ice z artyk ułem  p rof. Bu-1

jaka dow od zi, że p o lityk a  m in . P o n ia 
tow sk iego  jest realną, ho on ch ce p rze
de w szystk im  przebu d ow y naszego  u- 
stroju  ro lnego , który w  jej p ojęciu  da 
ch łop u  szczęście i raj na ziem i, a jego  
p rzeciw n icy  od lew icy  do p raw icy  pra
gną „od bu dow y p artyjnej dem okracji 
parlam en tarnej44.

Jakże d a lecy  są od rzeczyw isto ść / ei 
w szyscy , k tórych  tubą jest „Gazeta  
P o lsk a 44. T ym  w szystk im  zdaje się , że  
jeśli przed ch łopem  p ostaw ią  m iraż p e ł
nego brzucha przez „p rzebudow ę u stro
ju ro lnego44 —  to e lilop i zrzekną Się 
sw ych  praw i dążeń na losy  p aństw a.

D o serc tych  p an ów  ani do ich  rozu

m ów  n ie p rzem ów iły  zebrane na polach  
N ow osie lec  d w u stu tyslęczn e m asy  
ch łop stw a, dające w yraz tęsk notom  
sw oim  w  zn anej d ek laracji n ow oslclec-  
kiej, dom agając się  w  n iej w o ln ości, 
rów n ości, sp raw ied liw ości sp ołeczn ej 
w P olsce  i pow rotu  em igracji p o litycz-  
nej.

T o są w aru nk i n aszej k on solid acji, 
k tórej p otrzebę my n ie  od dziś p w -  
k reślam y i do n iej w m iarę moZlKtlćI 
sit n aszych  zm ierzam y.

Chcąc dać P o lsce  w ielk ą  ldgę w ie l
k ie hasła , trzeba znać i ej 1 -du
cha narodu. Gdy ta idea, M 4re'f-fię szu 
ka, da w yraz tem u, co  drzem fe na dnie
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jegb dus*y, przyjdą i lu dzie, k tórzy  tą 
łdęę zrea lizu ją , znajdą zau fan ie narodu  
i  poprow ad zą P o lsk ę na tę  drogę ch w a
ł y ,  jaką szła  przed  w iek am i, m ając prt* 
w ne idee tk w iące g łęb ok o  >v duszy ca 
łego  narodu.

N ic  b ęd ziem y w ted y  an! p aw iem  n a 
rodów , ani p ap agą , ale stan iem y się  n a 
praw dę w ielk im  narodem  B ia łego  O rła  
p atrzącego słoń cu  ideałów' p rosto  w  
oczy  i n ic oślep n iem y . B o ty lk o  narod y  
i jed n ostk i słu żące  w ielk im  id eałom , 
służą i d ziałają  z p ożytk iem  dla  sic!;:<i 
i dla lu d zk ośc i.

Sąd O k ręg o w y  w  Krakow i^  ■*,
Wydział 1Y K a r n y .
Dnia 25. I. 1938,
Sygn  IV 33/38.

Sąd  O kręgow y, W ydział  IV K arny  w  K rako
wie n a  posiedzeniu n ie jaw nym  w  dniu dzisiej
szym po  wysłuchaniu  wniosku Pro k u ra tu ra  S ą -  
diu O k ręgow ego  w  Krakowie w yda l  następu ją 
ce postanow ien ie :

- Zatw ierdza  się  po  myśli § §  489 493 au- 
strackiego proc.  ikarn. zarządzoną  i w y k o n an ą  
przez S ta ros tw o Grodzkie  w  Krakowie  dnia  18 
s tycznia  1938 konfiskatę  czasop ism a  „P ia s t”' 
nr. 4  z  daty 23 stycznia  1938 r ,  z  p o w o d u  tre
ści:

1) artykułu  zam ieszczonego  n a  stronie 1 p. 
t. „Czas najw yższy na wielkie zm iany” w  u-  
stępie -od' słów „A jeśli to jes t  p r a w d ą ” do s łów  
„i na  innych ludzi” , a lbow iem  treść  tego  a r ty 
kułu zawiera  znam iona  w ys t .  z a r t .  170 k .  k,

2) artykułu zam ieszczonego na stronie 4 p. 
t. „Do Pana Ministra Spraw W o jsk o w y ch ” w 
całości —  zaw ie ra jącego  znam iona  p rzes tęp 
s tw a  z ar t .  170 k. .k.

3) artykułu zam ieszczonego na. s tronie  4  p. 
t. „O w zbogacenie historii ch łopów ” w  ustę
pie od  s łów  „Dzisiaj s w ą  historię”  d o  stów „w  
oświetleniu p ro k u ra to ra” i od  s łó w  „I nasza 
sz lach ta” do s łów „z dóbr p a ń s tw o w y c h ”, z a 
wierającego znam iona  p rzes tęp s tw a  z  art,  170 
k. k.

4) artykułu zam ieszczonego n a  s tronie  6  p. 
t. „Szlakiem chłopskiej tragedii” w  całości —
zawierającego znam iona p rz e s tę p s tw a  z  ar t ,  
170 k. k.

5) artykułu zam ieszczonego na stronie  G ip. 
t. „Z Lubaczowskiego” w  ustępie  od s tów  „Na 
zebraniu” do słów „ w  sierpniu irb. r .” zawiera
jącego znam iona p rzes tęp s tw a  z art.  154 k. k,

6) artykułu  zamieszczonego n a  stronie 7 p. 
t. „Chłopi w  P olsce wczoraj i dziś” w ustępie 
od słów „Obóz p o m a jo w y ” do  słów „przy  s a 
mym p y sk u ”, zaw ierającego  znam iona  prze
stępstw a  z art.  170 k. k.

I I )  Zakazuje  się  dalszego rozszerzania  sk o n -  
(rokowanej treści pow yższych  artykułów, a  za
kaz  ten  m a  być ogłoszony w  przepisanej for
mie w  najbliższym num erze  czasopism a „P ias t” 
i w  Dzienniku Urzędowym.

I I I )  Cały  n ak ład  skonfiskowanego druku  
ma być zniszczony.

IV) Natomiast  uchyla się zarządzoną  i wy
konaną przez S ta ros tw o  Grodzkie w Krakowie 
dnia 18. I. 1938 r. konfiskatę  czasopisma „P ias t”  
nr. 4 z d a ty  23 s tycznia  1938 r. z p ow odu  tre
ści artykułu zamieszczonego na stronie 1 p. t, 
„P. P rezesow i W incentemu W itosow i” w  cało
ści oraiz z pow odu  treści artykułu zamieszczo
nego na stronie 7-mej p. t. „Po dymisji  pułk. 
Koca” w  ustępie od słów ,,nbv s ta n ąć ” do s 'ów 
„widoków powodzen ia”, albowiem treść tych 
ustępów powyższych artykułów  nie zawiera 
znamion żadnego  przestępstwa.
Protokolant Przewodniczący W ydz.  IV.
sekr, Czabią * ^ Dr. Krupiński,



tifyrok o sajEtsta straiHews» Krakowskim
UwolA‘e^fd prezesa Z a ro d u  pow. S- L. Japa Gaiocha

W  liniach 25, 26, 27 stycznia l'),38
przed  t rybunałem  Sadu o k reso w eg o  k a r 
nego w K ra \o w ie  pod p rzew odn ic tw em  
sędziego d ra  S tępniew skiego  p rzy  w sp ó ł
udziale sędz iów  okr. d ra  B a r ty n o w sk ie -  
Eo i mgr. M ięsow icza odbi ta się ro z p ra 
w a 12-tii ludow ców , m iędzy  nimi p re z e 
sa Zarządu  pow. w  K rakow ie J a n a  Ga- 
Joclia, P rz e d  t rybuna tem  stanęli o sk a r 
żeni przez  p ro k u ra to ra  d ra  P a n k a  n as tę 
pujący ludow cy: Wojciech Szeląg, p re 
zes g rom adzkiego  Kola S. L. w  P o d g ra -  
b :u obok  Niepołomic, J a n  Gajoch p rezes  
Z arządu  pow. S. L. na pow ia t  k rakow sk i 
7. F leszow a,  oskarżen i o to, żc w  sierp- 
r :n, w czasie  znanego -strajku chłopskie
go kierowali zw iązk iem  p rzes tępczym , 
m aiągym  na celu zm uszanie ludności 
wiei.-kiej g roźbą i p rzem ocą  do zanieclia- 
n n d o s ta w y  p roduk tów  rolnych do miast, 
r a d io  o uszkadzanie  mienia iych m iesz
kańców, k tó rz y  nie brali udziału  w  s t ra j 
ku, p rzy  czym  działa lność W ojciecha 
Sze aga p-olegata na o rgan izow an iu  i w y 
s t a w a n iu  bojówek n a  drogach, k tóre  
groźbą pobicia i niszczeniem  produk tów  
zm usza ły  ludność do za w ró c en ia  z d ro 
gi. a działa lność Ja n a  (Jajoclia o raz  S ze
ląga i innych polegała  na zo rg a n izo w a
n a  w dniu 20. 8. i p rzew odzen iu  o d d z ia 
łowi ludzi, k tó rz y  u d a w sz y  się do P le 
sz e w a  i okolicznych  wsi pow iatu  k ra 
kow sk iego .  dopuszczali się g w a ł tó w  na 
nkeniu osób, którzy' uuziafu w  s tra jku  nie 
b rak .  O skarżen i Jan Król z Grabia, Ta- 
d tpsz Jachow icz z Grabia. Karol Kalisz
7. G rabia ,  Michał Nosek z P odgrab ia ,  Jan 
R ogow ski z P o ćgąrb ia ,  Stan isław  S zew 
czy k  z P odgrab ia ,  W ojciech Świder z 
Prylgi abi.-i Ludwik Piernik z P o d g rab ia  
ł A \ichał Kalisz z G rab ia  stanęli p rzed  
sądeyn oska rżen i  o to, że w  dniu 20. 8 
1087 wzięli udz ia ł  w  zw iązku  m a jący m  
na ceNi u szkadzan ie  mierna tych, k tó rz y  
w  strujmu udzia łu  nie brali , ą w  dniu 20.
8. 1987 wzięli udzia ł w  w ybijan iu  s z y b  
v  P lcsaow ie  w  m ieszkańcom , k tó rzy  
nie brali udzia łu  w  strajku.

F ranci. izesk B a n aś  z P odgrab ia  o s k a r 
żony  zo s ta ł  -o to, żc na  publicznym  zg ro 
m adzeniu  w  Grabin  w  dniu 20. 8. 1937, 
n a w o ły w a ł  u czes tn ików  zgronytdzenia  
do w zięcia  udzia łu  w  pochodzie na F le 
szów.

O te  w sz y s tk ie  p rz e s tę p s tw a  b y ł  o- 
sk n rżo n y  ta k że  Franciszek Łach rolnik 
7. P o d g ra b ia ,  k tó r y  jednak  przed  sądem  
się nie jaw i ł ,  a lbow iem  dotąd nie z o s ta 
ło mu do ręc zo n e  w e z w a n ie  p rze z  poli
cję, g d y ż  się u k r y w a  i nie m ógł być  
przez polScję na rozpraw ę dostaw ionym .

u brony oskarżonych podjęli słę  ad
w okaci: dr,. S tan isław  Grodziski, dr.
B ronisław  Kuśnierz, dr. Jan Lichorowicz, 
w szy scy  z K rak ow i, oraz dr. R ozw a
dowski z T arnow a.

O skarżeni W ojciech Szeląg ł prezes  
Jan Gajoch odpowiadali przed sądem  z 
a-esztu  śledczego , w  którym  przebyw ali 
od sierpnia »937 r. W szy scy  zaś inni z 
w olnej stop y .

Rozprawa prow adzona przez pełne 3 
dni, w zbudziła  tak w pow. bocheńskim, 
Jak I krakowskim , a przede w szystk im  
w sam ym  Krakowie, ogrom ne zaintere
sow anie. W ielka sala rozpraw  sądu 
przysięg łych  b yła  w ypełn iona przez 
w szystk ie  3 dni po brzegi mimo. iż ty l
ko nielicznym  udało dostać się  do sądu, 
a lbowiem  wyjście do sądu by ło  w z b ro 
nione p rzez  w o ź n y c h  sądow ych ,  o raz  
sk o n sy g n o w a n ą  policję.

I r y b u n a ł  w  długim i m ozo lnym  p rz e 
wodzie  s ą d o w y m  'p rz e s łu c h a ł  kilkudzie
sięciu św iad ków  dostaw ionych przez 
prokuratora 1 kilkudziesięciu św iadków  
zaoferow anych przez obronę. M iędzy  
in u jm i  z e z n a w a ł  także starosta powiato- 
'a i  dr. W ład ysław  W nęk. komendant po
licji z  M ogiły S te fan W ala, w ójt gminy 
Mogiła S tanisław  R osiew icz oraz ca ły  
szereg  Innych, którzy p rezesow i Gajo- 
chow l w ystaw ili jak najlepsze św iad ec
two.

N iekorzystn ie  dla o sk a rżonych  zezna-  
H M a re k  So larczyk , Jan  W ilkosz, Maciej 
M aćkow ski i Jan B ierna t ,  w s z y s c y  z 
P odgrab ia ,  k tó r z y  razem  z o sk a rż o n y 
mi wzięli udział w  w y p ra w ie  na F leszów  
sami bili s z y b y  i n iszczeli mienie innych, 
a przyznali  się ponadto, że o w szy s tk im  
donosili policji i stali na jej usługach. P o 
za tymi św iadkam i.  kilkudziesięciu 
świadków' zgodnie po tw ie rdza ło  t łum a
czenie się oskarżonych , k tó rz y  twierdzili,  
że żadnych  ak tów  te rró ru  nie spow odo
wali, żadnego zw iązku  p rzestępczego  
nie zakładali ,  a ty lko brali udział w  
strajku, b rą z  nięktórzK  £  o sk a rż o n y ch  \y

strażach porządkowych, k tó re ,  podobnie 
jak w  całej Polsce, pilnow ały porządku 
w czasie stra jku .  Sąd  p rzes łucha ł  mię
dzy  innymi św iad k ó w  Michała Cygana ,  
S tan is ław a  Czekaja, 2/oiię T y rc h a ,  Jana  
Cygana, T eo d o ra  Cygana ,  Jan  Kalisza, 
F ranc iszka  Jelenia, Jana  Kotobę, T a d e u 
sz S zew czy k a ,  E ugeniusza  Kuliga, Jana  
P rusa ,  P io t ra  G o ljba ,  P io t ra  P er l ika  i 
c a ły  sze reg  innych, k tó rz y  złożyli św ia 
dec tw o k o rzy s tn e  dla o skarżonych ,  
zw łaszcza ,  zaś  dla oskarżonego  Gajocha 
i Szeląga.

Trzeci dzień rozpraw y zaięlo  przem ó
w ien ie prokuratora, który dom agał się 
ukarania oskarżonych bardzo surow o, w  
szczególności żadał dla Szeląga kary 4 
lat w iezienia, d!a Gajocha 3 lat w ięz ie
nia, a dla reszty  po 2 lata w ięzienia, oraz 
przem ówienia obrońców.

P ie rw s z y  obrońca, ad w oka t  dr. K u
śnierz, w  pięknym  przem ówieniu odma
low ał ciężkie położenie w si, zw łaszcza  
w si m ałopolskiej, rolę ch łopów  w  roku 
1920. jego żyw io łow ą  m iłość o jczyzn y . 
Podkreślił, że  Stronnictw o Ludowe jest 
najsilniejszą banerą przeciw ko za lew ow i 
bolszew lzm u oraz naturalną podw alin; 
państwa 1 jego potęgi. Oskarżeni, to 
działacze w ybitni, zasłużeni, inteligentni, 
szanujący sw ój stan, przew ażn ie byli 
żołn ierze i tych nie powinno się  zasa
dzić na podstaw ie zeznań takich św iad
ków, jak stojący na usługach policji 
św iadkow ie dow odow i z Podfrabia.

Dr. L ichorow icz i dr. R ozw adow ski 
zajęli się rolą poszczególnych  oskarżo
nych, w ykazując punkt po punkcie, że  
pociąganie do odpow iedzialności za strajk, 
oraz za czyn y  opisane w  akcie oskar
żenia i to pociąganie do odpow iedzialno
ści na podstaw ie takich św iad ectw , ja

dła d zia łaczy  p ow ia tow ych  S tronn ictw a  
L u dow ego. Zarządy P ow ia tow e p o w in 
n y  zająć s ię  doborem  d elegatów  na kurs  
i pom ocą przy w ysłan iu  ich  do Krako*

D n ia  11 s ty czn ia  19.16 w  L u b n i u  o d b y 
w a ł  się „ O p ła t e k 1', u r z ą d z o n y  p rzez  m ie j 
scow e  Koło  Str .  L u d o w eg o .  N a  O p ła tk u  tym , 
w o bec  p rzesz ło  400 u c ze s tn ik ó w  p r z e m a w ia ł  
m ięd zy  in n y m i  także  i m g r .  S ta n is ła w  P n n a ś  
a d w o k a t  w  M szanie  D o ln e j  a  b r a t  ro d z o n y  
z as łu żo n eg o  w y b i tn eg o  d z ia łacza  ks iędza  p u ł  
k o w n ik a  P a n a s ia .  W  10 m ies ięcy  p o le m  w y 
g o to w a n o  p rz e c iw k o  m e c e n a so w i  P a n a s io w i  
a k t  o sk a rż e n ia  o to, że p u b l ic z n ie  p o c h w a la ł  
p rz e s tę p s tw o  w y r a ż a j ą c e  u z n a n ie  i p o d z ię 
kę  c h ło p o m ,  k tó r z y  u t r u d n ia l i  p o s tę p o w a n ie  
k a r n e  p rz ec iw k o  b y łe m u  sę d z iem u  m g r .  S ta 
n is ław o w i  L a b u z o w i  u k r y w a j ą c  go p rz e d  p o 
sz u k u ją c ą  go po l ic ją .

O s k a r ż o n y  a d w o k a t  P a n a ś  t łu m a c z y ł  się, 
że z a b ra ł  gtos p o  p rz em o w ie  Ł a b u z a ,  gdy 
zaczęły  p a d a ć  w ro g ie  o k rz y k i  i n a  sali z a p a 
n o w a ło  ogólne  po d n iecen ie ,  e h ą c  sw y m  p r z e 
m ó w ie n ie m  w p ły n ą ć  u s p o k a ja ją c o ,  co m u  
się w z upe łnośc i  uda ło .  P rz e s tę p s tw a  żadne-

W  czwartek po południu oberwała sie w  
Tatrach spod M iedzianego nad Morskieni 
Okiem wielkich rozmiarów lawina.

Lawina runęła bokiem M orskiego Oka od 
strony schroniska. W skutek uderzenia lawiny 
za!amał się znacznej grubości lód na W, po
wierzchni Morskiego uka Część lawiny prze 
Ł/ta bokiem jeziora przez całą jego szerokość, 
zatrzymując się po drugiej stronie brzegu i po
krywając je w niektórych miejscach zwałami 
kilkometrowej grubości.

W  chwili oberwania się lawiny, znajdowało 
się w miejscu, gdzie latem stoją łodzie na przy
stani, dw óch robotników, zajętych w yrąbyw a
niem lodu.

Nieszczęśliwi dostali się w zasięg lawiny. Je
den z nich zdołał w ydobyć się ze zw ałów  śnież
nych, które zaniosły go  aż na drugą stronę 
Morskiego Oka.

W czasie około 45 minut od wypadku zdo. 
tał on dotrzeć do schroniska i zawiadomi], że 
towarzysz jego, Bachleda ałbo znajduje się pod 
/•wałami śniegu, albo też lawina w tłoczyła go  
do wody.

Po przejściu lawiny, gdy zawieja śnieżna u- 
I stała i przejaśniło się, oczom  zgromadzonych  

W> miejscu orzedstawił się niesam owity widok

kie składano na rozprawie, jest krzyw dą  
dla oskarżonych, którzy są zupełnie 

niew innym i.
Ostatni obrońca, adwokat Grodziski, 

przem aw iał z górą dw ie godziny, w yk a
zując, że  ca ły  akt oskarżenia jest opar
ty  na złych  prawnych przesłankach, po
ciąganie zaś oskarżonych do odpow ie
dzialności za tak ciężkie przew iny nie 
znajduje zupełnie oparcia w  przepisach  
ustaw y, którą zastosow an o błędnie i 
k rzyw d ząco . Obrońca posługując się  
orzeczeniam i Sądu N ajw yższego za cały  
szereg  lat, w yk aza ł niezbicie, że nie za 
chodzi w  tym  wypadku żaden zw iązek  
p rzestęp czy  tak, jak nie jest przestęp
stw em  sam o niedopuszczanie produktów  
do m iast, o ile tylko nie stosuje się ter
roru i siły . Przem ów ien ie tego obroń
cy  w  m om entach, gdzie w yk azyw ał, iż 
oskarżony S zeląg s rraclł w  w ojnie z bol
szew ikam i dwóch braci, a Kalisz 
jest kaieką z w ojny oraz stracił w  dodat
ku dw óch braci 1 ojca w  b itw ie pod \Va- 
szaw ą, b y ło  tak silne, łż praw ie cała sa
la płakała. Po długich naradach Trybu
nał og łosił w yrok , w  którym  Jana Gajo
cha uw olnił w  zupełności od w in y  i l«?r- 
ry, natomiast Szeląga zasądził na 1 i pół 
roku w ięzien ia , w szystk ich  zaś innych po 
8 m iesięcy  w ięzien ia , z w yjątkiem  Ś w i
dra, którem u w ym ierzon o 10 m iesięcy  
w ięzienia. P r e z e s a  G ajocha w y 
puszczonego  zaraz na w olność  po 5 m ie
s iącach  w ięz ienia,  zebran i  p rzez  S ądem  
w  og rom nej liczbie chłopi i robo tn icy  
w śró d  niedającej się op isać  radości za
wieźli do C zyżyn, a następnie  do P leszo- 
wa.

Obrońcy co  do pozosta łych  zap ow ie
dzieli apelację, podobnie jak 1 prokurator 
niezadow olony z uwolnienia Gajocha 
oraz z kar w ym ierzon ych  oskarżonym .

w a. B liższe  szczegó ły  w  d a iszycli koniu*  
n ik atach .

go n ie  p o c h w a la ł  a n i  c h ło p ó w  n ie  p o d b u 
rz a ł  w cale .  W  to k u  p r z e w o d u  sąd o w eg o  o k a 
zało  się, że p o l ic jan c i  F r a n c is z e k  C zubała  i 
Jó z e f  Ż a rn o w s k i  o b ecn i  n a  O p ła tk u  n o to w a l i  
sk r u p u la tn i e  t reść  k ażd e g o  p rz e m ó w ie n ia ,  
j e d n a k  co do m e c e n a sa  P a n a s i a  pom iesza l i  
p r z e m ó w ie n ia  do  tego s to p n ia ,  że to co m ó 
w ił  m g r .  Ł a b u z ■ p rz y p is a l i  p. P a n a s io w i  i 
n a  o d w ró t ,  a n a w e t  rodziców7 m g r .  Ł a b u z a  
p o d a n o  j a k o  ro d z ic ó w  p. m e c e n a s a  P a n a s ia .

W  d n iu  29 1. 1938 p rz e d  S ą d e m  O kr .  w 
K ra k o w ie  o d b y ła  się o s ta te cz n a  ro z p ra w a  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  sędziego B ob i lcw icza  i 
p o  p rz ew o d z ie  s ą d o w y m  z a p a d ł  w y r o k ,  w  
k t ó r y m  nie  u z n a n o  t łu m a c z e n ia  się  p .  m e 
c en asa  P a n a s ia ,  a le  z a sąd z o n o  go n a  4 m ie 
siące a re sz tu  z z aw ieszen iem  w y k o n a n i a  k a 
ry. O s k a rż a ł  p r o k .  M arczyńsk i .  O sk a rż o n eg o  
a d w o k a ta  P a n a s i a  b r o n i ł  adw .  D r  Grodziski ,  
k tó r y  od  w y r o k u  z a p o w ie d z ia ł  ape lac ję .

zniszczenia nad Morsldem Okiem. Na stokach 
M iedzianego widoczna była głęboka znacznej 
szerokości bruzda, którą przeszła lawina, ła
miąc smreki i kosodrzewinę. Tafla lodow a na 
jednej trzeciej części jeziora M orskiego Oka jest 
załamana, przy czym  piętrzą się kry z połam a
nymi smrekami i kosodrzewiną. Schronisko 
również zostało poważnie uszkodzone, są w  
nim połamane ramy okienne 1 drzwi, pow ybija
ne szyby.

Na wiadom ość o  wypadku ruszyło po po
łudniu z Zakopanego zim owe pogotow ie ratun
kow e P. T. T. na m iejsce katastrofy. Po przy
byciu na m iejsce rozpoczęto poszukiwania za 
ginionego robotnika Bachledy.

Do godzin wieczornych jednak nie zdołano 
natraiić na ślad zaginionego i istnieje bardzo 
małe prawdopodobieństwo, by zdołano go  od
szukać.

Starcie z  bezrobotnym i
Dnia 28 btn. p rzed  lokalem biura F u n 

duszu P ra c y  w  B ydgoszczy  z g ro m a d d ło  
się kilkuset b ez robo tnych  w oczekiwaniu  
na w ynik  konferencji m iędzy  dclegacią 
bez ro b o tn y ch  a za rz ą d e m  miejskim. Po

s a s i o a i  i s p i i s t
d o  n a j w c z e ś n i e j s z e j  u p r a w y  
Tśiema, F tir raesoaJks .  P ie rw szy  
zb ;ó r  B i t r c s i a  -  C z e ? w c 6 w k a

H o d s m la  i S k ła d  N a sio n

Eaiil freege
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zakom unikow aniu  w yn ik ów  konferencji 
część bez ro b o tn y ch  rozesz ła  się, pozosta
ła zaś n iezadow olona z tego, że  postula
ty ich nie m ogły  b yć natychm iast w  cało
ści uwzględnione, u siłow ała  zorganizo
w ać m anifestację na m ieście.

W  czasie  rozpraszania dem onstran
tów  przez policję, zosta ła  poturbowana  
jedna osoba, którą odw ieziono do szpi
tala.

Na rynkach ztrażowycb
Na zag ran icznych  ry n k a c h  zbożow ych  

w  tygodniu  sp r a w o z d a w c z y m  w ięk sze  
zm iany  nic za sz ły .  W  Chicago pszenica  
cokolwiek zn iżkow ała ,  na tom ias t  w  W in- 
nipeg pop raw iła  się. Z az n a c z y ć  należy, 
że w  B uenos Aires pomim o zakończenia  
żniw  ceny  u trzy m u ją  się na poziomie sto 
sunkow o dość w ysok im .

Na rynku  k ra jo w y m  p a n o w a ła  ten 
dencja s łaba  dla p szen icy  i ży ta ,  m ocniej
sza  cokolw iek  dla w sze lk ich  ziemiopło
dów ja ry c h  —  jęczm ienia o w sa ,  oleistych, 
koniczyn  itp.

Na ry n k u  zw ierząt rzeźnych  w  d a l 
szym  ciągu p a n o w a G  tendenc ją  s łaba.  —  
Ostatn io  z w y ż k o w a ły  jedyn ie  cielęta (w  
W a rsza w ie )  B yd ło  bez w ięk szy c h  zmian, 
t rzoda  ch lew na na tom ias t  coko lw iek  
zn iżkow ała .  P o n iew aż  w o b ec  zbliżają
cej się w io sn y  podaż  drobiu i z w ie rz y n y  
dzikiej n iezaw odnie  zacznie  spadać ,  p rz e 
to c e n y  z w ie rz ą t  g o spoda rsk ich  pow inny  
się popraw ić .  Jedyn ie  cielę ta m ogą  p o 
tanieć, gdyż  w  g o sp o d a rs tw a c h  m nie j
szy ch  cielenie k r ó w  o d b y w a  się p rze 
w ażn ie  na wiosnę.

T endencja  na  rynku m asła uleg ła  o- 
sta tn io  pogorszen iu ,  c e n y  o b n iż y ły  się. 
Natom ias t  sy tu a c ja  na rynku jaj k sz ta ł 
tuje się mocno.

S y tu ac ja  na rynku ryo p o zo s ta ła  bez 
w ięk szy c h  zmian.

R y n e k  w arzyw  ksz ta ł tu je  się dość  
mocno, Z. K.

■ •—O—

Katgrfrc d!a p ro f. Kota
Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego w y

sunął wniosek o przywrócenie katedry kul
tury polskiej, na którą powróciłby prot. 
Stanisław Kot, wybitny dziaiacz Stronn. 
Ludowego, uczony o św iatowej sławie.

Zwinięcie katedry  prof. Kota podczas 
słynnych rugów jędrzejewiczowskich —  
wytworzyło ogromną lukę w kulturze pol
skiej. r

Proces 30 Ukraińców
P r z e d  z ło c z o w sk im  S ą d r m  P rz y s ię g ły c h  

toczy się  rozp raw a p r z ec iw k o  30  m ło d y m  
U k r a i ń c o m  7. p o w i a tu  r a d z i e c h o w s k ie g o  z 
B o g d a n e m  K a z a n o w s l r tm  n a  czele .  O s k a r ż e 
ni s t o j ą  p o d  z a r z u t e m  p r z y n a l e ż n o ś c i  do O. 
U. N., ro z p o w s z e c h n ie n ia  u l o te k  t e j  o rg a n i
zac ji ,  p o n a d to  j e d e n  z o s k a r ż o n y c h  s to i  p o d  

i za rzu te in  p o d p a len ia  sterl w  K rzyw ym  (p o 
w ia t ra d z icch o w sk i).

T r y b u n a ł o w i  p r z e w o d n ic z y  ś. ó. P o n u r -  
L iewicz ,  o s k a r ż a  p r o k .  B a r te l .  D o ty c h c z a s  
o d c z y ta n o  a k t  o s k a r ż e n ia  i p r z e s ł u c h a n o  
część  o sk a r ż o n y c h .

KURS ŻEŃSKI 
w  W iejskim U niw ersytecie Orkanowym  

w Gaci.
Kurs żeński w  tyiri roku rozpocznie sie 

w  dniu 28 marca i potrwa do 10 lipca, 
czyli 3 i pół m iesiąca.

iPrzyjęle będą ochotniczki, k tó re  u~ 
kończy fy  nnirnniej 18 lat życ ia  i do 15 
marca prześlą zgłoszenia, a w raz  z nim;
1) k ró tk i  ż y c i o m  swój, 2) polecenie 
P ow . Lw. Ml. Wiejskiej lub innej orga
nizacji społecznej. 3) zobow iązanie  ojca 
lub organizacji do te rm inow ych  w p ła t  za 
kurs, 4) podujsane zobowiązanie przy.sta - 
pienia na członka do spółdzielni rolniczej 
do prown lżenia U n iw ersy te tó w  W ie j
skich w  W a rsza w ie ,  5) zaliczkę 20 złotycli 
na kurs  i ca ły  udział.

O p ła ty  w y n o sz ą  15 zł. m iesięcznie za  
kurs i 27 zł. miesięcznic za w yżyw ien ie ,  
a 12 zł. ca ły  udział.  O nfa ty  m usza być  
w noszone do dnia 5 k iżdego miesiąca z 
góiiy Bez przyjęcia nie na leży  .się na 
kurs wyliierr.ć. Zgłoszenia ad re so w a ć :  
W  łe’sk i U n iw ersy te t  O rkanowy w  Gó<?Ia 
p. Alarkowa k/Lancuta

Komunika; Zarz. Okr. S. L.
W szystk im  Z arządom  P ow iatow ym  J jak w  zesz łym  roku, —  rozp oczn ie się  

S. L . M ałopolsk i i Ś ląska  kom unikuje" w  K rakow ie, w  D om u  L u d ow ym  „W i-  
m j , iż w  d niu  10 lu tego  br. —  podobnie s la “, przy u l. K ad ziw lłlow sb lej 23,

TY G O DNIO W Y  KURS POLITYCZNO SPO ŁECZNY

ZARZĄD OKRĘGOW Y S. L . 
w  K rakow ie.

Zasądzenie adwokata Stanisława Panasia

Lawina w Tatrach



Pobicie PoiaKów w Gdańsku
W e  w si L iszew o bo jów ka h i t le row 

ska pobiła dw óch  P o lak ó w : Józefa  R a-  
dzie jew skiego i K aro la  Falka, go sp o d a 
rzy  tej wsi. G d y o b a j  ro ln icy  z polecenia 
w ójta  zajęci byli kopan iem  ro w u  p rz y  
szosie, k azano  im p ra c o w a ć  dłużej,  n il  
Niemcom. <

W. pobliżu miejsca, gdzie kopano  rów , 
z a t r z y m a ł  się sam ochód  c ię ż a ro w y  bez  
numeru, z k tórego  •wysiadło c z te re ch  o -  
sobników . Napadli oni na rolników pol
skich, oijąc ich jakimś tępym  narzędziem  
1 pięściam i.

Karol Falk' zdo ła ł  zbiec, w y r w a w s z y  
się z  r ąk  napastn ików . P o z o s ta ł  n a to 
m ias t  w  ich m o c y  Józef R adziejewski,  
k tó ry  d o zn a ł  z łam an ia  żeber  o raz  k r w a 
w y c h  o b raż eń  g łow y,  rąk  i nóg.

P o z o s ta w iw s z y  ciężko rannego  R a -  
dzie jew sk iego  we k rw i na szosie, o p r a w 
c y  odjechali sw o im  sam ochodem  c iężaro 
w ym . „ (

F a lk  zo s ta ł  w  sw o im  m ieszkaniu  a- 
r e s z to w a n y  p rzez  żandarm ów .

R adz ie jew sk i i Falk, należeli Ho pol
skiej o rganizacji  po litycznej „G m ina P o l
ska, Z w iąz ek  Pola!»ów“. Zapisali oni 
sw e dzieci do sz k o ły  polskiej M acie rzy  
Szkolnej, . » r

Huragan
!W północnej części powiatu  sfryjskiegO 

szalała niebywałej siły wichura, przecho
dząca w  huragan. Siła w iatru  była tali 
wielka, że przewracał on na ulicach prze
chodniów 1 zrywał dachy. W  Synowódzku 
Wyżnym częściowo zerwany został dach 
dworca kolejowego i jednego z m agazy
nów tamtejszych wielkich zakładów drzew 
nych.

Złożone na placach deski tartaczne ule- 
clały formalnie w powietrze B u d u ją c y  się 
dom wiejski rozleciał się w  kawałki, a inny 
dom został siłą wichru przesunięty o  pół 
metra. W skutek  wyrwania przez w ia tr  
desek na mostach kolejowych, pociągi p o 
suwały się bardzo wolno. Połączenia tele
graficzne Synowódaka ze S kołem było 
przez dłuższy czas przerwane, również 
przerw any był dopływ prądu w mieście i 
na dworcach kolejowych. W yrządzone 
przez huragan szkody są znaczne.

W ZROST ZBYTU ZAPa LEK. Zbvt raonteK 
w Cnjgu 11 miesięcy 1937 r. wyniósł na  terenie 
całej Polski 85.G tys. skrzyń, był zatem o 1.6 
tys. skrzyń wyższy niż w analogicznym okresie 
1936 r., przy  czym wzrost sprzedaży dał się 
zauważyć na terenie województw wschodnich 
i zachodnich, na tom ias t  w województwach cen
tra lnych i po łudniow ych zbył zap a łek  u leg t 
pew nem u zm niejszeniu .

Japoński generał Ueda został naczelnym wo- 
r dzen? armii japońskiej w. Mandżurii.

Premier Shładhowshi z Kosą w rerfu
Mcn E łco m isii b u d ż e ir o w e l  S e ik iiu

Słynny m ost nad  N lagarą , k tó ry  zaw alił się w p iątek

U c h y l e n i e  k o n f i s k a t y
YA N r. 4 „ P ia s ta "  z d n ia  2 3  s t y c z n ia  

i .r . z a r  h-.'w iliśm y ż y c z e n ia  p r e z e s o w i  
W n u v n lg m  i W it o s o w i  z o k a z j i  j e g o  
im ie n in .  c c z e n ia  te , c e n z u r a  s k o n f i 
s k o w a ła  w  c a ło ś c i .  —  S ą d  O k r ę g o w y  w  
K r a k o w ie ,  W y d z ia ł  IV . K a r n y , n a  p o -  
s io d z o n iu  n i e j a w n y m  w  d n iu  25  s t y c z 
n ia  b r . w y d a l  p o s t a n o w ie n ie ,  m o c ą  k t ó 
r e g o  u c h y l i ł  z a r z ą d / n i ą  i w y k o n a n ą  
p r z e z  S ta r o s tw o  G r o d z k ie  w  K r a k o w ie  
k o n f is k a t ę  te g o  n u m e r u  „ P ia s ta " , a lb o *

w ie m  tr e ś ć  te g o  u s t ę p u  n ie  z a w ie r a  z n a 
m io n  p r z e s tę p s t w a .

S k o n f i s k o w a n e  ż y c z e n ie  b r z m ia ło :

W  p o n ied z ia łek  K o m is ja  B u d ż e to w a  S e j 
m u r o z p a t r y w a ła  b u d ż e t  M in is te r iu m  S p ra w  
iW ewn.,  R e fe ro w a ł  pos.  W o,C iechow sk i.

O s t r a jk u  c h ło p s k im  m ów ił:
„N ie  u n ik n ie m y  d a ls z y c h  o b ja w ó w  fe r 

m e n t u ,  jeżeli b ęd z iem y  się ty lk o  o r g a n iz o 
w a l i  do  r e p re s j i  w  m o m e n t a c h  w y b u c h ó w ,  
a b ęd z iem y  n egow ali  i s tn ien ie  gtebokieli  p rz y  
c z y n  so c ja ln o  p o l i ty czn y ch .  Je s te śm y  n a  
b ied n e j  d rodze .  Jeśli c h c e m y  rządz ić  P o lsk ą  
b ez  e ld o p a ,  jeśli o p ó ź n ia m y  ro z w ó j  spo łecz 
n y  n a r o d u ,  h a m u j ą c  “e m a n c y p a c je  l u d u  w ie j 
sk iego. Od w si  idzie p o m r u k  n iezad o w o le n ia  
i z a rz u t ,  że s fe ry  rząd zące  o d b ieg a ją  od t r a 
d y c j i  U n iw e rs a łu  Po łan ie c k ie g o ,  od  w s k a 
z a ń  ro k u  1863 i od p o l i tyk i  w ie lk ich  sy n ó w  
w a r s tw y  sz lachei‘Kiej, k tó rzy  w c iągu  19 s t u 
lecia p rz e ro b i l i  p sy c h ik ę  w ła sn ą  i w iększości  
sp o łe cz eń s tw a  k ie r u ją c  życie n a r o d u  k u  n o 
w o c z e sn y m  fo rm o m  d e m o k r a t j i .  M ora ln ie  
o d p o w ie d z ia ln i  za p rz e la n ą  k r e w  jes teśm y  
w szy scy ,  d la tego  że nie u m ie l iśm y  z a rad z ić  
• łe m u .

N aszą  e k sp iac ją  hędzie  —  d ą ż in i e  do 
z n iw eczen ia  zla u  ź ród ła ,  do  u su n ięc ia  p r z y 
czy n  r o z s t ro ju  i d o  sp e łn ie n ia  w szy s tk ic h  
s łu sz n y c h  p o s tu l a tó w  wsi pot.skiej. Ż ąd a n ie  
s a m o r z ą d u  i p rz e b u d o w y  u s t r o ju  r o l w g o  w 
n ik im  n ie  b udz i  w ą tp l iw o śc i  co do tego, że 
jes t  s łuszna .  N ie k tó re  in n e  ż ąd a n ia  eli lop- 
sk ie  p rz y  d o b re j  woli  d a d zą  się ró w n ież  za
sp o k o ić "

R e fe re n t  k a te g o ry c z n ie  zap rzecza ,  by 
c h ło p s k i  r u c h  s t r a jk o w y  m ia ł  c h a r a k te r  ko-, 
m u n is ty c z n y .

U Y S K U S J k
P o  w y s łu c h a n iu  sp r a w o z d a w c y  p. W o j 

c iechow sk iego ,  se jm o w a  k o m is ja  b u d ż e to w a  
p rz y s tą p i ł a  do  d y sk u s j i  n a d  w e w n ę t r z n y m  
p o ło żen iem  w Polsce .

Poszczegó ln i  m ó w c y  p o ru sz y l i  szereg  za- 
gadnie-ń, w ś ró d  k tó r y c h  n a jb a r d z ie j  w y b i ła  
się  d ą żn o ść  p e w n y c h  g r u p  do  w s p ó łp r a c y  z 
o p o z y c ją  i d o p u sz c za n ia  sze ro k ich  m a s  do 
u d z ia łu  w  sp ra w c l i  p u b l ic z n y ch .

Z p rz e m ó w ie ń  d a je m y  w y ją tk i  n a j b a r 
dz ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e .

O S Ł A B I E N I E  A U T O R Y T E T U  W Ł A D Z
P. K r : e i m n o w i r z :  Szereg  in s ly tu c y j  u- 

k r a iń s k ic h  n a  W o ły n iu  f o r su je  się z f u n d u 
szów  p u b l ic z n y ch ,  a ró w n o c ze śn ie  h a m u j e  
się ro zw ó j  in s ty tu c y j  p o lsk ich .  P e w n e j  i n s ty 
tuc j i  po lsk ie j  p o lec o n o  sk reś l ić  „p o lsk i  ” w  
ty tu le .

R ządz ić  to znaczy  p rz e w id y w a ć ,  a sam  
,p. p r e m ie r  p rz y zn a ł ,  że rz ąd  n ie  p r z e w id y 
w a ł  d a lek o n o śn o śc i  w y p a d k ó w  w  M ałopo lsce  
W sc h o d n ie j .

Idee zw a lc za n e  o f ic ja ln ie  p rzez  r ząd ,  są 
sze rzone  k o sz tem  f u n d u sz u  d y sp o z y c y jn e g o  
Jed nego z m in i s t ró w .

D L A C Z E G O B Y  N I E ?

P, Z n k l ik n :  W y p a d k i  m a ło p o l sk ie  t ł u m a 
czono  p o d ło ż e m  g o sp o d a rcz y m .  Z a w ra c a n ie  
g i ta ry .  W  istocie  p rz y c z y n ą  są p o s tu la ty  
p rz e d e  w s zy s tk im  po l i tyczne .  W  p ie rw szy m  
rzędz ie  p o w r ó t  W ito sa  je s t  dziś w y s u w a n y .

D rug i  p o s tu la t  to k w es t ia  s a m o rzą d u .  A w r e 
szcie i to, że wielk ie  p a r t ie  po l i tyczne  m .  in. 
lu d o w c y  chcą  m ieć  m o żn o ść  uczestniczę  ■ 
n ia  w  p r a c a c h  izli u s ta w o d a w c z y c h  i w  r z ą 
d zen iu  p a ń s tw e m .  Gzy na  m ie jsce  posła  Hyli  
czy Dtugosz.a nie m ó g łb y  zas iad ać  pose ł  G ru 
szka.

T a k  sa m o  nie u w a ż a m  za rzecz złą, żeby 
np. p r e m ie r e m  b y ł  gen. S k la d k o w sk i ,  a m i 
n is t rem  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  Macie j R a ta j .

Do tego m u s im y  dążyć , jeżeli nie c h em y  
mieć  ta ł  ich w y p a d k ó w  j a k  w M ałopolsce .

S T O S U N K I  Z  O P O Z Y C JĄ  
P. 117. M un iiń sk i:  J e s te m  z w o len u ik iem  

u n o r m o w a n ia  s to su n k ó w  z o p ozycją ,  w k o n 
k r e tn y m  w y p a d k u  m ów ię  o 1’. P.  S.:*qzy 
S tro m iic tw ie  I ,u d o w y m . C zynn ik  spo łeczny  
c h ło p sk i  czy r o b o !n ie /y  nie m a  d o s ta te cz 
ne j  rep rezen tn i  ji w p a r la m e n c ie  i d la tego  
jes tem  zw o len n ik iem  zm ian y  obecne j  o r d y 
nac j i  w y b o rcze j .  W o lę  m ieć  o pozyeię  w p a r 
lam encie ,  niż poza  n im, w  m a s a c h  ludności.  
O b ecn y  sys tem  w y b o ró w  do  s a m o rz ą d u  te 
ry to r ia ln eg o  u w a ż a m  za nie zad a w a la  j a ry .

P R E M IE R  O ZAJĘCIACH W  M A ł.O P O l.S C E  
Po  dysk u s ji  z ab ra ł  glos p re m ie r  S k ła d 

kom ki z k l ó u g o  p rz em ó w ien ia  d a je m y  \vy- 
ją tk i .

W y s o k a  K om isjo !  C h c ia łb y m  naśw ie tl ić  
dw a  zngdn ien ia ,  ko to  k tó ry c h  o b ra c a ły  się 
[irz.‘m ó w ien ia  w szy s tk ich  kolegów. P i e r w 
szym  jes t  s p r a w a  w y p a d k ó w  w M ałopolsce ,  
d ru g im  s p r a w y  m nie jszo śc io w e ,  w ś ród lu i  
po w ie m  p a rę  s tów  o sa m o rząd z ie .

R Z Ą D  N I E  PRZ.F.W ID7.IAŁ  
S tw ie rd z a m  zupełn ie  szczerze, tak  ja k  to 

z ro b i łem  n a  p le n u m  se jm u ,  że rz ad  w y p a d 
k ó w  z w iąz an y c h  ze s t r a jk ie m  c h ło p s k im  nie 
p rzew idz ia ł ,  nie douenił  a to jes t  w in ą  i b łę 

de m  rz ąd u .  N a to m ia s t  będę b r o n i ł  s a m y c h  
m e to d  o p a n o w a n ia  tych  r o z ru c h ó w  a to d la 
tego, ż.e na  ty m  tle p o w s ta ł  cały  szereg o p o 
w ia d a ń  i z a rzu tó w .

W  1937 r. p a d to  z ab i ty ch  w  Polsce ,  114 
osób, a w ś ró d  n ich  jes t  42 t rag iczn ie  zab i 
tych  w M ałopo lsce  ś ro d k o w e j .  W s k u te k  ro z 
p ra sz a n ia  t łu m ó w  p rzy  in n y c h  n i e p o r z ą d 
k a c h  i in n y ch  zajśo iach  p o l i ty c zn y c h  zab i to  
P_> osób. Reszta  GO z ab i ty ch  to w y p a d k i  k r y 
m in a ln e .  'Po znaczy, że poza  t rag icz n y m i  z a j 
śc iami w M olopo lsce  ro k  ten b y ł  sp o k o jn y .

Nie m ogę się zgodzić z m n ie m a n ie m ,  że 
z chw ilą  z a p ro w a d z e n ia  z w a r ty c h  od d z ia łó w  
policji,  to k rw io żercze  od d z ia ły  b iega ły  po 
Polsce  i s t rze la ją  (lo obyw ate l i ,  l e  m a tą  ilość 
zab i tych  w  c iągu ro k u  p rz y  u s u w a n iu  z.amL ■ 
szek w Polsce  zaw d z ięczam y  tem u ,  że w  41, 
w y p a d k a c h  z w ar ł*  oddz ia ły  po lic j i  r o z p r a 
szały  licz s t rze lan ia  a ty lk o  w dwócli  w y p a d 
kach ,  poza  w y p a d k a m i  w M ałopolsce ,  m u 
siały  użyć  b ro n i  pa lne j ,

P R E M I E R  Z  K O S Ą

7.o b y ła  to w y ją tk o w a  zup e łn ie  sy tu a c ja  
za p o zw o len iem  p. prozesa ,  w n io sę  tę b ro ń ,  
k tó rą  u ż y w a ły  u z b ro jo n e  b a n d y  c h ło p ó w  w 
M ałopolsce ,  by k o legom  p o k a za ć ,  iż to nie 
byt o ro z p ra sz a n ie  t tu n io w  b e z b r o n n y c h  (P. 
p re m ie r  p o k a z u je  . . t iroń".

Aby p rz ed s ta w ić  w a r u n k i ,  w  ja k ic h  d z ia 
ła p o l ic ja  w  tym  czasie w M ałopo lsce  p r e 
m ie r  op isu  je zajście  pod  I 'p i l ik iem  i d e m o n 
s t ru je  p lan  sy tu a cy jn y .  P o t e m  p rz ec h o d z i  do 
o p isu  zajść  pod  Duli ieckiem.

P o  o m ó w ien iu  tego f r a g m e n tu  zajść  p. 
p r e m ie r  p o ru s z y ł  sp ra w ę  m n ie jszośc i  n a r o 
dow ej,  zwłaszcza  u k r a iń s k ie j  i ż y d o w sk ą .  W  
s p r a w a c h  ty ch  p osłow ie  n iczego  k o n k r e tn e 
go n ie  usljszcdi.

W armii chińskiej walczy przeciwko najeźdź
com japońskim również dużo kobiet. Na ilustra
cji widzimy jedną z tych „Amazonek Dalekie- 

,  §0  vVsęhodu”-

Pcgtoski o mandacie senatorskim | 
dla gen. Skawrczyńskiego

W  s fer ach  po l i t y czn ych  roze s z ł a  się  
wia do mo ść ,  żc w na jb l i ż s zym czas i e  n a 
stąpi  pow o łan i e  p r z ez  F a n a  P r e z y d e n t a  
Rzeczypo,s>ol i te j  na w a k u ją c e  w  S e n a 
c ie  m ie jsce  o b e c n e g o  sz e fa  O b o zu  Zjodn. 
Nar., g e u . S t. S k w a r c z y i is k ie g o .

W yrok śmierci
S ąd  O k r ę g o w y  ska za ł  na karą  śm ier 

ci przez powieszenie H en ry k a  Kręglickie* 
go, k tór ;  w  l i s t opadzie  uh. r. zam ordo 
wał na K ra k o w s k im  P rz e m ie śc iu  w  Lu
blinie Ą H e tn ią  O ty lię  Ją tczaków nę,  -y ,

Napad bandycki
W  d n iu  2 g bin .  d o k o n a ł  z a m a s k o 

w a n y  b a n d y t a  n a p a d u  n a  k io s k  M a- 
r ii K a u c z o r o w e j  w  W i e lk i c h  H a j d u 
k a c h  p r z y  ul G .ra n ic z n e j .

W ła ś c ic ie lk a  k io s k u  o k a z a ł a  g o t o 

w o ść  w y d a n ia  p ie n ię d z y ,  w  t e j  s a m e j  

jednak- c lnw li  p r z y s z ła  sio k io s k u  m a 

ła d z i e w c z y n k a  W i d o c z k ó w n a ,  c h c ą c  

k u f j ?  za p a łe k .  B a n d y to  s t r z e b ł  k i l -  

k a k r o ć  do d z ie w c z y n y ,  lecz  na  s z c z ę 

ś c ie  ch y b i ł ,  p o c z e m  z b i e g ł ,  n i e r o z p o 

znany*

PRAWDZIWA
BIBUŁKA to PAPIEROSOWI

P O B U u K r T
W  O P A S K A C H

»



o tr 4 „i* 1 A 3 i

Wojsko a iycie gospodarcze
B u a z e t  Ministerstw.a S p ra w  W ojsko 

w ych  jes t p rze d s taw io n y  w  n o w y m  p re 
lim inarzu b a rdzo  zwięźle. W  piątkowej 
dyskusji, jaka  się to c zy ła  na terenie ko
misji budże tow ej ,  me pad ły  rów nież  żad 
ne sz czegó łow e  cy iry .  P odk reś lano  tyl
ko, że budże t  je s t  nieco w iększy ,  ale to 
».ę t łu m ac zy  w z ro s te m  cen żyw nośc i  i 
że  w o b e c  tego z w y ż k a  jest w łaśc iw ie  nie 
w y s ta rc z a ją c a ,  jeśli się b ierze  pod u w a 
gę o gó lny  w y śc ig  zbro jny . Referent,  
pos. S ta r z a k  o św ia d cz y ł ,  że nasz budżet 
w o jsk o w y  w ynosi  w  przybiiż.eniu nie
spe łna  7 prou  budżetu w ojskow ego Ro
sji, 11 proc. —  Anglii. 12 proc. budżetu  
w ojsk ow ego  Francji, 39 prot. —  W łoch, 
82 proc. —  C zechosłow acji. Na pociesze- 
n .e m oż em y  sobie powiedzieć, że p rzy  
obecnych  cenach  to w a ró w  w  Rosji i p rzy  
obecnej dezorganizacji  ro ln ic tw a i p rze 
m y s ły  n a w e t  taki budżet,  14 r a z y  w ięk- 
r z y  od naszego, nie powinien nas p rz e ra 
żać. _ «. j  Anglia w y d a je  9 r a z y  więcej na 
zurojenia, niż P olska,  to nic dziwnego, 
jeżeli uwzględnim y bogac tw o  tego kraju. 
Ja k  się okazuje jednak, n aw e t  C zechosło
w acja jest w stanie w ydać na ce le woj
sk ow e w ięcej n il  Polska.

Nie tw ie rdź  i njy bynajmniej,  a b y  nasz 
bu ' i e t  należało  zw iększyć  celem do rów -  
pan a innym krajom . Musi być  zaw sze  
z a c h o w a n y  p ió o o rc ia  m iędzy  pancerzem  
* fy^ćrfzem, k tó ry  ma go nosić. P a n c e rz  

^ifTe może być  cienki i lekki, bo w te d y  nie 
uchroni p rzed  ciosami nieprzyjacie la , ale 
z drugiej s t ro n y  nie może być  z b y t  cięż
ki a ry c e rz  nie m oże b y ć  w ychudzony ,  
bo  w te d y  pan c e rza  nie udźwignie. S po
łeczeńs tw o  zbiedzone, w y n isz cz o n e  k r y 
z y s e m  i złą gospodarką ,  nie może, cho
c iażby  chciało, dźw igać  z b y t  ciężkiego 
p an c e rza  w o jskow ego .  Jeśli dalej u- 
w zględnim y, że p ew na  część  w y d a tk ó w  
w o jskow ych  to z punktu  w idzen ia  ściśle 
20opodarczego w y d a tk i  bezuży teczne ,  to 
ty m  bardz iej s ia ra ć  się należy, a b y  w  r a 
m ach  budże tu  M. S. W ojsk  podjęto jak 
najwięcej prac , za p ew n ia jących  krajow i 
trw a li korzyśc i  gospodarcze .

Do takich p ra c  należy  np. rozb u d o w a  
p rzem ysłu .  Nie ulega już w ątp l iw ości ,  że 
budow a t. zw . cen tra lnego  o k ręgu  p rz e 
m ysłow ego  ro zp o c zę ta  zos ta ła  m. inn. 
Ba skutek  in te rw encji  kół w ojskow ych .  
R e fe ren t  budżetu  M. S. W o jsk  s iw ie r-  
dz.ł Jednak, że w okręgu  ce n tra ln y m  no- 
w s t a w a ły  w y tw ó rn ie  sp rzę tu  w o jsk o w e 
go już na długo przpd rok iem  1926. M ia
nowicie  już w  roku  1920 z a w a r to  um ow ę 
w  sp raw ie  ro zb u d o w y  za k ła d ó w  w  S ta 
rachow icach ,  a  w  roku 1921 w ydz ia ł  
p rze m y s łu  w o jskow ego  M. S, W oisk  
j r z y g o i o w a t  p ro g ra m  ro zb u d o w y  w y 
tw órn i w ojskow ych  w  ś ro d k o w y m  ob
sz a rz e  pańs tw a.  W  r. 1922 za cz ę ły  po
w s ta w a ć  w y tw ó rn ie  w  Radomiu, P ion 
kach, S k arży sk u ,  zw ię k sz o n o  rów nież  
z a k ła d y  w  O s tro w cu  i S ta rachow icach .  
W  roku 1924 pojawił się p ro jek t  b u d o w y  
now ej fab ryk i zw ią zk ó w  a z o to w y c h  w  
R zeszow ie ,  u rz e c z y w is tn io n y  w  4 la ta  
później v  znacznie  w ięk szy c h  rozm ia
rach  w  M ościcach.

J a k  w iadom o, a rm ia  jest najbardzie j 
za in te re so w a n a  w e  w szy s tk ich  w y s i ł 
k ac h  zm ierza jących  do nieosiągalnego o- 
cz y w iśc ie  dea łu  sam o w y s ta rc za ln o śc i .  
T o  też M in is te rs tw o  S p ra w  W o jsk o w y ch  
udzieliło  poparc ia  I’|s ty tu to w i  G eologicz
nemu, popiera Im en sy w n ie  p rodukcje  
w e łn y  k ra jow ej 1 lnu itd. Min. K a sp rz y c 
ki o św ia d cz a ł ,  że w ojsko  daje pew ne z a 
m ów ien ia  dla cha łupn ic tw a  i rzem iosła  
w  m iarę  polepszenia ich w a r s z t a tó w  i 
w y tw o ró w .  M in is te rs tw o  nie może jed
n ak  a łkowicie  p rze jść  na tego rodzaju 
sposób  zaspaka jan ia  po trzeb  armii, gdyż  
jest to w ykluczone  ze w zg lę d ó w  tech 
n icznych  i ze w zg lęd ó w  n a tu ry  mobili
zacyjnej.

Istotnie , p. m in is te r  K asp rzyck i  m a 
tu ta j dużo racj,. Z punktu, w idzen ia  so 
cjalnego należy  pop ie rać  w a r s z ta ty ,  za 
trudnia jące  jak  najwięcej rąk  ludzkich. 
Arm ia w sz a k ż e  musi d ąży ć  do tego, aby  
p ra c o w a ło  jaK najwięcej m aszyn, bo w  
ręce ludzkie t rze b a  będzie w  dniu mobili
zacji w ło ż y ć  karab iny .  Jeśli w sza k że  ze 
w zg lę d ó w  w o jsk o w y ch  trzeba  popierać  
w y tw ó rn ie  w y so k o  pod w zg lędem  tech 
n icznym  pos taw ione  m ogące  p ro d u k o 
w a ć  dużo i szybko , to jednak  z tego w c a 
le nie w yn ika ,  a b y  musiało się popierać 
sam e ty lko  ko losy  gospodarcze .  F a b ry -  
ki średnie j w ielkości rów n ież  m ogą być 
do b rze  u rządzone ,  a ze w zg lędu  na nie
bezp ieczeńs tw o  nap a d ó w  lotniczych, po
ż ą d a n y m  jest  posiadanie  raczej kilkuset 
m ałych w ytw órni niż kilkunastu fabryk  
—  olbrzym ów .

P r z y  budżecie M. S. W ojsk  poruszono 
także  kw est ie  sk reś lem a  w p ła ty  42 milio
n ów  z ło tych  s erzędsięb iorstw a Polski®

Koleje P a ń s tw o w e .  Ja k  w iadom o, kilku
posłów  s tanęło  na s tanow isku , że w obec 
ogrom nych  b ra k ó w  w  tabo rze  kolejo
w y m  P. K. P. nie pow inny  nic w p łac ać  
do S karbu  P a ń s tw a ,  lecz w szy s tk ie  
w p ły w y  zużyć na w łasne  po trzeby .

Min. K asprzycki nie w y p o w ied z ia ł  się 
w y ra źn ie  p rzec iw ko  temu projektowi, za 
znaczy ł tylko, że s p r a w y  komunikacji są 
bardzo  dokładnie b adane  z punktu w i
dzenia ob ro n y  Pofski i że m in is trem  ko
munikacji jest p rzecież  w o jsk o w y  (pułk. 
Ulrych).

W o bec  b rak u  w y ra ź n e g o  sp rzec iw u  
gen. K asprzyck iego  sądzić należy, że s ta 
nowisko postów  sp rzec iw ia jących  się 
w płac ie  42 mil. zł. nie ulegnie zmianie.

P re z y d e n t  R ooseve l t  p rzes ia ł  do Kon
gresu  orędzie w  sp raw ie  ob rony  n a ro d o 
wej. O rędzie  za czyna  się określeniem  
w ysiłków , które poczynił rząd  a m e r y 
kański dla ogran iczen ia  zbrojeń  i u t r z y 
m ania pokoju św ia tow ego .  S ta n y  Zjed
noczone nie chcą ogran iczać  p ra c  nad 
ogran iczen iem  zbrojeń  i położeniem koń
ca agresji  lecz ja snym  jest, że d tpófci 
m ię d zy n a ro d o w e  porozum ienie  w  tym  
w zględzie  nie nastąpi ,  m uszą  dbać  o po 
s taw ien ie  sw y ch  sił na na leż y ty m  pozio
mie.

P re z y d e n t  R ooseve! t  nie traci nadziei,  
na z a w arc ie  w spom nianego  po rozum ie
nia. „N ieste ty ,  mimo p rzy k ro śc i  muszę 
w  sposób  a larm ujący  w o łać  o nasze  do 
zbro jen ie"  — pisze p rez y d en t  St. Zj.

S to im y  w o b ec  z łowrog iego  faktu, że 
około jednej czw ar te j  ludności ca łego 
św ia ta  zostało  w p lą tane  w  konflikt w o 
jenny. W iększość  jednakże ludzi p ragnie 
ży ć  w  spokoju.

N aprężenie  w  św iecie  w zros ło .  Ja k o  
nacze lny  zw ie rzchn ik  m a ry n a rk i  S tan ó w  
Z jednoczonych i armii m uszę stw ierdzić , 
że w  porów nan iu  z innymi krajam i s tan  
naszych  zbrojeń  Jest n iedosta teczny .  Mu
s im y je zw iększyć.  Poziom  ży c io w y  w 
A m eryce  jest niski w  porów nan iu  z n a 
szym i po trzebam i w  zakres ie  dozbro je
nia. Jednakże  nie m ożem y  się dać  w y 
przedzić  przez  inne kraje .

M ost nnd s ły n n y m  w o d osp ad em  N iagary  
p o d  n a p o re m  z w a łó w  lo d o w y c h  z a w a lił  się.

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro z i ło  j u ż  o d  24 go 
dz in ,  a w m ię d z y c z a s ie  p r o w a d z o n e  b y łv  r o 
b o ty  c e lem  z ab e z p ie c z e n ia  m o s t u  p rz e d  k a 
ta s t ro fą .

Na miejsce ka tas tro fy  zjeebaio się około 15 
tysięcy tu rystów  z K anady i St. Zjecin., p ra g n ą 
cych obejrzeć zawalony most.

Inżynierowie, którzy kierowali pracam i nad 
wzmocnieniem moslu, stwierdzają,  że nie m oż
na byto un iknąć  niebezpieczeństwa, gdyż k a ta 
strofa nastąpiła  co na jwyżej w ciągu 2 sekund .

Jeden z robotników, który znajdował się na 
przęśle, k tóre  się zawaliło, oddaii t się od m ie j
sca wypadku dosłow nie w o sta tn ie j cbw iii, co 
u ratowało  mu życie. Komisja badająca  prze
bieg w ypadku i  ramienia „Ontario  Kowcr Co" 
ocenia s tra ty nu m ilion dolarów .

Z Now ego  Jo rku  donoszą,  
rem olbrzymich m as Md u w runął

P os .  Dudziński b a rdzo  s łusznie z a z n a 
czył, że pozos taw ien ie  tej sum y  w  Mini
s te rs tw ie  Komunikacji p rzy c zy n i  się do 
w zm ożen ia  obronności,  bo pozwoli na od
nowienie tak  po trzebnego  taboru. Bez 
gm achów  re p re z e n ta c y jn y c h  P o lska  nie 
upadnie, na tom ias t  w zm eżen ie  o b r o n n o 
ści jest niezbędne.

N aszym  zdaniem, sam o pozos taw ien ie  
tych  42 mil. zł. w  P. K. P. nie w y s ta rc z y .  
P o trz eb n e  są zm iany  personalne .  P o w in 
ni odejść  ludzie, k tó rz y  woleli bud o w ać  
ko]ejki w  Z akopanym  i K rynicy,  kupo
w a ć  psujące się co chwile e lek tro w o zy  i 
„ P y r a m y “, niż kupow ać w a g o n y  i p a ro 
w ozy .  ,

Zbrojenia niektórych’ p a ń s tw  grożą  
naruszen iem  pokoju św ia tow ego .  W o b e c  
tego m usim y pow iększyć  nasze ś rodki 
o b ro n y  przeciw lotniczej,  na co po trzeba
8.800.000 dolarów, z czego 6.800 000 doi. 
w  p rz y sz ły m  roku budże tow ym . Na po
lepszenie s tanu  r e z e r w  armii p o trzeba
450.000 do larów , na p rze m y s ł  w o jen n y
6.080.000 dolarów , 2 miliony do la rów  na 
uzupełnienie amunicji armii.

Na uzupełnienie stanu marynarki i 
w ym ianę przestarzałych  jednostek po
trzeba zw iększenia  w ydatków  w  w y so 
kości około 20 procent d otychczasow ych  
w ydatków .

Prezydent R oosevelt zażąda! od Kon
gresu upow ażnienia dla budow y dwóch  
dodatkow ych pancerników w  roku bu
dżetow ym  bieżącym  i w  roku budżeto
wym  p rzyszłym , poza tym ' k re d y tó w  w  
w ysokośc i  15 milionów do la rów  na bu
dow ę now ych  typów  m aiych okrętów  
eksperym entalnych, z m yślą  o ewefltual-  
nym  zas to so w an iu  ich w  przysz łośc i .

Zagadnien ia  o b ry n y  m uszą  do ty czy ć  
nie tyłki; w y b rzeży  obu oce an ó w  i Ka
nału P anam sk tego ,  lecz całego  obszaru  
Stanów  Zjednoczonych, k tó ry  w  p rz y 
szłej wojnie, w sk u te k  n ad z w ycza jnego  
rozw oju  techniki będzie m ógł być  n a r a 
żony  na napaść.

wieczorem słynny stalowy most, wiszący 
nad wodospadami Niagary.

W skutek ruszenia lodów i gwałtownego 
wichru zwały lodu od kilku dni napieraty 
silnie na główne filary mostu, wobec cze
go władze zamknęły komunikację granicz
ną przez most.

W czoraj rano wicher osłabł i napór lo
du nieco się zmniejszył. Po południu orkan 
zaczął szaleć na nowo. Potężne kry lodo
we grubości trzech metrów poczęły Się 
znów piętrzyć koio filarów. Sprowadzono 
oddział saperów, który rozpoczął przygo
towania do rozsadzenia lodu dynamitem, 
bowiem kra powyginała już wiązania mo
stu.

stem saperzy cudem me odnieśli szwan
ku.

Most ten, łączący S tany ZjeduO-cione * 
Kanadą, zo-stał zbudow any w  1891 roku i 
by ł  s ł a w io n y  j a k o  cud techniki _ inżynier
skiej. Najdłuższe przęsło jego mierzyło 250 
metrów Pugości.  Wznosił się na wysoko
ści 60 metrów nad wodą.

Most byt znany w S tanach Zjednoczę - 
nych i Kanadzie jako „Honey Vłoon Btitf- 
ge“ —  „Most miodowych mieś ęcy“ , ponie
waż młode pary małżeńskie urządzały nad 
Niagarę wycieczki po ślubu

Potworny wybuch
W  prochowni w  Colle Ferro w  odlegf™* 

ścl ok. 50 km. od Rzym u nastąpi! straszli
w y  w ybuch. D otychczas stwlerdzoBO 20 
zabitych 1 kilkuset rannych. P rz y cz y n y  
wybuchu  nie są na razie ustalone. W e* 
die doniesień agencji Stefani by! to nie
szczęśliw y w ypadek .

P ie r w s z y  w youch  mial m iejsce o godz. 
8 min. 30. P o  p ie rw sz y m  RTrouchu n a 
stąp iły  inne. S t ra ż  ogniow a czyn iła  
wszelkie w ysiłk i  celem opanow ania  k a 
tastrofy. Do południa w ydob yto  spod  
gruzów  około 10 trupów.

Na miejsce k a ta s t ro fy  w y p c h a ły  i  
Rzym u w ład z e  o raz  70 sam ochodów  sani
tarnych.

P o  po.udniu na miejsce k a ta s t ro fy  u d a ł  
się król. P rz y b y c ie  Mussolimego oczeki
w ane  jest w  najbliższym czasie.

Z R zym u  w y s ła n o  oddziału  piechoty, 
sa p e ró w  i karab in ierów , k tó re  o to czy ły  
miejsce k a ta s t ro fy  kordonem  w  prom ie
niu kilku kilom etrów . Prochow nia zatru
dniała około 12 ty sięcy  robotników.

W  spraw ie  katas tro fa lnego  w y b u ch u  
w  fab ryce  m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h  
Bombrini e P aro d i  w  Colle F e r ro  w y d a n y  
zos ta ł  oficjalny komunikat, który stw ier
dza, że p ierw sze w iadom ości o rozm ia
rach katastrofy b y ły  przesadzone. P rze
prowadzone dochodzenia w yk aza ły , i a  
podczas katastrofy zabitych zostało  9 
osób, zaś 200 osób odniosło ramy p rzew aż
nie lekkie. T ylko 7 robotnikow Jest c ięż
ko rannych,

Korespondent Reutera donosi z  R zy
mu, że  w brew  inaczej brzm iącym  komu
nikatom oficjalnym , liczba ofiar katastro
falnego wybuchu w  fab tyce m ateriałów  
w ybu ch ow ych  w  C ollełerro pod Segn l 
jest znacznie w ięk sza  niż p ierw otnie  
przypuszczano.

.Wedle zeznań lekarzy  i innych człon 
ków  ekspedycji ratunkow ych katastrofa  
pochłonęła p rzeszło  100 zabitych  1 ponad  
tysiąc rannych. Liczba ciężko rannyclf 
jest tak duża, że  nie mogą Ich pom ieścić  
szpitale w szystk ich  okolicznych m iejsco
w ości. K ilkadziesiąt karetek p ogotow ia  
ratunkow ego zw ozi w ielką Ilość rannych  
do Rzym u.

P rze c iw  tajności procesów
S anacy jny  „N ow y K urier*  w ystąp ił ■ pro

pozycją, by z łodziejstw a byłych sta ro stó w  roz
pa tryw ać  przy drzw iach  zam kniętych  ze wzglę
du n a  in te res reżim u. Przeciw  tem u niesłycha
nem u p ro jek to w i w ystępuje  „K ur. p o zn ań sk i'4!

„T o  jes t  w id o c z n ie  d ro g a ,  w io d ą c a  d o  
p o d t r z y m a n i a  w  sp o łe c z e ń s tw ie  „ za u fa n ia  
d o  r e ż im u " ,  w y k r z e s a n i a  z n a r o d u  d la  te<- 
g o ż  r e ż im u  n a w e t  „ e n tu z ja z m u " !  P o n a d  
w s z y s t k o  —  t a k  w y n i k a  z p r z y to c z o n y c h  
w yw o d ó w  —  re ż im !  Co ta m  zd r o w ie  p u 
b l iczne ,  r z e te ln a  o p in ia  p u b l ic zn a !

J es zc z e  za  m a ło  zo s ta ło  w  f. rocesacK  
s ta ro fc iń s k ic h  za s ło n ię te  u c h y l a n i e m  j a w -  
n o ic l  o b ra d  w  m o m e n t a c h  n a j w a ż n i e j 
s z y c h ;  n a le ż y  za ta ić  w s z y s t k o ,  cały  p r z e 
bieg ro z p r a w y :  o to  p o s tu la t  —  „ d e m o 
k r a t y c z n e g o " ,  „p ra c o w n ic z eg o "  o rg a n u  
„sa n a c y jn e g o ", t a k  c zę s to  p o w o łu ją c e g o  
się na  „ w o lę  l u d u ".

T e g o  ro d z a ju  „p o d p ó r M —- nie  za zd ro -  
i c i m y  r e ż i m o w i ,

Z a ta ja ć  p r z e d  o p in ią  p u b l ic z n ą  w  o- 
ę ó le  j a k  n a jw ię c e j !

„Co k o m u  d o  d o m u a, c z y  d a n e  „Ideo
w e "  p r z e d s ię b io r s tw o  „s a n a c y jn e  p łaci  
s k a r b o w i  p a ń s tw a  p o d a tk i ,  c z y  Ich  nie  
płaci,  w z g lę d n ie  z  j a k i m i  zalega od d a w 
n a  s u m a m i 9 Co k o g o  o b c h o d z i ,  e t y  o n o  
c z y n i  za d o S i  i n n y m  zo b o w ią z a n io m ,  
p r z e z ' p r a w o  n a k a z a n y m  f "
U sunięcie Jaw ności rozpraw byłoby na ręk ę  

ty lko  złodziejom . Przecież dzięki epraw o-d  - 
u lom  prasow ym  obyw atele, zapoznaw szy aię ze 
sp raw ą, mngą dorzucić  dużo szczegółów , ob
c iąża jących  oskarżonego .

TARGI ZAGRANICZNE. W  okresie  od ma
ja  do październ ika  br. odbędzie się W ielka W y
staw a Szkocka w Glasgow. W  term in ie  od 21 
lutego do 14 m arca  odbędą się w L ondynie  i w 
B irm ingham  T arg i B ryty jskie. Od 25 kw iet
n ia do 8 m aja trw ać m ają  T arg i w PIovdiv w 
Bułgarii, term in zaś T argów  w Nicei w yznaczo
no na  okres od  12 lu tego do 1 m arca  b r.

że pod napo- Zanim jednak zdołano rozbić potężny 
wczoraj zator, most zawalił si£. Pracujący pod  mo-

Nowu polska łódź podw odna, k tó ra  została  spn- szczonu n a  wodę w Yliessingen w H olandii.

Wiadomości ze
Rooseve!t alarmuje

żądając kre d ytó w  na dozbrojenie

Zawalenie się mostu nad Niagara
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O dziedziczne drogi prostego człowieka
S ta l iśm y  obaj ze S taszk iem  Nędzą- 

Kubińcem obok  Zak ładu  Dziecięcego  na 
B y s t re m .  B y ł  cudny  dzień z im ow y. 
O szronione d rz e w a  tw o r z y ły  cudną baj
kę, do której p rzysz ło  słońce. S łońce du
że, g o r ą c a  Z aw iesiło  się ono na niebie i 
ze śm iechem  radosnym , szło nad g ó ra 
mi, jak w span ia ła ,  p ło n ą ca  pieśń. Droga 
s łoneczna  je s t  odw ieczna ,  jednaka .  Z a
czyna  się gdzieś on wschodzie , w y c h o 
dzi, jakby  z głębi ziemi, w znosi  się ponad 
św ia tem , w ędru je  w y so k o ,  dumnie, jak 
zbójnik i 1— w  końcu k ry je  się gdzieś na 
n a jw y ż sz y c h  szczytach.. .

Takimi drogam i chodzi pieśń, k tó ra  
g rze je  od w ie k ó w  Iudzgą ziemię.

—  O na —  pieśń s łoneczna —  dźw iga 
Człowieka, ona podnosi, zapala  i —  ona 
też  w skazu je  dzisiei^sej w s i  nowe, n ie
znane  do tąd  drogi. Ciężkie są te drogi i 
kam ieniste ,  w iją  się, jak p a rag ra f  w śró d  
n akazów , z a k a z ó w  i w ład c zy c h  pap ie
rów , w y ła ż ą  z o d w ie tz n y c h  borów, jak 
z g ę s tw y  lasów  słow iańskich ,  dźwigają 
c iężar  w spó łczesnego  życia, łączą  w ieś  
ze ysią , p o w ia t  z pow iatem , dzielnice 
Polski zachodniej z k resam i wschodnimi, 
b y  w reszc ie  wyj.ść, jak m a sa  zd e cy d o 
w a n a  z n o w y m  sz ta n d a re m  jutrzejszej 
Polski.

T ych  dróg  już żadna  siła zmienić, za 
sy p a ć  ani zn iszczyć  nie zdoła! One bo 
w iem  w iodą  ludzi m ocnych, now ych  
ch łopów  rozum nych  i so lidarnych, w śród  
k tó ry ch  nie b rak  p ieśn iarzy ,  z a g rz e w a ją 
cych  chłopów  do walki, p racy  i w y t r w a 
nia.

Je d n y m  z tych, l icznych dziś na wsi 
p isa rz y  sam orodnych ,  jest góral z Ko
ścielisk, S ta n is ła w  Nędza-Kubiniec. Z 
nim to w łaśn ie  w  ten dzień z im ow y  pełen 
s łońca -w górze  i mgieł w  dolinach, g w a 
rzy l iśm y  o Polsce , poezji, o sz tuce  i 
chłopach.

— Hej, ha! — pow iada  S ta sz ek  — że 
b y  się tak G iew ont obudził!

—  Po co?
—  Siełe b y  św i l l  poczuł!
—  Ona jest...
—  Tak , ale d rze fi ie .
M asa  chłopska, po w iekow e j  d rz e m 

ce budzi się dopiero w  jednostkach . D o
piero jednostki zbud 2:ily się do nowego 
życia. One, w  najc ięższych  w a ru n k ac h  
ży jące  s ięgnęły  ręką po gazetę  i książkę 
ro ze jrz a ły  się po świecie, zbudziły  w  so
bie p r a g n i e n i e  i n n e g o  ż y -  
c i a.

Pragnienie innego życ ia
I odtąd  zaczęło  się dopiero na wsi to, 

O czym  dziś ludzie m ówią, o czym  g a z e 
ty  piszą i — o czym  s ły sze l iśm y  w  cz a 
sie osta tn ich  p ro cesó w  chłopskich...

C złow iek  bow iem  raz  zbudzony, nie 
ty lko sam  d ąż y  do innego życia, ale za

sobą p row adz i innych : sąsiadów , zna jo 
mych, g rom adę . A chociaż trafia na p rze 
szkody  —  umie je n iszczyć z iście upo
rem chłopskim. I —  w yda je  mi się, że —  
skoro chłop się zaw eźm ie ,  skoro  pos ta 
nowi coś i robić zacznie —  nie m a  już 
siły, k tó rab y  zdolna by ła  upór jego za ła 
mać.

— Jo sie, ba, nie bojem o chłopów! — 
mówi Nędza — i nie bojem się o Polskę. 
Ona ma m ocnych  ludzi i ci bądź komu 
zdusić się nie dadzą!  P ódom  sw oją  d ro 
gą...

—  Jak  k to?  —  rzucam  pytanie.
—  Jak  Nędza-L itm anow ski,  jak J a n o 

sik, jak K rzeptowski,  jak Napierski i...
— I jak w y !  — dorzucam.
D roga bowiem , jaką przez  życie szedł 

Nędza-Kubiniec jest drogą, po k tórej ca 
ła dzisiejsza wieś kroczy .

Dla Nędzy-K ubińca zaczę ła  się ona 
gdzieś w gąszczu leśnym  na wsi. W  szu
mie drzew , w śród  w yn ios łych  i dum nych 
gór, biegał obdar ty ,  m a ły  chłopak w ie j
ski, okiem szeroko  r o z w a r ty m  p a t rz ąc  
w  świat.  A św ia t  był w ciąż  je d n ak o w y : 
jednakie b y ły  ranki i w ieczo ry ,  jednakie 
burze  i noce spokojne, jednakie g ó ry  i 
rzeki i ludzie jednacy. Jedni z nich, u ro 
dzeni i w y ch o w an i  w  z łocis tych  p a ła 
cach i zam kach, w  w y g o d n y ch  salonach 
miejskich i w s ta ry c h  trad y c jac h  d w o ró w  
— żyli i kształcili się, karmili poezją, nau
ką i sz tuką  w szy s tk ich  narodów . W y w o 
żeni za granicę, by  tam  z d o b y w a ć  w ie 
dzę —  przywozili  do Polski francuski za 
pach perfum, n iem iecką b ru ta lność  i 
w łoskie k łam stw o. Inni, p rzepychan i w  
młodości przez szko ły  i u n iw e rsy te ty  
p ro tekc ją  dochodzili w re szc ie  do w ie l
kich s tanow isk  i —  decydow ali  o n a 
szym  życiu...

T y m c zasem  na polskiej w si w łó czy ł  
się za  byd łem  Janko  M uzykan t.  G ra ł  na 
fujarce i sk ła d a ł  p ros te  piosenki, k tórym i 
c ieszy ł  i baw ił  ca łą  wieś. Ludzie miast i 
d w o ró w  spoglądali na ow y ch  Ja n k ó w  
z okna pociągu, podziwiali u rodę  pieśni 
ludowej, zachw ycali  się nią, m alowali ją, 
obwozili po świecie , lub — gdy  ginęła, 
zm arnow ana ,  — płakali nad nią, jaK Ko
nopnicka...

0  tym  jednak, b y  s tw o r z y ć  w arunk i 
dla chłopskich, polskich ta lentów , ponie
w ie ra jąc y ch  się po w si nikt nie myślał.

— Chłop p iękny  jest! — ale do w ideł 
i gnoju s tw o rzo n y !  —  Oto hasło, k tó re  
żyje w  Polsce jeszcze po dzień dzisiej
szy. — Ono to na pew no s tw o rz y ło  dzi
siejszą sy tuac ję  po lityczną w  kraju, ono 
dato p raw o  do zo rgan izow an ia  szkolnic
tw a dzisiejszego w  ten sposób, że po
zbaw iło  Ja n k ó w  M uz y k an tó w  możności 
zd o byw an ia  w ied z y  i ono to w reszc ie  po
zos taw iło  w ieś  sam ej sobie...

1 tam.

na polskiej wsi b orykał się człow iek 
sam

Z bo rykan ia  tego w yszl i  w ie lcy  chłop'-* 
s c y  politycy, w ysz l i  uczeni i w y n a la z c y  
i —  w yszl i  nowi poeci.  O d trącen i oni 
dziś w s z y s c y  od życ ia  Polski —  zostali 
z chłopską m asą,  b y  razem  inne s tw a 
rzać  dla kraju  naszego Ju tro!  Nie o d er 
wali się o d  wsi, nie zapomnieli o swoim 
pochodzeniu. D latego w ieś  ma do nich 
zaufanie. Bo —  i —  jakżeby  nie?! To, że 
dziś już coś w  św iecie znaczą,  to, że 
jedni jak np. prof. Kot, czy  prof. Bujak — 
są uczonymi, inni, jak np. em igranci *— 
wielkimi politykami, a jeszcze inni inny
mi —  to nie p rzeszkadza  im, by  bardziej 
rozumieli w ieś  — a wieś ich. Nie w s z y s t 
kim jednak udało  się w y jść  ze wsi do 
szkól i zdobyć  s ław ę.  Zostali n iek tó rzy  
na wsi i tam  sw7e serce ,  um ysł i duszę 
kształcili.

Je d n y m  w śró d  w ielu takich  jest S ta 
szek Nędza-Kubiniec.

Od małego dziecka m a rz y ł  on o tym, 
b y  pójść do szkoły .  N iestety! Na b ło
niach t rzeba  było  sw ą  m ą d ro ść  zd o b y 
w ać!  Ale i tam, na b łoniach — halach zja
wiła się czasem  gazeta ,  czy  książka. 
B ra ł  ją m ło d y  chłopak i ca łym i godzina
mi w p a t r y w a ł  się w  długie, czarne rzędy  
liter. Aż rozw iąza ł  zagadkę  czy tan ia .  Nę
dza-Kubiniec, to samouk. Kiedy zaledwie 
cz y ta ć  i p isać sam  się nauczy ł i k iedy 
zaczą ł  m yśleć  o tym, by  rozpocząć  w ła 
sne gazdowstwm —  już tam, gdzieś w  
górze  św ia t  inne rze czy  wwmyślif. P r z y 
szedł ten  św ia t  daleki do Kościelisk, za 
bra ł  Kubińca ze wsi rodzinnej, w ło ży ł  na 
niego m undur  aus triack ie j armii i —  ka
zał bić się za Austrię i cesa rza .

Jak  .tysiące innych sy n ó w  chłopskich, 
tak  i Nędza z Kościelisk z „ g w e re m "  na 
p lecach i z pieśnią żo łn ierską  na us tach  
z w ę d ro w a ł  obce kraie — od gór italskich, 
po zim ny kraj S yberii .  Aż — w końcu do
s ta ł  się do niewoli.  P rz e ż y ł  rew olucję  ro 
syjską, p rze ży ł  Lenina i —  k iedy  w  Mo
skwie usnął w  b a ra k a c h  żołn iersk ich  — 
za tęsknił  za Polską,  za sw ym i górami. — 
S am  o tym  tak opo w iad a :

—  Noc bela. M iesiąc świecił , jak  w  
n aszych  górach. Leg łem  na w y rk o  i p a 
trzę  w  okno: —  m iesiącek świeci. ..  T ak  
mi się jakoś luto zrobiło, ze... ze...

—  Że co?
—  Ba! W sto fe k  cichuśko, w dzio łek  

portki i —  posedem  ku Kościeliskom...
—  S kąd?
—  Z M oskw y!
•— Jak  to?
—  Ano —  przed  siebie...
•— Jak  to?  A policja? A s t ra ż  g ran icz 

na?  A ludzie? A ta  uciążliwa droga, w lo
kąca się tysiącem , ty s iącem  kilom etrów ?!  
P rzec ież  s c h w y ta n y  d ez e r te r  szed ł „pod 
s tienku".  R ozstrze liw ane .. .

Na moje' zdz iw ien ie  —  Nędza się ty l
ko uśm iecha. P a t r z y  na  G iew ont, o c z y  
roz isk rzy ł  i —  ja k b y  sam  do siebie 
k ró tko  powiedział^

—  Chłop jes tem ! A nie w ies  o tym, ze 
jak się chłop up rze  —  to w  k o z io  d rogę  
się zbierze .  I p rzeńdzie .  Nic nie pom ogą 
ziandary . ..  n ic siubienice, n ic n a w e t  
śmierzć.. .

W p a t r z y łe m  się w  tw a r z  Staszka.- 
B y ła  spokojna, lekko uśm iechnięta  i 0 - 
b rócona  ku G iew ontow i.  G iewont, jak  
ch łopska m oc  zak lę ta  —  drzem ał.  Rozlo  * 
ży ł  się dumnie, z a p a t rz y ł  się w  słońce f 
— zda  się czeka  —  zbudzenia.  S zarp ią  
go halne w ia t ry ,  p rzew a la ją  się p rzez  nie
go potężne burze  —  on —  śpi spokojnie.-

—  A jak  się o b u d z i?  * m ów i Nędza.-
1— Kto? —  pytam , sur
1— G iew ont!
1— P o  co?
*— To bedzie k u rn ia w a !
*— A ch c ia łb y ś?  —  py tam .

Ba! Nie sp odz iw o łek  sie, ze w  Ko
ścieliskach ta k  będzie, jako' jest...-

A w  Kościeliskach, jak  w  innych' 
w siach  jest źle. Ludzie m ów ią  o tym , 
zb iera ją  się, rad z ą  i próbują  jakoś złu z a 
radzić. .W ybudowali D om  L udow y , za 
łożyli spółdzielnię, m yś lą  o innych, no
w y c h  pocz y n an iac h  *— ale —* coś ich mi
mo to dusi.-

—  Jakieś!  zło się rozs iad ło  ! dusi...
D latego n§ Ś w ię to  L udow e w  maili

w y p e łn i ły  się Chłopstwem góralsk im  uli
ce w  N o w y m  T arg u ,  d la tego o p us to sza ły  
te ulice w  czasie  s t ra jku  chłopskiego i — 1 
dlatego znów  z a ro i ły  się góralam i w  cza
sie p rocesów...

N ow a pieśń ch łopska  w iele  Tif 'robi', 
L e ż y  w łaśn ie  przede  m ną książka N ędzy -  
Kubińca: „Na n o w ą  p e r ć “. O tw ie ra m  jej 
p ie rw szą  s t ro n ?  i cz y ta m :

N a  n o w o m  perć ,  s l o n e c n o m  g r a ń  
K u  w ia te r  o r ły  w o d z i ,
H e j ,  p oćc ie  l iań, h e j ,  p oćc ie  Kań,  
J u h a s i  h o l n i  m io d z i ,
W. p o d n ie b n y  s z la k ,  Tża u> n o c n y

czas,
O zeza l  g w i o z d y  B ó g 7 — >
W y k r z e s a ć  p e r ć  —  w y r ą b a ć  las,  
P o s u k a ć  s w o i k  dróg.

To już nie „ojdanowate** labidzenla 
ale to pieśń, k tó rą  s tw a rz a  i k tó rą  żyit 
dzisiejsza w ieś .  P isze  ją  p r o s ty  cz łowiek 
prostą  ręką ,  p rzy z w y c za jo n ą  do pługa ' 
kosy. P isze  ją  człowiek, k tó rem u  obcj 
są sz k o ły  i u n iw e rsy te ty ,  ale nie obc? 
mu m ą d ro ść  p r z y r o d y  i w a lka .  P isze  i. 
p ro s ty  cz łow iek  i inny, jem u p o d o b a j  
p isanie to rozumie, bo w ie ,  że:

W y ś c ie  n a d  m o r z e m  latali ,  jaK p ta cy ,
W y ś c i e  w y g ra l i  lot,  w y śc ig  w  c h a le n g u t
L e c z  żeśc ie  n ig d y  n ie  cenil i  p ra c y ,
1 ręce  w a m  się p r z y  p łu g u  n ie  prę żą .

X  » .

Chłopi Polsce
w c z o r a f  i  d z iś

(Ciąg dalszy)

„ W  d e m o k ra c j i ,  r z ą d z o n e j  p rz e z  w iększość ,  
I p rz y  p o m o c y  k a r t k i  w y b o rc ze j ,  n a  p o d s ta w ie  p r a w a  
f izyczne  p o w s ta n ia  i k r w a w e  b u n t y  są  z a sa d n ic z e m  
w y k ro c z e n ie m  p rz e c iw k o  k o n s ty tu c j i ,  są  one  z d r a d ą  
g łów ne.  R óbc ie  r e w o lu c je  p r z y  u r n ie  w y b o rc z e j11.

Na w ie lk ie  p r z e k le ń s tw o  z a s łu g u ją  d y k ta tu r y ,  
ż a d n e  n ie  p o w tó r z y  n a jp ię k n ie j s z e j  m o d l i tw y  s t a r o 
ży tn o śc i :  „O b y  m i się u d a ło  o s ię g n ąć  b a r d z o  cz c i 
g o d n ą  św ię to ść  we w sz y s tk ic h  s ło w a c h  i cz y n a c h ,  co 
d o  k tó r y c h  i s tn ie ją  p r a w a  w z n i o s ł e  n i e b i e 
s k i e j  D i k i, z ro d z o n e j  w e terze ,  k tó r y c h  sam  
O lim p  je s t  o jc em ,  a n ie  n a t u r a  ś m ie r te ln y c h  ludzi,  
a n i  ich  n ie  uśp i  z a p o m n ie n ie 11.

K aż d a  d y k t a t u r a  b ie rz e  r o z b r a t  n ie  ty lk o  z bo- 
sk ie m i  p r z y k a z a n ia m i ,  a le  n a w e t  z u s ta w a m i ,  p rzez  
s ieb ie  w y d a n y m i ,  o ile w  d a n y m  w y p a d k u  są  n ie d o 
g o d n e

P o d c z a s  p o b y tu  sw ego  w  .W arszaw ie ,  c a r  A le
k s a n d e r  II, p u b l ic z n ie  w zy w a ł :  „N ie ch  są d o w n ic tw o  
idz ie  r ę k a  w  r ę k ę  z a d m in i s t r a c j ą ! 11 „N ic  w leczem y  
za so b ą  c ię ż a ru  le g a l iz m u  —  w o ła  L en in .  W y r o k i ,  ja -  
k ie b y  m o g ły  z a p a ś ć  n a  n ie k o rz y ść  r z ą d u ,  n ie  m o g ą  
być  to le ro w a n e .  R o z d z ia ł  w ła d z y  u s ta w o d a w c z e j  od 
w y k o n a w c z e j ,  n ie  m a  d o s ta te czn e g o  u z a s a d n ie n i a 11.

D y k ta t u r a  b ie rze  ró w n ie ż  r o z b r a t  z d o b r o b y te m  
społeczeństw-a, ile że n a r ó d  m u s i  u t r z y m y w a ć  n ie  ty l 
k o  a rm ię ,  ale także  a r m ię  c z a r n y c h ,  czy  b r u n a tn y c h  
k o sz u l ,  Oraz o lb rz y m i  a p a r a t  b iu r o k r a ty c z n y ,  gdyż

e ta ty z m ,  in te r w e n c jo n iz m ,  „ p l a n o w a  g o s p o d a rk a "°W '
w* p a ń s tw a c h  to ta ln y c h  św ięci  t r iu m fy .  D y k ta t u r a  to 
b e z w z g lę d n y  p o s łu c h  i ś lepe  p o s łu s z e ń s tw o  d y k ta to 
row i,  „ n ie o g ra n ic z o n e  p o s łu s z e ń s tw o  w y m a g a  c ie m 
no ty  u  tego, k tóry ' s łu c h a ,  w y m a g a  je j  n a w e t  u  tego, 
k tó r y  ro z k a z u je .  Nie m a  on ro z t r z ą s a ć ,  w ą tp ić ,  ro z u -  
mowuić, m a  je n o  c h c ie ć 11. K a ż d y  w in ie n  m ie ć  p o c z u 
cie, że lep ie j  je s t  d la ń ,  a b y  w ła d z a  w  ogóle  n ie  sły
szała  o n im  i że n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z n a jd u je  je d y n ie  
w  sw ej n ic o śc i11 (M ontesk iusz) .  LTp a d la n ie  ludz i 
p rze z  d y k ta to r a  d o s k o n a le  m a lu je  C h a te a u b r ia n d  
w  opisie  d y k ta tu r y  N a p o le o n a  I II .  J a k ż e  a k t u a ln y  
je s t  n a s tę p u ją c y  u s tę p :  „C a ła  F r a n c j a  s ta je  się c e s a r 
s tw e m  k ła m s tw a :  d z ien n ik i ,  p a m f le ty ,  p rz e m ó w ie n ia ,  
p r o z a  i w ie rsze ,  w sz y s tk o  u k r y w a  p r a w d ę .  Jeś l i  
p a d a  deszcz, z a p e w n ia  się, że św ieci  s łońce ;  jeżli  ty 
r a n  p r z e c h a d z a ł  się p o ś r ó d  m ilczącego  t łu m u ,  p o w ia 
d a ją ,  że s p o tk a ł  się z ż y w io ło w y m i m a n i f e s ta c ja m i ;  
j e d y n y m  ce lem  je s t  w ła d c a :  m o r a ln o ś ć  p o le g a  n a  
p o d d a w a n iu  się jego k a p r y s o m ,  o b o w iąz ek  —  n a  
c h w a le n iu  go. N a leży  p rz e d e  w s z y s tk im  w y d a w a ć  
o k r z y k i  p o d z iw u ,  s k o r o  p o p e łn i  b łą d ,  lu b  d o p u śc i ł  się 
z b ro d n i  . .  .“

T r a f n a  uwra g a  A łd a n o w a :  „D ość stw orzyć u  góry  
atm osferę zw ierzyń ca , a d ziez zg łaszać s ię  b ędzie bez 
k oń ea“, m a  w  p a ń s tw a c h  po  d y k ta tn r s k u  rz ą d z o n y c h  
—  pe łn e  z a s to so w a n ie .  D zicz  p ch a  się d rz w ia m i ,  
o k n a m i  „w e so ły  w rz a s k

u k r y t ą  p r a w d ę  o d s ła n ia ,  
u k r y t ą  g ro źb ę :  „ T y  s ię  p o r a j  
r ó b  co chcesz  —  b ie rz  s k ą d  chcesz, 
b y le ś m y  k o r z y s ta ć  m og li  z tw o ic h  ł a s k H 

Ci z b a w c y  O jc z y z n y  p r z y o b le k a ją  się 
„ w  in sy g n ia  t r iu m f a l n e  

w o lnośc i ,  o jc z y z n y  1 
m a ją c  o z d a b ia ć  n ib y  to  b l iz n y  
c z ło w ie k a ,  za  to, że w  n im  

w ie lk i  du ch ,  
a  o z d a b ia ją c e  ty lk o  b r z u c h ‘V

(K aligu la .  —  R o z tw o ro w sk i ) .  
N a jg o rs i  śą , ci o b n o sz ą c y  się z go to w o śc ią  b r o 

n ie n ia  p a ń s tw a ,  w  ra z ie  p o t rz e b y .  J u ż  s ta ry  M a- 
c h  i a v e 11 o s trze g a ł :  „ G d y  o b y w a te le  p o t r z e b u  ją
r z ą d u ,  w te d y  k a ż d y  b iegn ie  i k a ż d y  go tów , gdy  
śm ie rć  d a lek o ,  u m r z e ć  za n iego, lecz w  c z a s a c h  b u 
r z l iw y c h  k ie d y  p a ń s tw o  p o t r z e b u je  o b y w a te l i ,  .wtedy 
z n a jd z ie  się ic h  n ie w ie lu 1'*

„D o b ro n i ,  do  b ron i!
Nie r u s z ą  się, o d  m is e k  n ic  le l i  n ie  ódgom"*,

(K aligu la  —  R o z tw o ro w sk i )  
D y k ta to r z y  —  m ó w i  lir .  S fo rza ,  w  k s ią żc e  „S y n  

th e se  de  L E u r o p e 11: „ p r z y ś p ie s z a ją  p ro c e s  o b n iż a n ia  
lo tu  d u c h o w e g o  E u ro p y .  O ta c z a ją  się on i  s łuża lcam i 
i d w o r a k a m i  a p o c h le b s tw o  s ta je  sie j e d n ą  z n a j 
w a ż n ie jszy c h  u m ie ję tn o śc i .  T e n  s ta n  je s t  g ro ź n y  i tG 
n ie ty lk o  w  chw il i  ob ec n e j ,  a le  ta k ż e  z u w a g i  n a  p r z y 
szłość. D em oralizacja  sp o łeczeń stw a  przez u strój au* 
tok ratyczn y  jest zjaw isk iem  trw ałym , trw alszym  od 
sam ego  u stroju . Nie będz ie  już  d y k ta tu r y ,  n ie  będzie  
d y k ta to r a ,  a le  zg u b n e  s k u tk i  jego  r z ą d ó w  pozo s tan ą ,  
I w  ty m  w ła ś n ie  k r y je  się n a jw ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń 
stw o. J u ż  H e r o d o t  p o w ied z ia ł :  „S iła  m ia s ta  (p ań 
stw a) n ie  o p ie ra  się n a  o k r ę ta c h  lu b  szań c ach ,  lecz na 
lu d z ia c h 11. A' S fo rza  d o d a je :  „T am  zaś, gdzie  n ie m s  
w o ln o śc i, n iem a lu d z i44.

P o w i a d a  p rz e ś l ic z n e  j a w ą js k i e  p r z y s łó w /



S t r .  S

Pragnienie innego życia
N ic  :nnc ie  m a s y  i byśc ie  w iedz ie l i ,
M c  w a s  nic łą czy  z nią a w s z y s tk o

dzieli ..,
. ..Jesteście s i e w c y  m a r n y c h  c h w a s tó w .  
S p ra w c y . , ,  że  P o ls k a  k ra in ą  k o n tr a s tó w ,  
T rz e b a  w y ró w n a ć ,  znieść te k o n tra 

s ty . T rz e b a  Polsce nadać  w ła ś c iw y  w y 
r a z :  ludow y, chłopski — a w ó w cza s :
„stanie polska cha ta  — na polskim ogi- 
■wie — i św ia t  zdum iony  k rzykn ie :  P o l
ska  żywię"...  A w ięc :

P r z e d  n a m i  łą k i  —  zaszłe  k ro p e l  rosą,  
"Więc n a p r z ó d  c h ło p c y ,  żegnając  się kosą.  
1 w  tym  m om encie kończy  się sta ra ,  

o d w iec zn a  d roga  w si polskiej — a z a 
c z y n a  się now a, t rag iczna  — o której 
w s z y s c y  dziś piszą. D roga  to dla Polski 
trag iczna ,  schodzi ona bow iem  z n a jw y ż
szych  s z c z y tó w  do cel w ięz iennych  i sal 
sądow ych .  A m og łaby  iść za słońcem. 
T y lko  trzelfa, b y  rozumieli to w s z y s c y  
ludzie w  Polsce . B y  ci, k tó rz y  mówią, 
iż chłop się tylko rozpo li tykow ał,  w ie 
dzieli, że on nie politykuje na darmo, lecz 
szuka ja snych  gośc ińców , na  k tórych  
znaleźć się w in n a  Po lska  tak  w  życiu 
politycznym , jak i w  kulturze,  w  sztuce 
i w  gospodarow aniu .

W  imię tych haseł płonie dzisiejsza 
p ro s ta  pieśń na  wsi, w  imię tych myśli 
idą m ia ro w y m  krok iem  m asy  chłopskie 
1 w  imię tych  haseł P o lsk a  w in n a  ze s ło 
w e m  dobrym , z ręką b ra te r s k ą  w yjść  
nap rzec iw  wsi...

W ó w c za s  p isarz  polski nie będzie 
w y je ż d ż a ł  do wsi po to, b y  p a t rz y ć  na 
w ielka tragedię. Na Polski procesy.. .

W ojciech  Skuza

< £0  p i s z ą  i n n i ?

Przeludnienie więzień
O m aw iając budżet Min. Spraw iedliw ości 

fcR obotn lk“ podkreśla, że
. .B u d że t  w y ż y w i e n i a  p r z e w id u je  7 

m il io n ó w  zł., a p o t r z e b a  na  
w y ż y w ie n i e  70 tys .  w ię ź n ió w ,  l icząc  b a r 
d zo  s k r o m n ą  n o r m ę  w ię z ie n n ą ,  9.45 m i 

l iona. N ie d o b ó r  z n a c zn y .
T r u d n o  z r o zu m ie ć ,  d la  czego w  ta 

k i c h  w a r u n k a c h ,  g d y  w ięz ien ie  n ie  m o ż e  
w y ż y w i ć  w ię źn ia ,  ogran icza  się w  sp o 
só b  d o t k l i w y  t. zw .  w a łó w k i .  P rzec ież  
n a jc ię ż s z e  w y r o k i ,  zaw iera jące  sp ec ja ln e  
za o s tr zen ia ,  p r z e w id u ją  p o s t  i g ło d zen ie  
w ię ź n ia ,  t y l k o  od  czasu  do  czasu . A  tu  
n ied o ja d a n ie ,  g łodzen ie ,  s ta je  się  regułą  
c o d z ien n ą  d la  w s z y s t k i c h  w ię ź n ió w .

Ale  n a jb a rd z ie j  a la rm u ją c a  jes t  ta  
c y f ra :  70,031 w i ę ź n ió w  n a  1 g ru d n ia  
'1937 r.

B y  lep ie j  z r o z u m ie ć  j e j  grozę ,  n a le 
l i /  ją p o r ó w n a ć  z c y f r a m i  la t  p o p r z e d 
n ich .
O tó ż  1-go s t y c z n ia  1937  r. b y ło  59,195  
w ię ź n ió w .  W  ciągu 11 m ie s ię c y  p r z y b y ło  
w ię c  11,535 n o w y c h  w ię ź n ió w .  P rze sz ło  
ty s ią c  w i ę ź n ió w  m ies ięczn ie .  1-go s t y c z 
n i a  1936 r. b y ło  w ię ź n ió w  55,336, c zy l i  
w  ciągu r o k u  1936 w zr o s ła  l ic zb a  w ię ź 

n ió w  o 4,160, w  r. zaś 1935 l ic zba  la na 
w e t  sp a d la  o 559 f :  55.395 w  d n  1 s t y 
cznia  1935 r.)

W  r, ub.  nionii /  w ięc  n i e s p o ty k a n y  
w  la tach  o s ta tn ich  w zr o s t  l ic zb y  w ię ź 
n i ó w ”.

„R o bo tn ik11 przypom ina jeszcze, że w stycz
niu 1928 r. było n iespełna :!0 lys. tvi<p«:iluw.

Jeśli obecnie na w yżywienie 70 tys. w ięź
niów p rzew iduje  się 7 mil. zl. rocznie, to wy
pada  zaledw ie 100 zl. rocznie na g io n ę . Dzien
ny kostU w yżywienia w ięźnia wynosi p rzeto  
oko!o 27 groszy.

Tu zaszliśm y w oszczędności bardzo  daleko.

Zatrudnić mSadycJi em erytów !
„B iule tyn  U rzędniczy", czasopism o facho

wo i grun tow nie  om aw iające spraw y urzędnicze, 
podkreśla konieczność pow oływ ania na wszyst
kie s tanow iska  ty lko  ludzi fachow ych, bo dy
letanci w y rząd za ją  ogrom ne szkody.

„1T p rocesa ch  s ą d o w y c h  odsłan ia  
się p r z e d  c a ły m  sp o łe c z e ń s tw e m  n ie zd ro 
w e  s to s u n k i  w e  w ła d za c h  n a c ze ln y ch ,  
gdzie  o d p o w ied z ia ln e  n a w s k r o ś  p r a w n i 
cza Czynnośc i  sp r łn ia ją  lu d z ie  z d o m o 
w y m  w y k s z ta łc e n ie m .  N ie  są d z im y ,  że
b y  ten  sp o só b  „ o d m ła d z a n ia "  a d m in i s t ra 
cji  leża ł  w  in teresie  P a ń s tw a ;  m e c h a n i 
c zne  p rzec in a n ie  z w ią z k u  m i ę d z y  pracą  
d o św ia d c zo n e g o  u r z ę d n ik a ,  i d  m ie jsce  
k tó reg o  w s t ę p u je  n ie  m ł o d s z y  z a n a log i
c z n y m i  k w a l i f i k a c ja m i ,  ale m i o d y  a p o 
n a d to  n o w y  i często  z zu p e łn ie  in nego  
d z ia łu  p ra c y ,  je s t  sp r ze cz n e  z o rg a n ic z 
n y m  p r a w e m  a d m in is t ra c j i .  A j e d n a k  
w ła śn ie  w  o kres ie  w y m a g a j ą c y m  szcze 
gó ln ie  s u r o w y c h  k r y te r ió w  k w a l i f i k a c y j 
n y c h  p r z y  d o b o rz e  u r z ę d n ik ó w  ro z b u d o 
w a n a  n a d m ie rn ie  b iura  p erso n a ln e  o za- 
b a r w ir n iu  w y b i ł  nie  p o l i t y c z n y m  i n ie fa 
c h o w y m ,  k ló r e  w  w ie lu  w y p a d k a c h  dz ia 
ła lnością  sw ą  s p o w o d o w a ł y  r o z k ła d  oso
b o w y  a d m in i s t ra c j i  p a ń s tw o w e ] ,  p o s łu 
g u ją c  się  n ieraz w ła śn ie  h a s ł e m  „ o d m ło 
d zen ia " .

,.S p o w o d o w a ł y  o n e  ró w n ie ż  n a d 
m ie rn e  obc iążen ia  b u d ż e tu  e m e r y tu r ;  
g d y ż  p r z e n io s ły  w  n ie z a s łu ż o n y  s tan  
s p o c z y n k u  tys iące  zd o ln y c h  do  p ra c y  l 
n iera z  w y s o k o  k w a l i f i k o w a n y c h  u r z ę d 
n ik ó w .  T y c h  , .m ło d y c h  e m e r y t ó w "  po
k r z y w d z o n o  po tró jn ie :  o d su n ię to  ich  od  
p ra c y ,  d o  k tó r e j  p r z y g o to w a l i  sw e  ż y 
cie, a n a s tę p n ie  w y s ia n o  ich  n a  e m e r y 
tu rę  z  u p o s a ż e n ie m  zn a czn ie  z m n ie j s z o 
n y m ,  w  p o r ó w n a n iu  z t y m ,  czego  m i d i  
p r a w o  d o s łu ż y ć  się , i —  w re szc ie  u p o sa 
żen ie  to, c zęsto  n ie  w y s ta rc za ją c e  na  p o 
k r y c ie  k o s z tó w  u t r z y m a n i a  w ła s n y c h  i 
i r o d z in y  poczę ło  s y s t e m a ty c z n i e  z m n ie j 
szać, d o p r o w a d z a ją c  o b n i ż k ę  d n  50  proc.  
S tą d  w z n o w i o n e  od  lal żąd a n ie  p o w o ła 
n ia  ich  z p o w r o te m  d o  s łu żb y ,  Ictóra 
—  o b o k  w s t r z y m a n ia  d o p ł y w u  e m e r y 
tó w  s ta n o w i  n a jw a ż n ie j s z y ,  bo s k u t e c z 
n y  sp o só b  zm n ie j s za n ia  w y d a t k ó w  e m e 
r y tu r y ."

Rocznica paktu z  Niemcami
2G styczn ia, to rocznica zaw arc ia  polsko-nie

m ieckiego p ak tu  o n ieagresji, no  1 tego c h y tre 
go m anew ru  w Sejm ie, k tó rym  posłow ir z osła 
w ionego B. B. W . R. usiłow ali przeforsow ać 
zm ianę k o n sty tucji. O te j d ru g ie j rocznicy  n ik t

Już nic w spom ina. Nic ma się czym chw alić. 
Co dn cztero lecia p rzy jaznych  stosunków  z 
N iem cam i, to je j rocznicy poświęci! diugi a r 
tyku ł p. Sm ogorzew ski na iumacli „G azd y  
Polskiej" .

A rtykuł rozpoczyna się ogólnym i uw agam i 
o n astro jach  narodów  t o ro li ludzi genialnych.

„ S w y c h  m ie d z  i m u r ó w  b ron ić  trzeba  
—  to nie u lega  w ą tp l iw o śc i .  Ale n ie r o z 
są d n e  jes t  p r z e s zk a d za n ie  są s ia d o w i  w  u- 
r z e c z y w is ln ia n iu  ta k ic h  p la n ó w ,  k ló re  
na szeg o  d o m u  i n a sze j  z ie m i  n ie  d o t y 
czą. N iech  lo  c zy n ią  b e zp o śred n io  za in 
t e re so w a n i .”

W yłącza jąc  tak ą  pochw alę po lityk i izo lacji, 
zapom ina p. Sm ogorzew ski, że każdy sąsiad , po 
urzeczyw istn ieniu  sw ych pierw szych planów , 
może się zabrać  do naszej ziemi.

Dalej tw ierdzi p. Sm ogorzew ski, że już  
przed r. 1939 m yślano w Niem czech o zm ianie 
polityki wobec Po lsk i. Nie m lnly jed n ak  od
pow iedniego a u to ry te tu  rządy  P ap cn a  i Schlei- 
ckcra .

„A to li  i gen. v o n  S ch le ich er ,  za p e w n e  
ze z n i k o m y m  s to p n ie m  szczerośc i,  p r ó b o 
w a ł  r o z m a w ia ć  —  v ia  'Wilno  —  ;  lT a r -  
s zaw ą.. .”

O ryginalne jest to  określen ie  „via W 'i!no“. 
30 stycznia  1933 r. przyszedł w Niem czech 

do w iadzy „w ielki m ąż s ia n u "  1 — jak  się wy
raża  p. Sm ogorzew ski — „P iłsu d sk i m iał w resz
cie p a rtn e ra" .

„Nie w s z y s t k o  p o sz ło  j a k  pó  maśle .  
H is to r ia  rok i t  1933 w  s to s u n k a c h  p o lsk o -  
n ie m ie c k ic h  w y m a g a ł a b y  o sobnego  s tu 
d iu m .  A le  26 s t y c z n ia  1934  r. n a s tą p i ł  
m i ę d z y  o b u  n a r o d a m i  h i s to r y c z n y  p r z e 
łom .

C z lc ry  la la  m i ja  w ła śn ie  od  d a ły ,  w  
l d ó re j  I łzc sza  n i e m ie c k a  i R ze c zp o sp o l i ta  
p o l s k a  p o s ta n o w i ły  z a m k n ą ć  p o w o j e n n y  
o k re s  w z a j e m n e j  n iech ęc i  i ja ło w e j  p o l i 
t y c z n e j  ry w a l iza c j i .  O ba  r zą d y  d o s z ły  
d o  w n io s k u ,  że '  „nas tąp i ł  m o m e n t ,  a b y  
r o zp o czą ć  n o w y  o k re s  w  s to s u n k a c h  p o l
s k o - n i e m ie c k i c h  p r z e z  b e zp o śred n ie  p o 
ro z u m ie n ie  się  j ed n eg o  p a ń s tw a  z d r u 
g i m ”.

T e n  „ n o w y  o k re s” t r w a  i t r w a ć  bę
d z ie  n a p e w n o  d ł u ż e j  n i ż  p r z e w id z ia n y  w  
„ D ek la ra c j i  o n ie s to s o w a n iu  p r z e m o c y "  
t e r m in  d z ie s ięc io le tn i”.
N iechby sobie irw a ł, byleby n ie by ło  żad 

nej zbieżności m iędzy p rasą  h itle row ską  a  sa 
n acy jn ą  w a tak ach  na Ligę N arodów , w szka
low aniu  C zechnsłow acji, w zadow oleniu  z ro z 
w oju sy tu ac ji w G dańsku, byleby się n ie zwięk
szała m ilita rn a  potęga N iem iec i t. d. K tóż
by nic chclai poko ju?  Aic nie w olno nam  
zapom inać, że N iem cy zb ro ją  się gorączkow o, 
a pak ty  I t ra k ta ty  n ieraz  były przez nieb uzn a
wano za „św istk i p ap ie ru ".

Słowa bez Konsekwencyj
Nie w szystkie dzienn ik i p ro rządow e są za

dow olone z poziom u mów poselskich. N iek tó
re całkiem  w yraźn ie  o b jaw ia ją  swe niezadow o
lenie. Np. o dyskusji nad budżetem  reso rtu  
gen. Skladkow skiego p isze „D ziennik  P ozn ań 
sk i";

„O gólne  w ra ż e n ie  z  l e k tu r y  tego  d ia 
r iu sza  nr. 10 z obrad  k o m i s j i  b u d ż e to w e j  
S e j m u  n a d  p r e l im in a r z e m  b u d ż e tu  M in.  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  jest dość  t r u d n e  do  
o kreś len ia .  J e d e n  z p o s łó w  o św ia d c zy ł ,  
że  rzeczą  p o s łó w  je s t  s ta w ia ć  d ia g n o zę  
c h o ro b y ,  rząd  zaś m a  w y b r a ć  ś r o d k i  lecz
nicze .  O b a w i a m y  się, że p rz y  tał; c h a o 
t y c z n e j  d ia g n o z ie  n a w e t  d o b r y  l e k a r z  u 

s ły s za łb y  p o n u re  „Suluc R eg in a " ,  z a n im  
b y  tck s l  d ia g n o zy  zd o ła ł  o d c y f ro w a ć .  D ia 
g n o za  b o w ie m ,  to p e w n a  sy n te z a ,  a n a  
ta k ie  m ia n o  z Irudc in  za s łu g u je  n a w e t  re
je rat sp r a w o z d a w c y  b u d że to w e g o ,  p o d cza s  
y tły  p r z e m ó w ie n ia  p o zo s ta ły c h  25 posłów,  
lo ju ż  b y ły  w y r a ź n e  f r a g m e n ty .

P r z y  l u m  —  n a le ż y  to p o d k re ś l ić  —  
f r a g m e n t y  o w e  nie da ją  s y n t e z y  n a w e t  
p r z y  s to so w a n iu  i n d u k c y j n e j  m e to a y  
zg r u p o w a n ia  i k la s y f i k o w a n i a  p e w n e j  
ilości f a k t ó w ."

„S łow o" w ileńskie, w szędzie węszące u p o r
czywie' n iebezpieczeństw o „n ap raw iack ie" , ta k  
ocenia tę sam ą dyskusję :

„ D y s k u s ja  n a d  s t o s u n k i e m  d o  lu d o w 
có w  w y k a z a ła ,  iż t w o r z y  się sa m o r z u tn i e  
w  p a r la m e n c ie  gru j ia  p o s łó w ,  n ie  b ędą
c y c h  w p r a w d z ie  c z ło n k a m i  S t r o n n ic tw a  
I .u d o w eg o ,  ale a m b a s a d o r a m i  n a  o c h o tn i 
ka  tego s t ro n n ic tw a  w  p a r la m en c ie .  J e s t  
lo n a tu ra ln a  k o n s e k w e n c j a  n i e p o w o d z e ń  
O zo n u ,  do  k tó reg o  jes t  co ra z  w ię c e j  po 
s łó w  r o z c z a ro w a n y c h .  P ie r w s z y m ,  k t ó 
r y  s ta n ą ł  na  g ru n c ie  p o s tu la tó w  p o l i t y c z 
n y c h  lu d o w c ó w ,  b y ł  pose t  1;s. L u b e l s k i ,  
a obecn ie  zn a la z ł  o n  n a ś la d o w c ę  w  poś le  
Z a k ł icc .  M o ż l iw e ,  że  ci p o s ło w ie  zn a jd ą  
j e s zc ze  i i n n y c h ,  k tó r z y  p ó jd ą  za ich  
p r z y k ł a d e m .  N a  ogół z g ło só w  w  d y s k u 
sj i  m o ż n a  w n io s k o w a ć ,  iż w  p e w n y c h  o -  
ś r o d k a c h  r c g im e 'u  t e n d e n c je  do  p o r o z u 
m ie n ia  z  l u d o w c a m i  d o z n a ły  w z m o c n i e 
nia.

P o se ł  W o j c i e c h o w s k i  z a in a u g u r o w a ł  
d y s k u s j ę  na  t e m a t  m ło d z ie ży .  N a  p o zó r  
p ra g n ą ł  sp ra w ie d l iw ie  r o z ło ż y ć  c ienie  t 
św ia t ła  p r z y  o c en ia n iu  tego p r o b le m u .  
J e d n a k  n ie  p o t ra f i ł  z a c h o w a ć  o b i e k t y w 
ności.  N a j m o c n ie j  za a ta k o w a ł  realizo
w a n ą  p rze z  p u łk .  K o ca  k o n c e p c ję  poro
zu m ie n ia  e le m e n tó w  leg io n o w eg o  z n a 
c jo n a l i s t y c z n y m  p rze z  tw o r ze n ie  Z w i ą z k u  
M ło d e j  P o lsk i .  Z  k r y t y c z n y m i  u w a g a m i  
zw r ó c i ł  się p o d  a d re se m  g r u p g  o c n e r o w - 
skic l i ,  robiąc  p r z y t y m  ró ż n e  u s z c z y p l iw e  
aluz je .  N p .  do  B n łc s la w a  P iaseck iego  w  
s ło w a c h  o p a n k a c h  i m u n d u r a c h ,  p r z e p a 
s a n y c h  szarfą .  W  isiócie  pose ł  W o jc i e 
c h o w s k i ,  p o m i m o  k i l k u  f ra ze só w  „ n a jb l iż 
s z y c h  sercu , n a  k tó r e  w z ią ł  się  „ W ie c z ó r  
W a r s z a w s k i " ,  p o s z e d ł  po  lin i i  os łab ien ia  
w  reg im ie  zn a c ze n ia  g r u p  n a c jo n a l i s tyc z 
n y c h ,  w s k a z u ją c  n a  p o t r z e b ę  w z m o c n i e 
n ia  p o z y c j i  m ł o d z i e ż y  „ d e m o k r a t y c z n e j " , 
k tó r ą  o kre ś l i ł  n ieściś le  j a k o  ro b o tn ic z o - 
w ło śc ia ń ską ,  j a k  g d y b y  fa m ło d z ie ż  n ie  
b y ła  ró w n ie ż  n a c jo n a l i s tyc zn ą .  P o n ie w a ż  
zaś  m ło d z ie ż  d e m o k r a t y c z n ą  w  regimie.  
s ta n o w ią  „ S iew ” i Z w i ą z e k  M ło d z ie ż y  D i -  
m o l; ra ly c z n e j ,  w ię c  w  praktyce,  p ro g r a m  
p os ła  W o jc i e c h o w s k ie g o  z m ie r z a łb y  d> 
w z m o c n h W a  „ N a p r a w y "  co m i le  w id z ia 
ne b y ło b y  w  n i e k tó r y c h  w y s o k i c h  s fe ra c h  
rc g im e h i ."

W E  WŁOSZECH DROŻEJE. Pom imo wy
danego przez włoskie min isterstwo korporacy j  
zarządzenia  o s tabil izacji eon na ry n k u  w ew nę
trznym, m inisterstwo lo upoważniło  osta tn io  
do podwyżki ccn nas tępu jących  artykułów’: ole
ju, kawy palonej, węgla drzewnego, d rzew a 
opalowego, mieszanych tkanin  i przędzy, zło
mu ołowianego, cynkowego i glinowego, o raz  
pó łproduk tów  z ołowiu i cynku. Zwyżka w y
nosi od 8 do 29 proc.

„C hoćby na ob czyźn ie  p adały  d eszcze zc  złota , gdy w  
k rain ie o jców  grad syp ie , o jczyzn a p ozosta je  o jczy 
zną", —  jeśli  j e d n a k  g r a d  p a d a  za d ługo ,  p o p rze z  
w ie k i ,  n ie  z d o p u s tu  Bożego, a  z w in y  u s t r o ju ,  w ło 
d a r z y  p a ń s tw e m ,  w ó w c z a s  . . .

W  R osji  c a r s k ie j  w y r w a ł  się zc zbo la łe j  p ie rs i  
p ro f .  W ło d z im ie r z a  P ie c z e r in a  s t r a s z l iw y  o k rz y k :  
„ O  ja k ż e  s ło d k o  O jcz y zn ę  niena,w idzieć  i cłtciwie cze
k a ć  je j  u p a d k u  i w  o s ta te c z n y m  je j  zn iszc ze n iu  w i
d z ie ć  św it  p o w sz e c h n e g o  w  św iec ie  o d r o d z e n ia '1.

F r a n c u z o m  n ik t  c h y b a  nie o d m ó w i w ie lk iego  p a 
t r io ty z m u ,  a  p rzec ież  w y b i tn y  F ra n c u z ,  E d g a r  O h in e t  
n ie  w s ty d z i  się p rz y z n a ć :  „ W r a c a m y  do  F r a n c j i  p rż y  
r a d o s n y m  h u k u  a r m a t  z S c d a n u " .  Cieszyli się, w ie
d ząc ,  że „ rz ą d ,  o p a r ły  n a  szab l i  w y łą c z n ie  i zw y c ię 
s tw ie  u p a d a  zaw sze  w ra z  z p ie rw sz ą  p o n ie s io n ą  k lę 
s k ą "  (F. Zweig).

U s tę p u ją c  z p r e z y d e n tu r y ,  z p o w o d u  podesz łego  
w ie k u  T. (i. M a sa ry k  zo s ta w ił  sw y m  n a s tę p c o m ,  sw e
m u  n a r o d o w i  n a s tę p u ją c e  w s k a z a n ie :  „P ań stw a
u trzym ują  się  d zięk i id eom , z k tórych  p o w sta ły . P o 
trzeba nnnt dobrej p o lity k i zagran icznej, a n a  w e
w n ątrz sp ra w ied liw o śc i w ob ec w szy stk ich  ob yw ateli 
ja k ie jk o lw iek  b ylib y  n arod ow ości" . H a s łe m  L eg io 
n ów  D ą b r o w s k ie g o  b y ło :  „ B i je m y  się za s p ra w ę
w s p ó ln ą  w sz y s tk ic h  n a ro d ó w ,  za w o ln o ść " .  (M ickie
w icz :  „O  w o jn ę  p o w s z e c h n ą  za  w o ln o ść  lu d ó w  —  
p r o s im y  Cię, P a n ie " ) .  L eg ion iśc i  m ie l i  n a  e p o le ta c h  
w y sz y te  has ło :  „L u dzie w oln i są  braćm i". N a  s z ta n 
d a r a c h  P o lsk i  w y p isa n e :  „Za w o ln ość  w aszą  i za  
w oln ość  naszą".

T o  h a s ło  b r a t e r s tw a  lu d ó w  sp raw iło ,  m ó w i h is to 
ry k ,  że do  p ie rw sz e g o  leg ionu  zac iąga li  się też W ę 
grzy. Czesi. S łow acy ,  N iem cy, ty lko  Ż ydów  n ie  było.

H asło  p o w yższe  n ie by ło  p u s ty m  dźw ię k ie m .  P o 
lacy  w alczy l i  o w o ln o ść  F ra n c j i ,  A m eryk i ,  Belgii, W ę 
g ie r  i t. p.

W ie r n o ś ć  lejrnu h as łu ,  p is a n ie  gq  n ą  s z ta n d a r a c h

k r w i ą  s e rd e c z n ą ,  o f ia rn ą ,  t o  b y ł  m o r a l n y  t y 
t u ł  d o  z m a r t w y c h  w  s t a  n  i a,  d o  o d z y-  
s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i ;  czyżby  te ra z  
h a s ło  to  m ia ło  iść do  la m u s a ,  j a k o  b z d u r y  r o m a n 
tyc zn e ?

Z aw o d z i  w p ra w d z ie  m ię d z y n a r o d o w a  s o l id a r 
n ość  i z b r a ta n ie  (Liga N a ro d ó w  —  w in o w a jc y  w ia d o 
m i,  zn a n i) ,  ty m  w ięcej  lia^ło za w a sz ą  w o ln o ść  s ta je  
się a k tu a ln e .  Ż y je m y  w ciąż  „w  p r z e d e d n iu  w o jn y " ,  
a j a k  t r a f n ie  za u w aż y !  C a v o u r:  „ P o d c z a s  s t a n u  o b lę 
ż e n ia  k o m e n d a n ta m i  s ta ją  się n a jb a r d z ie j  w u lg a r n i " ,  
zdo ln i  do  w szys tk iego ,  ju t ro ,  p o ju t r z e  m o g ą  N iem cy  
z a a t a k o w a ć  C zechos łow ac ję ,  F r a n c ję ,  R o s ja  R u m u 
nię; w  n a jż y w o tn ie j s z y m  n a s z y m  in te re s ie  p ośp ie szyć  
n a p a d n ię ty m  z p o m o c ą ,  ich  p r z e g r a n a  b o w ie m  n a s z ą  
p r z e g ra n ą ,  ty m  z u c h w a łe j  r z u c ą  się n a  nas .

N a jz ac ie k lc js i  p rz e c iw n ic y  d e m o k ra c j i ,  ci z „ G a 
ze ty  P o lsk ie j" ,  „ K u r j e r a  P o ra n n e g o " ,  w y p is u ją c y  że 
„dz is ie js i  a p o s to ło w ie  s ta re j  d e m o k r a c j i  k tó r z y  w  
rzeczyw is tośc i  są  s p a d k o b ie r c a m i  w  p ro s te j  lin i i  
w a r c h o l s lw a  i s o b ie p a ń s tw a  d e m o k r a c j i  s z l a c h e c k i e j , 
i t. p. b z d u r s tw a ,  w y w o d z ą c y ,  że „ z a s a d n ic z y  spó r ,  
k tó r y  toczy  sic d z is ia j  n a  t e m a t :  Czy o r g a n iz o w a n ie  
(spo łeczeństw a)  m a  b y ć  d o k o n a n e  d la  ce lu  je g o  z w a r 
tości i p ręż n o śc i ,  czy  d la  z a c h o w a n ia  s w o b ó d  o b y w a 
te lsk ic h  je s t  już  z góry  p rzesąd zon y na k orzyść p ierw 
szej a l t e r n a t y w y  —  p rzyznaje jed nak , że „ n iew ą tp li
wie n a r ó d  n asz  p rz y w ią z u je  d u że  zn a c z e n ie  do  r ó w 
nośc i  w o b ec  p r a w a ,  do  sp raw ie d l iw o śc i ,  w y m a g a  
u s z a n o w a n i a  d la  godnośc i  lu d z k ie j  i d o m a g a  się p o 
p r a w y  s to s u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  w a r u n k ó w  jego  
b y tu  m a te r ia ln e g o " .

D ale k i  od  m iłośc i  d e m o k ra c j i ,  „ K u r je r  P o ls k i"  
s tw ie rd z a ,  że m y ś l  d e m o k r a ty c z n a  n ie  m ia ła  się k ie d y  
r o zw in ą ć .

O k re s  d e m o k r a c j i  p a r l a m e n t a r n e j  —  te j w  z a 
sadzie  n a j le p s z e j  szLoly m yśl i  p o l i ty cz n e j  —  t r w a ł  u 

n a s  n ie z m ie r n ie  k r ó tk o ,  U yl o n  j a k b y  t ą  p rz e d w c z e 

sn ą  w io sn ą ,  z k tó r e j  n a d e jśc ie m  s p r a g n io n a  życ ia  n a 
t u r a  r o z w i ja  się w  sposób  zb y t  b u jn y ,  dzik i,  n i e o p a 
n o w a n y .  M róz  d y k t a t u r y  r y c h ło  z m ro z i ł  m ło d e  pędy .  
W b r e w  z a m ie rz e n io m ,  o f i a r ą  p a d ły  n ie  ty lk o  w y b u 
ja łośc i  i c h w a s ty ,  lecz r ó w n ie ż  z a ro d k i  p o z y ty w n e g o  
ro z w o ju .

P o d  w zg lę d em  w y ro b ie n ia  p o l i lycznego ,  k u l t u r y  
d e m o k ra ty c z n e j ,  j e s te śm y  dziś  b o d a j  m a te r i a łe m  j e 
szcze b a r d z ie j  s u ro w y m ,  niż w  p o c z ą tk a c h  o d r o d z o n e j  
p a ń s tw o w o ś c i .  A lb o w iem  sp o łe cz eń s tw o  n ie ty lk o  n ie  
m og ło  zdobyć  ty c h  w a lo r ó w  w  r z ą d z e n iu  p a ń s tw e m ,  
lecz c o ra z  s i ln ie j  o d c in a n o  m u  m o ż n o ść  r z ą d z e n ia  się 
w  d u ż o  w ęż szy m  za k res ie .  P o c z ą w sz y  od  w sz y s tk ic h  
n ie m a l  p r z e ja w ó w  ż y c ia  ze spo łow ego  —  czy  to  b y t  
s a m o r z ą d  t e ry to r ia ln y ,  czy  z a w o d o w y  —  s k o ń c z y w 
szy n a  l ic zn y c h  p r z e ja w a c h  życ ia  in d y w id u a ln e g o  — ; 
s f e r a  sw o b o d n e j  decyzj i  i p e łn e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
o b y w a te la  p o d le g a ła  b e z u s ta n n e j  k o m p r e s j i .

M ro ź n a  t e r a p ia  o k a z a ła  się n ie z m ie r n ie  trudna  
do  z lo k a l i z o w a n ia :  w b re w  z a m ie rz e n io m  n a c z e ln y c h  
le k a rz y  z a m r o ż o n o  w sz y s tk ie  n ie m a l  o ś ro d k i  s a m o ” 
d z ie lnego  cz y n u ,  a w ięc  i k o n s t r u k ty w n e j  m yś l i .

J a k ie  s tą d  w y jśc ie?
S ąd z im y ,  że t rz e b a  s to s o w a ć  p ro c e s  o d w ro tn y :  

o d m f a ż a n ic .
P ro c e s  o d m r a ż a n ia  m yśl i  p o l i ty c z n e j  trzeba roz

p o cząć  od  n a jp ro s t s z y c h  j e j  ź róde ł .  Otl rozszerzen ia  
zak resu  sw obód  ob yw atela  w życ iu  in d yw id u a ln ym , 
p oprzez rozszerzen ie tego zakresu  w  życiu  zesp o ło 
w ym , w ied zie  droga do form  d em ok ratyczn ych  w  rzą
d zen iu  p aństw em .

O d f re b ló w k i ,  p rze z  szko łę  ś r e d n ią ,  do  u n i w e r 
sy te tu .

T y lk o  p rze z  s to p n io w e  o d m r a ż a n ie  c o ra z  odpo-  
w ie d z ia ln ie jsz y c h  t e re n ó w  życ ia  d o jść  m o ż e m y  d<> 
m ą d r e j  d e m o k ra c j i ,  t. j, ta k ie j ,  k t ó r a  w sz y s tk ie  t e r e 
ny p o k r y je  p r a w d z iw ie  i je d y n ie  tw ó rc z ą  ek sp an s ją .

*
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tezę  klęski pow stańcze j .  —  W ś r ó d  wy* 
s ta w io n y c h  obecnie dziel G ro t tg e ra ,  znał* 
duje się ró w n ież  d u ży  o b ra z  olejny 
„ P o ż a r  d w o rk u  pod M iechow em  w  roku  
1864“, b a rd z o  m a ło  z n a n y  i b a rdzo  rz a d 
ki dla tw órczośc i  tego a r ty s ty .  O b ra z  
ten, s ta n o w ią c y  w ła s n o ść  p ry w a tn ą ,  ma' 
b yć  obecnie n a b y ty  p rze z  M uzeum  N aro 
dow e za 10.000 zł., z e b ra n y c h  d rogą  sk ła 
dek publicznych.

T a k  w y g lą d a  a r ty s ty c z n e  pok łos ia  
pow stan ia  s tyczn iow ego .  N ależy  miefl 
nadzieję, że gdy  jeszcze dalsze dw ad z ie 
śc ia  pięć la t  minie, m oże d o cz ek a m y  sia 
jakiejś monografii,  k tó ra b y  ujęła Sałośfi 
p rob lem atu  w p ły w u  p o w s ta n ia  s tyczn io 
w ego  na sztukę.

A-. Czermiński

Z arów no ko resp o n d en t, ja k  g łów ny redaktor! 
tego pism a, wszędzie w ęszą rob o tę  ,n ap raw ia 
czy*. Możn&by to  uznać za  w ew nętrzną  sp ra 
wę obozu  pom ajow ego, gdyby n ie  to , że do po
de jrzeń  w m ieszano także  „ fro n t M orges“. T rzy  
dni tem u „Słowo* w yraziło  p rzek o n an ie , że 
„ lin ią  ek sp an sji „ n ap raw iaczy "  będzie n iew ąt
pliw ie „ fro n t M orges“ .

„ N a p r a w a "  p ie r w sze g o  d n ia  p o  d o j -  
Sciit d o  w ł a d z y  z l i k w i d u j e  sw e  „b ra te r -  
s k i e "  s p o r y  z  7.ZZ. i i n n y m i  l u d ź m i ,  k t ó -  
r z y  o d g a d l i  od  p o i i t y k i  w o j .  G rażyń sk ie*  
go, po  t y m ,  j a k  d e k la ra c ja  p ik .  K o c a  z r o 
biła  n a  n ich  t a k  o sza ła m ia ją c e  w r a ż e n i e , 
W  d a l s z y m  ciągu  „n a p r a w ia c z e “ będą  
s z u k a l i  k o n t a k t u  z  f r o n t e m  M orges .  W p ł y 
w a ć  będzie  n a  to: 1 )  j e d n a k o w o ś ć ,  iden -  
t y c z n o ś ć  p o g lą d ó w  n a  p o l i t y k ę  z a g r a n i c y  
n ą  p o m i ę d z y  „ n a p r a w ia c z a m i"  a  f r o n t e m  
M orges;  2 )  p r z e k o n a n ie ,  k tó r e g o  n a b ęd ą  
„ n a p r a w ia c ze " ,  że  d o jść  do  w ł a d z y  m o 
gą oia O zo n ,  u t r z y m a ć  się  p r z y  n ie j  d o 
piero  za w a r łs zy  s o ju s z  z  P ia s t e m .“
Nie m a żad n e j „Identyczno£cl“ poglądów  

na po litykę zag ran iczn ą. Część „n apraw iaczy*  
zw raca baczną nw agę n a  niebezpieczeństw o 
g erm ańsu .e  i to  trzeb a  z uznaniem  podkreślić , 
ale na  Innych odcin k ach  „napraw iacze*  so
lid a ry zu ją  się z resztą  san acji. iVie chcą zgody 
i  C zechosłow acją, zao s trza ją  s to sn u k i z L itw ą, 
w ogóle n ie m yślą o tym , że a rm ia  nasza po
w inna m ieć jak  n a jm n ie j w rogów , a  jak  n a j
w ięcej p rzy jació ł.

Rów nie biedne i dow olne są  k om binac je  I 
p rzypuszczenia  „Słowa*.

„Polon ia*

Aresztowanie 3 7  oficerów
k tó r z y  

spiskowali p rz  eciwko Stalinowi
W ielką  sensac ję  w  M oskw ie w y w o 

łało aresztow anie 37 m łodych o flceró \f  
dywizji proletariackiej, nazyw anej gw ar
dią Stalina, stacjonującej sta le w  stolicy; 
Z. S. R. R.

Mieli oni sp iskow ać na ży c ie  Stalina.
Oficerowie, pełn iąc os ta tn io  służb* 

na Kremlu, zachow aniem  sw y m  w zbudz i
li podejrzen ie  a g e n tó w  G. P. U. Jed n e
mu z gep is tów  udało  się zdobyć  ich zau
fanie.

A resz tow an i oficerowie należą podob
no do cen trum  trock is tow skiego . S po
dziew ana  jes t g run tow na czys tka  w  kor
pusie oficerskim dywizji proletariackiej ,  
k tó rą  u w ażano  ogólnia do ty c h cz as  za  
w yjątkow o ..pewna".

Siedem dziesięciopięcio lecie pow stan ia  
s tyczn iow ego  obchodzone by ło  w  ca łym  
k ra ju  u roczyście .

P ro g r a m  uroczys to śc i  p o w s ta n io w y ch  
Obejmował część oficjalną, o raz  im prezy  
p r y w a tn e  i p ó łp ry w a tn e  w  rodzaju a k a 
demii i o d c z y tó w  różnych  s to w a rz y sz e ń  
nau k o w y c h  ins ty tucy j itp. O sobną po- 
ly c ję  w  obchodzie u roczystośc i  p o w s ta 
n io w y ch  s tan o w iła  prasa ,  pośw ięca jąca  
po w s ta n iu  s ty c zn io w e m u  nieomal całe 
num ery .

P e w n y m  z g rz y te m  by ło  na tom ias t  
Stanow isko pism literackich, k tóre  n a ro 
dow ą rocznicę —  będącą  z a ra z e m  roczni
cą inspiracji a r ty s ty c z n e j  dla wielu zna
kom itych  piór —  pom inęły  zupełnym  
m ilczeniem. Ani „W iadom ości L i te ra c 
kie" ani „ P io n “ nie w spom nia ły  s łow em  
o niciach, w iąż ąc y ch  historię pow stan ia  
lis topadow ego  z l i te ra tu rą  polską. J e d y 
ny  glos, jaki odezw ał  się w  zw iązku  z tą 
sp raw ą ,  rozległ się z ła m ó w  „C zasu"  w

P ierw sza o fia ra

ar ty k u le  znanego  h is to ry k a  l i te ra tu ry  
K azim ierza  C zachow sk iego  pt. „Z nie
s łusznych  zapom nień  li terackich".

C zachow sk i  s ta ra  się uzupełnić „Bi
bliografię pow stan ia  s tyczn iow ego"  J a 
nusza G ąsiorow skiego , obejm ującą około 
300 pozycyj.  S zeroko  rozpisuje się o 
„Dziecięciu s ta rego  m ias ta"  B o les ław ity -  
K raszew sk iego ,  w y d o b y w a  z py łu  za 
pom nienia „K oron ia rza  w  Galicji" —  s a 
ty r y c z n y  obraz  zap lecza pow stańczego  
Pióra Ja n a  Lam a, w y m ia n a  — bez bliż
szego  om ów ienia  — nazw iska  P rusa ,  
O rzeszkow ej,  Żerom skiego, W ielopol
skiej, W olo szy n o w sk ie g o  i wielu, wielu 
innych. Is totnie pow stan ie  s tyczn iow e 
m iało  n ie z w y k ły  \yp tyw  na l i tera turę  
końca ub. w ieku  i w ieku  XX.

Natom ias t w spó łcześn ie  pow stan ie  nie 
w yw arło  żadnego  p raw ie  w p ły w u  na 

tw ó rcz o ść  l iteracką.  W id ać  to na j jaskra-  
wiej na tw órczośc i  pisarskiej Elizy O- 
rzeszkow ej .  U czes tn iczka  konspiracji 
T ra u g u tta ,  konw ojen tka  p rzysz łego  d y k 
ta to ra ,  jadącego  do s to licy  obe jm ow ać 
rządy ,  nao isa ła  dwie pow ieści na tle po
w sta n ia  „Ludzie i robaki"  o raz  „P an  
m a rsz a łek " ,  z k tó ry ch  z a c h o w a ły  się je
d y n e  — ty tu ły .  C z y  a u to rk a  zn iszc zy 
ła je z p rzekonan ia  —  późniejszy  „p o z y 
ty w iz m ” — czy  zag inę ły  w  narodow ej 
Zawierusze, nic dzisiaj nie w iadom o. J e 
dyne  echo pow stańcze j  działa lności O rz e 
szkow ej w  li te ra tu rze ,  tn h is to ria  rozb i t
ka  pow stańczego  w  osobie s ta reg o  K or
czyńsk iego  z „Nad Niem nem". T a m  to, 
po raz  p ie rw sz y  u O rzeszkow ej,  nie p ra 
ca  o rgan iczna ,  ale idea staje się wykład® 
n.kiem wolności. Drugi jej pean na cześć 
m ę czenn ików  niepodległości, to „Gloria 
v ic t is!“ cykl w spom nień  trauguttow skicl i  
i p o w stańczych ,  og ło sz o n y  po 1905 r.

N as tępny  waciki p o zy ty w is ta  ow ego 
okresu ,  B o les ław  P rus ,  zajął się p rob le
m a tem  pow stan ia  tylko raz jeden — w 
..Ontyłce". P rz e d s ta w ia  w  niej ka to rgę  
duchow ą człow ieka, k tórego  om yłka  ro
dak ó w  w  roku 1863 za w inę niepopełnio- 
ną potępiła . T rzec i  wielki w sp ó łc ze sn y  
— H en ry k  Sienkiewicz, poza drobną no
w elką  „W e mgle" — p o w stan iem  s ty c z 
n iow ym  zupełnie się nie za jm ow ał.

O wiele bardz ie j  obfity  jest ok res  oóź- 
nlejszy, p rz y n o sz ą c y  talde dzieła sztuki, 
Insp irow ane  p rzez  pow stan ie  s ty c zn io 
w e ,  jak „W ie rn a  r ze k a"  S tefana  Ż e ro m 
skiego czy  W ielopolskiej „Kryjaki",  a 
w re szc ie  „Zacisze"  S ieroszew sk iego .  — 
P r z e z  n ie zw y k ły  zbieg okoliczności, te 
.trzy elegie pow stan io  we ukazu ją  się jed 

nocześnie, w  1913 roku, w  pięćdziesiątą  
rocznicę pow stan ia .

O ile „W ie rn a  rzeka"  jest w łaśc iw ie  
rom ansem  dw ojga s e r c  na tle tragedii

G ro t tg e r  in W ien, W iedeń , Mauerhoff-  
gasse  16“.

Cyk l „Polonia" zakup iony  został na 
tejże w y s ta w ie  1863 r. p rzez  hr. Janos

P o ż a r dom u pod M iechowem

1563 roku — to „K ryjaki"  p rzeds taw ia ją  
konkre tn ie jszą  k a r tę  z dzie jów  p o w s ta ń 
czych, bo h a te rsk a  śm ierć  księdza Brzózki,  
osta tn iego z w odzów  p o w stan ia  s ty c z 
niowego, pojm anego i s t raconego  przez 
Moskali. T rzec ia  książka p o w stan iow a  
— „Zacisze" S ie roszew sk iego ,  to obraz  
cichej i smutnej rezygnacji ,  jaka o p a n o 
w a ła  spo łeczeńs tw o  po klęsce 1863 roku.

A rtyzm  ekspresji  Żerom skiego  s p r a 
wa! to, że „W ie rn a  rzeka"  zos ta ła  po dziś 
dzień na jw ym ow nie jszym  dokum entem  
m artyro log i i  pow stańcze j  najbardzie j 
znaną i uznaną  książką o roku 1863. Ani 
późniejsza pow ieść  W oloszynow sk iego ,  
ani „Noce i dnie" D ąbrow skiej ,  nie s ta 
ły  się eposem  n a ro d o w y m  pow stan ia ,  
tylko ta osobis ta  trąged ia  ludzka, z a m y 
kającą w  okolicznościach naw iązanych  
dokoła ca ty  ob raz  ów czesnej r z e c z y w i
stości.  „W ie rna  rzeka",  obm yw ająca '  r a 
ny  pow stańcze  —  to  sym bol w iecznej 
Pamięci narodow ej ,  k tó ry  sta le  będzie 
p rz e p ły w a ć  w śró d  daw no  zadanych  lan  
i bólów  tym, k tó rz y  o jczyźnie oddali ze 
siebie w szys tko .

Aktualny  w p ły w  pow stan ia  s ty c zn io 
wego znalazł natom iast  o wiele silniejsze 
odbicie w  p lastyce,  k tó ra  w y d a ła  nie
śm iertelnego G ro t tge ra .  O tw a r ta  u ro 
czyście  zeszłej niedzieli w  M uzeum  Na
ro d o w y m  w y s ta w a  g ro t tg e ro w sk a ,  udu- 
s tepnia  publiczności w arsza w sk ie j  t rzy  
wielkie cykle — „W ojnę" ,  „ W a r s z a w ę "  
i „Polonię",  znaną nąm do tychczas  jedy
nie z reprodukcyj.  Cykl ten, sk łada jący  
się z dziewięciu  ka r tonów , w yk o n an y c h  
przez  G ro t tg e ra  w  roku 1863, w y s ta w io 
ny  zost*ał po raz  p ie rw sz y  w  Wiedniu, 
w  roku p o w stan ia  pt. S zenen  aus Rus- 
sisch-Polen. „Aclit Kreideze>chnungen“ i 
osobno kar ton  ty tu ło w y :  „Polen, eine 
Allegorie. K re idezeichnung von  Artur

Palffy‘cgo, po k tóregp  śm ierci p rzeszed ł  
na w tasn o ść  W ęgie rsk iego  M uzeum  S z tuk  
P ięknych  w  Budapeszcie.  — Od 1863 r. 
„Polonia"  je d y n y  raz  w y s ta w io n a  b y ła  
na w y s ta w ie  parysk ie j  „La P ologne en 
1830— IWO— 1930". W  P olsce  „Polonię" 
znano jedynie z l icznych i w szędz ie  ro z 
pow szechn ionych  reprodukcyj.  Obecnie, 
dzięki życzliw em u us tosunkow aniu  się 
w ęgiersk iego  Muzeum S ztuk  P ięknych , 
będz iem y  nareszc ie  mogli podziw iać 
przez dw a  miesiące (w y s ta w a  zam knię ta  
będzie w  m arcu)  g ro t tg e ro w sk ą  „P o lo 
nię" w  oryginale.

Artu r  G ro t tge r  bezpośredniego  udzia
łu w  pow stan iu  nie brat.  B y ł  natom iast  
rodza jem  em isa riusza  politycznego  na za 
granicę. M. inn. dzięki G ro t tgerow i,  k tó 
ry  w y k o rz y s ta !  swoje stosunki dla do
s ta rczen ia  pow stańcom  broni, tak  długo 
można było  u t r z y m y w a ć  się w o b e c  putę- 
gi m oskiewskiej.

P ie rw sz e  echa w y p a d k ó w  w a r s z a w 
skich, jeszcze z 1861 r. pobudzają G ro t t 
ge ra  do s tw o rze n ia  p ie rw szego  cyklu 
„W a rsz a w a " .  Cykl ten by ł w y s ta w io n y  
rów n ież  po raz  p ie rw sz y  w  W iedniu w  
r 1861, a s tanow i dziś w łasność  Galerii 
N arodow ej m. L w ow a .  Z aw ie ra  9 r y 
sunków : Podniesienie , Lud w  Kościele, 
Chłop polski i szlachta. Żydzi w a r s z a w 
scy, P ie rw sz a  ofiara, W d o w a  i Zam knię
cie kościołów. — Do cyklu „Polonii" po 
za obrazem  ty tu ło w y m  w ch o d z ą :  B r a n 
ka, Kucie kos. B itwa, Schronisko. O b ro 
na dw oru .  Po odejściu w roga ,  Żałobne 
wieści i Na pobojowisku.

P o  upadku pow sian ia  tw o r z y  G rot t-  
ger  n o w y  cykl, „Lituanię" w  r. 1866 1 
„W ojnę"  w y s ta w io n ą  obecnie w  Mu
zeum. J a k  g d y b y  zakończeniem  „W oj
ny"  je s t  w cześn ie j  w y k o n a n y  obraz  olej
ny  „Nocturno", s ta n o w iąc y  niejako sy n 

Nokturno
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Siew szlachetnych c-dmlsn zbóż
zwiększa plony

Poniew aż zbliża się pora  siewów wiosennych, 
p rzeto  n a  spraw ę odmian upruwianych zbóż 
należy zw rócić jak  największą uwagę. Z do 
świadczeń naszych i zagranicznych wiadomo, 
żc u p raw a  o d u .ian  uszlachetn ionych  w p orów 
n an iu  z  miejscowymi da je  zwyżkę plonu w Ilo
ści 3—4 k w in tali ■ 1 ha, przecię tn ie  oko ło  !i
k w in ta li ‘k w in ta l 100 kg.). Ponieważ upraw a
czierech naszych zbóż (żyta, pszenicy, jęczmie
nia i owsa) obejmuje  u nas przestrzeń 11 mil
ha, io up raw a  odmian lepszych zapewnia  zwyż
kę zbiorów o mniej więcej 30 mil. kwintali,  co 
wynosi prawie czwartą część naszej dotychezą 
łc-wej produkcji  zbożowej. W obec tego, że p ro
d u k c ja  zbożowa u nas pozostaje  w tyle za wzro
słem ludności, przeto up raw a  odmian lepszych 
odpowiednich dla w a runków  glebowych i k li
matycznych, bardzo szybko pozwoliłaby dosto 
sować produkcję  zbążową do wzrostu zaludni* 
nia,  nie zmniejszając eksporlu.

Odmian rozmaitych zbóż jest dużo, m a ją  też 
one różne wymagania  — jedne uda ją  się na gle
bach  cięższych, inne znoszą lżejsze, jedne  wy 
inagają dużo wilgoci, inne mniej ilp. Nie moż 
na  więc uprawiać  odmian pierwszych lepszych, 
lecz muszą być one dostosowane do w arunków  
miej-scewych klimatu i gleby. Odmian uniwer
salnych, odpowiednich na każdą  glebę, u d a ją 
cych się w każdych w arunkach  — nie ma.

Jeżeli ro ln ik  ma trudności w ybran ia  odpo
wiedniej odmiany, powinien zapytać o to in 
ł t ru k to ra  Izby Rolniczej. Nasiona nabywać o- 
czywiście w solidnym źródle, nie u przygodnych

Żywienie owiec w zimie
O bliczając zapasy k a rm y  dla owiec na  zi

m ę, trzeba je tak  rozdzielić, by owce w żad
nym  razie  n ie p rzechodziły  okresów  głodo
wych, gdyż odbije  się to n iekorzystn ie  na wy
dajności w ełny i jakości włosu (wlos jest sła 
by i kruchy). Należy też pam iętać, że zbyt 
m ocn . żywienie p onad  norm ę, nie wpływa na 
w iększy porost wełny, a cały  n ad m iar paszy 
owca p rzerab ia  n a  tłuszcz. Dlatego n a j
lepiej jest żywić owce rów nom iern ie  w ciągu 
całego roku.

W okresie zimy r.ależy w yróżniać  i lepiej 
żywić ty lko owce w ysokokotne i po wykocie 
dać im dodatek  pasz b iałkow ych na w ytw orze
n ie  m leka a la  jagn ią t. Owca w czasie k a r 
ni. enia da je  do p ó łto ra  l iira  m leka i na wy
tw orzenie tego m leka trzeba zwiększyć ilość 
paszy, aby owca w b ra k u  dosta tecznej ilości 
b iałka u ie była zm uszona czerpać go z w łasne
go organizm u. Poza tym  należy usta lić  k o lej
ność sk a rm ian ia  ppszczegolnych pasz, p am ię
ta jąc  o tvm . Żeby na  początku zimy zużytko
w ać te pasze, k tó re  w końcu zimy albo  w sku
tek  tru d n eg o  p rzechow ania  (m archew ), albo 
w skutek  p leśn ien ia  (słomy m otylkow ych) 
p rzed staw ia ją  znacznie m niejszą w artość od
żywczą.

Kolejność sk a rm ien ia  pasa  przez owce 
v inna być następ u jąca ; Okopow e: pierw sze
m iesiące żyw ienia zim owego — liście, kłęby 
buraków , kapusta , m archew  (trudna do p rze
chow ania). W  pozostałych m iesiącach: b ru 
kiew , bu rak , ziem niaki i kiszonki. Pasze ob
jętościow e słom y i siano: a) stom y ozim e (na 
w iosnę zwykle zdrew niałe), b) słom y roślin 
m otylkow ych, łub in , peluszka, groch, yvyka, 
jak o  łatw iej p leśniejące, c) słonty ja re  i siano, 
p rzy  czym siano w inno być stosow ane przede 
w szystkim  d la  jagn ią t, a dla starszych  owiec 
do p ięto  po w ykorzystan iu  stomy.

Jeżeli owce w ciągu la ta  i na  jesieni cho
dziły po m okrych  pastw iskach , m ożna po d e j
rzew ać, że c h o ru ją  na m otylicę. O bjaw y cho
robow e m oiylicy w ystępują dopiero w ciągu 
zimy, gdyż w tym  czasie zarodki m olyiicy roz- 
w ija ią  się. A więc, gdy ty lko owet staną na 
sta ie  w zagrodzie, a  jest podejrzenie, że m ogą 
m ieć m otylicę, należy h a  dać odpow iednie le
karstw o.

Czym wzmocnić 
siły konia

Ażeby popraw ić kon ie  chude i osłabione 
p ra cą  lub jak ą  chorobą, oprócz zupełnego wy
poczynku, w przeciągu Kilku tygodni należy im 
daw ać raz  n a  dzień następu jącą  m ieszankę: do 
3 kilogram ów  drobnego owsa dodać 1 kg. o trąb  
I-ssennych, jed n ą  szklankę siem ienia lnianego i 
pół łyżki soli kuchennej; w szystko to należy 
zm ieszać w drew nianym  naczyniu, sparzyć go
rącą  wodą, potem  ostudzić i co d tień  dodaw ać 
koniom  do obroku po tak ie j porcji.

Nie pow inno się te j m ieszanki przyrządzać 
w  wielKiej ilości na  zapas, poniew aż m oże się 
zepsuć i zaszkodzić, a ty lko  codzieh p rz y rz ą 
d zać  n o n » porcję. Konie ż rą  to z apety tem  i 
szybko się popraw iają.

JAKICH GATUNKÓW OW OCE NALEŻY 
N A JW IĘC E J SADZIĆ

P rzed e  w szystk im  zim ow e odm iany  jabłek, 
potem  grusz, lecz najlepszych. Czereśnie opłaca 
się hodow ać w bliskości m iast i kolei, aby je 
m ożna było prędko  dostarczyć n a  rynek. Śliw
ki . w ęgierki p rzynoszą zyski naw et i * dala od 
m .aąt, o ile są na  m iejscu przerob ione  na susz 
lub  pow idła. O rzechy -“ dzić w iększym i p a r tia 
m i, zw łaszcza w zacisznych, słonecznych stano 
w iskach Pozostałe ga tu n k i drzew  m ają  już a- 
zuatorskie znaczenie.

sprzedawców. W  każdym razie pamiętać należy, 
że up raw a  odmian uszlachetnionych jest jedną 
z najszybszych i najpewniejszych dróg, pro  wg 
dzących do zwiększenia produkcji  zbożowej.

Zima w pasiece
Nie zawsze 1 nie w każdym  ulu zim a rozpo

czyna się w jednakowym  Czasie. Znakiem zimy 
u pszczół, mających m atkę i dostatecznie sil 
nych, osadzonych w ulach o n ieprzemarzających 
ścianach, jest hrak  czerwia w jesieni od poło
wy września  lub nieco później (co zależy od

GARLACZK ANGIELSKIE l o M n a  kowalskiego Karola KrniiOwczyka z Rybnika- nagradzane  
na różnych wystawach krajow ych. Osia J i o  na wystawie drobiu, ptactwa i krOlLów w Ryb

n iku (od 31. 12. 1937 do 2. 1. 1938).

Grudzień i styczeń ■— to miesiąc w ypo
czynku i stosunkowego spokoju. Aczkolwiek 
gołębie są na ogół odporne na chłody, to jednak 
rasy delikatniejsze cierpią znacznie w gołębni
kach należycie niezaopatrzonych.

W  styczniu najlepiej karmić gołębie jęczmie
niem, a rasv krótkodziobe śrulą jęczmienną z 
domieszką drobnego grochu iub wyki. Niesłusz
ne jest mniemanie, żo zasadniczą karmą gołębi
0 każdej porze jest groch. O ile w okiesie  roz
płodu groch, jako  zawierający stosunkowo 
znaczną ilość białka, stanowi karmę podstawo
wą, o tyle zimową porą pobudza przedwcześnie 
do parzenia , co jest niepożądane. Gułębie opa
sowe mogą otrzymywać jęczmień, a nawet i o- 
wies. Dobre wyniki daje dodatek gryki. Chleb
1 kartofle  gotowane z osypką mugą być również

slosowane z powodzeniem — gołębiom ras  
ciężkich. Podczas silnych m rozów garść siemie
nia konopnego stanowi pożądany przysm ak dla 
gołębi delikatniejszych — rozgrzewa i uspasa- 
bia do ruchliwości.

Celem przeciwdziałania wczesnemu parzeniu 
u gołębi, co się zdarza, zwłaszc: a, gdy słońce 
dobrze przygrzeje, a gołębie są silnie żywione— 
najlepiej rozdzielić samce od samic, wypuszcza
jąc na  przem ian jedne lub drugie n a  wyloty.

Pamiętać  należy o wodzie, k ló ra  łatw o 
marznie. Podczas mrozów należy dawać ws, lę 
letnią. Natomiast , gdy gołębie piją  zbyt ch łod
ną wodę, oziębiają swój organizm i w następ- 
slwic siedzą nastroszone bez ruchu.

Pamiętać  też należy, by gołębie miały przy
gotowany trkwicniec w postaci żwirku oraz gli
ny.

Gruda końska
Do chorób koni, najczęściej zdarzających się 

na jesieni lub w zimie, należy gruda (i. zw. u 
nas na Śląsku , .nialki“). Nie jest to choroba za 
raźliwa, ale  nie leczona rozszerza się, co może 
unieruchomić konia na czas dłuższy, ponieważ 
zaniedbana gruda jest uporczywa i ustępuje do
piero po równie długim leczeniu. Gruda zaczy 
na się od zapalenia skóry pod pęciną. Powslaje 
ona wtedy, gdy nogi konia nie są utrzymywane 
w czystości. Na jesieni i w zimnie zdarza się 
często, że koń stąpając po biocie i zapadając w 
nie głębiej — zabłoci nogi. Jeżeli ich me obmy
jemy. lecz zmusimy znów konia do chodzcnin 
po błocie, to błoto to przysycha i przylepia  się 
d > sierści, przy czy m grudki błota  i ziemi oraz 
kućz dostają  się aż do samej skóry, drażnią  ją. 
i  w powstających sląd nadżarciach osiedlają się 
bakterie  wywołujące zapalenie skóry. Tworzą 
się maleńkie krosleczki,  które pękają, przy 
czym wydziela się kleista ciecz.

IN oga k o n ia  z a ję ta
g ru d ą .

Jeżeli  gospodarz  nie zwróci na  to uwagi,  to 
krostki i s t rupy  tworzą się dalej, skóra  coraz 
bardziej twardnieje , staje  się obrzęknięta za
czerwieniona i gorąca. Wreszcie  skutkiem eią 
głego powstawania  i pękania  krost skóra  robi 
się tnk twarda, że przy zginaniu pęcin pęka. 
tworząc duże- flłebokie rany. Choroba z pod pę

cin rozszerza się, obejm ując nogę aż do kolana. 
Przy  dalszym zaniedbaniu  powstaje ropne  za
palenie skóry, k tó re  wymaga długiego uporczy
wego leczenia.

Z tego co wyżej puwłedziano wynika, że koń 
u trzym any w czystości na  grudę nie zachoruje. 
I’o zabłoceniu nóg trzeba je tego samego dnin 
wieczorem wymyć i wytrzeć szmatą na sucho. 
Ściółka pow nna być o tyle obfila, aby koń nie 
stał w wilgotnym nawozie, gdyż gnojów ka do
sta jąc  stę sta le  pod pęclnę rów nież może spow o
dować grudę.

Gdy spostrzeżemy grudę trzeba konia  nie
zwłocznie leczyć. W  tym celu trzeba s tarannie  
i dokładnie  wymyć chorą nogę letnią w odą  z 
mydłem glicerynowym, aby usunąć  wszelki 
brud Następnie t rzeba nogę wysuszyć, na jp ie rw  
czystą szmatą, a następnie watą. Gdy noga jest 
już zupełnie czysta i sucha, chore miejsce prze
mywamy spirytusem zmieszanym z oliwą (na 2 
części spirytusu bierze się 1 część oliwy). P o 
nieważ spirytus z oliwą się nie łączy, przeto 
przed użyciem butelkę  trzeba k i lkakrotn ie  
mocno wstrząsnąć.

Jeżeli skóra  jest tylko lekko zaczerwieniona, 
to znaczy że gruda dopiero pojawiła się, to po 
wymyciu spirytusem z oliwą chore miejsce po 
smarować maścią cynkową, owinąć gazą i za
wiązać. W  razie pot/zeby zabieg ten należy po 
wtórzyć.

Jeżeli gruda  jest zan iedbana  1 utworzyły się 
już głębokie fałdziste rany, to po  wymyciu spi
ry tusem z oliwą trzeba chore  miejsce sm aro 
wać lekarstwem, k tóre  według prof. L. Dobrzań
skiego powinno się składać z 2 gram. jodofo r
mu, 4 gram. jodyny, 7 gr. chloroformu, 30 gr. 
gliceryny. Po wysm arowaniu  ranę przykryć ga
zą. przyłożyć watą i zawiązać. Zabieg ten pow ta 
rzać codzień aż do zupełnego wyleczenia konia. 
Za każdym  razem trzeba etiore miejsce wymyć 
s ta rann ie  spirytusem z oliwą. Podkreślić  na le
ży. żc wody - ujtywg się ty lko  raz  jeden na po
czątku do zm ycia b ło ta  I b ru d u , przy dalszych 
o p a tru n k ach  używać ty lko  sp iry tu su  z oliwą. 
Aż do zupełnego wyleczenia pęcinę trzeba owi
jać, aby się nie dostał kurz  i hrud.

Oczywiście koń  chory  na grudę nie powinien 
być brany  do pracy  lub b,egu, ponieważ pom i
mo owijania błoto i brud wraz z wodą dostaną 
się pod pęeinę. Koń chory  zawsze powinien stać 
na suchej słomie, k tórej nie należy żałować.

Gdy się zaczęło już ropne zapalenie trzeba 
wezwać lekarza  weterynarii ,  k tó ry  zaleci odpo
wiednie leczenie. Uważny jednak gospodarz, lu 
biący czyslość, nie dopuści do grudy, a tymbar- 
dziej do ropnego zapalenia.

spóz’nionych w ziątków  jesiennych)' a i  p o ł*  
wy lub  końca stycznia. Uwaga o konieczności 
posiadan ia  m atki jest d la w szystkich zrozum ia
łą. N iedostateczność siły w p n iu  ła tw o  m o la  
w płynąć na  m atkę, k tó ra  w u lu  nienależycie O* 
grzanym  przez m atą  ilość m uchy, może p rzestać  
czerw ić zbyt wcześnie. W  ulach  o śc ianach 
przem arzających  czerw  u k azu je  się w ś ro d k a  
gniazda w czasie silnych m rozów  skutk iem  nie
n a tu ra ln y ch  w a tu n k ó w  zim owd. Bywa to  n a j
częściej w licznych ro jach , w k tó ry ch  pszozoiy, 
zm uszone n aciera iącym  m rozem , śc iskają  swój 
kłąb  coraz bardziej, a  zn a jd u jące  się z zew nątrz  
kłębu w ciskają  się do  jego środka. Z dw ojony 
nacisk  i p rzyspieszony ruch  pszczół pow odują  
wyższą ciepłotę w środku  kłębu, a  gdy ta  o s ta t
n ia  osiągnie 28 stop. C., m atk a  rozpoczyna czer
wienie. O bjaw  ten n ie jest znakiem  końca zim y, 
lecz ziej zim owli.

Koniec zimy u pszczół bęazie w ledy, gdy W 
dobrych w arunkach  zimowli m atk a  zaczyna 
czerw ić w drug iej połowie stycznia. O dtąd ro z 
poczyna się w ulach okres w czesnej w iosny 1 
trw ać  będzie do w iosennego oblotu.

Należy odróżniać po jęcia  zim y i zimowli. Zf- 
m ow la pszczół jest lo  okres, rozpoczynający  się 
w dniu osta tn iego  jesiennego oblotu  pszczół, a  
końcem  jego będzie oblot w iosenny. Poniew aż 
w naszym  klim acie zdarzają  się stosunkow o b a r
dzo cieple dni w listopadzie  a  naw et gm d n lu , 
pozw alające na  oblot, z im ow la rozpocznie się 
więc już w czasie zim owym , tak  w naszym , jak  
i w pszczelim  pojęciu. N orm alnie zim ow la ro i-  
poczyna się u nas od połow y październ ika. D aty  
pszczelej zimy 1 zim owli mogą m ijać  się znacz
nie, zw łaszcza pod w iosnę, gdyż oblot w iosenny 
przypada u nas rzadko  wcześniej, ja k  w połow ie 
m arca. Śledzenie Za objaw am i zim y da je  pszcze
larzow i wskazów ki, e*y w u lu  dzieje arę w szyst
ko zgodnie z n a tu rą  Spow odow anie u pszczół 
dobrych w arunków  zim owli I dobre  ich zimom r -  
nie budzi w  pszczelarzu  nadzieję  dobrego ob lo
tu pn i na w iosnę I ro k u je  szybkie leh ro rro e ty  
po oblocie.

Tak w zimie, jak  w  czasie zim owli, 'dla pszczół
jest w skazany, a  naw et konieczny spokój. K aż
dy n iepokój w tych okresach  pow oduje  p o ru 
szanie się pszczół i stw arza  konieczność ob fit
szego Ich odżyw iania stę, a  więc n iepotrzebnego 
zużycia zapasów . W iększy n iepokój pow oduje  
rozłażenie się pszczół z kłębu, a  naw et w /b ry t-  
giwanie d la obrony i  n a raża  na n iepo trzebną  
u tra tę  pszczół.

W  tym  okresie, w  braicu zapasu, W czasie 
cieplejszym , m ożna k a rm ić  pn ie  syropem , a w  
przym rozki i m rozy je Jy n ie  kołaczem  cukrom o- 
m iodowym.

|Ks. f .  Ciborowski -t „Plon")

Chów dzikusów futerkowych 
w  Polsce

Ze względu na liczne py tan ia , k ierow ane pod
adresem  Związku H odow ców  Z w ierząt Fnterko- 
wych w spraw ie po inform ow ania, jak ie  zw ierzę
ta fu terkow e są chow ane w Polsce i jak ie  g a tu n 
ki zw ierząt Związek po leca do chow u — in fo r
m ujem y, że Związek poleca chow ać:

1) lisy sreb rzyste , k tó ry ch  hodow la Jest naj
lepiej opanow aną i rezu lta ty  zupełn ie pew ne;

2) szopy, k tórych  h o io w la  da je  u nas dubre  
w yniki i m oże być zorganizow ana koła dom u vt 
sadzie itp.;

3) nu trie , czyli Kobry b ło tne, k tóre, n a le ląd  
do typu zw ierząt roślinnych  są łatw e do u trzy 
m an ia  —  w ym agają m ałych okólników  z base
nam i wodnym i, jak o  rw ie rtę ta  przyw odne;

4) norkf, czyli m aU  w yderki, chow a się w 
k latkach  w sadzie, ogrodzie; n a d a ją  się do cho
wu w w arunkach , zapew niających  tan ie  poży
w ienie m ięsne i rybne.

H odow la piżm ow ców  czyli szczurów  piżm o
wych, jest obecnie ograniczoi « p rzep isam i Mi
n isterstw a R olnictw a i Reform  Rolnych 1 w ym a
ga uzyskania  specjalnego zezw olenia ze strony; 
w ładz adm in istracy jnych , co jest u w aru n k o w a
ne Zachow aniem  pew nych środków  ochronnych , 
zabezpieczających zw ierzęta chow aną od uciecr- 
ki. Jest to  uciążliw e i inw estycje  hodow lane 
kosztow ne, co razem  wziąwszy — nie sp rzy ja  tej 
hodowli.

H odow la innych gatunków  rw e ra ą t  fu terk o 
wych m oże być trak to w a n a  raczej, fako amator
ska, n ie pozbaw iona niekiedy podstaw opłacal
ności.

Polska ma naiwiecei koal
w  Europie

Polska  należy do k ra jów  posiadających  n a j
w iększą ilość koni. S tatystycy europejscy  obli
czają, że w końcu ro k u  1936 najw ięcej kon i w 
E uropie (nie licząc Rosji, k tó re j n ie zaliczają  
do liczby k ra jó w  europejskich) posiadała  P o l
ska przeszło 3 m iliony 900 łyaięcy. Na drugim  
m iejscu sto ją Niemcy — 3,7 m iliona, n a  trze 
cim  F ra n c ja  — 2.9 m iliona koni, polem  R um u
n ia  — 2.1 m iliona itd. Jeżeli chodzi o ilość ko
ni w stosunku do liczby m ieszkańców , to  n a  
p ierw szym  m iejscu stoi Irlan d ia , gdzie na 100 
m ieszkańców  w ypada 15 koni. P o lsk a  Z ajm uje 
tu  drugie m iejsce, posiad a jąc  na  100 in i^ z k a ó -  
Ców 12 konE



Opłatek w Tarnowie
W  niedzielę, dnia 23 bm. urządził  Za

rzą d  P o w ia to w y  S. L. w  T arnow ie uro
cz y s to ść  „O p ła tka"  dla o rgan izac ji  ca łe
go powialu , jako też  u ro c z y s to ść  imienin 
P re z e s a  S. L. S ala  S e k re ta r ia tu  o d św ię t 
nie u d e k o ro w a n a  festonami w  jednym  
rogu sali t r a d y c y jn a  choinka ośw ie tlona 
ś w i e c a m i :  na środku  czo łow ej śc iany  
p o r t re t  W . W itosa ,  p r z y b r a n y  zielenią. 
N a  b o c z n y c h  ścianach  _tablice z nazw am i 
mi e j s c ow o śc i ,  w  k tó ry ch  padli chłopi w  
w y p a d k a c h  s t ra jkow ych ,  o toczone  c z a r 
ną krępą .  S ala  w ielka  i m a ła  w yp e łn io n e  
po brzeg i uczes tn ikam i.  Na m iejscu g łó w 
n y m  zasiedli dw aj w icep rezes i  pow. 
Z a r z ą d u  R egiec Karol 1 W ład ysław  W i
tek, dr. Stanisła v Chmiel, w sz y sc y  trzej 
w ięźn iow ie  za strajk, a dale! wieln po
w a ż n y c h  d z ia ła cz y  jako to: Józef Laonz, 
S ta n is ła w  K iełbasa, I r y tk o  Stan isław , 
n e r c / n i a k  Br. M yjkowski P iotr ł w iem  
innych.

U ro c zy s to ść  rozpoczęło  Koło M ło 
d z i e ż y  z Ple ś n y ,  odśp iew an iem  na g łosy  
k o l ę d y :  „B óg  się rodzi" , poczem  p rz e 
m ó w ie n i e  oko licznościow e w yg łos ił  Ka- 
roi Rcgiec.

Następnie przem ów ienia oklaskiwane 
hu raganow o  w y g ło s i ł  w iceprezes W ł. 
W itek  i dr. Chmiel. Imieniem m łodz ieży  
p r z e m a w i a ł  Józef B ogacz, im ieniem  ko
b i e t  B -odów na Zofia. Okoliczności )w e  
de k l a m ac j e  w ygłosil i :  Trytków na z Kli
kow e j ,  B adow sk i ze S k rz y szo w a ,  G. Ten- 
derow icz z Kowalowej, W ojtarow lczów -  
na i C hochołow lczów na z  P leśn y .

.W podn ios ły  nas tro ju  rozchodzili się

Z KRAKOWSKIEGO
O sta tn io  odbyło  się w a lne  Zebranie 

Członków Koła S. L. w  BIbicaefi, n a  k tó 
ry m  po o b sz e rn y m  sp raw o zd a n iu  Z a rz ą 
du p rzys tąp iono  do w y b o ru  now ego  Za
rządu  na rok  1933, w  sk ład  k tó rego  w e 
szli:

P re z e s :  W ład ysław  B inczycki, w ice 
p re z e s  I: Józef K wiecień, w ice p reze s  II: 
Andrzej W adow ski, ska rbn ik :  Franc. No
w akow ski, se k re ta rz :  jó z e ł Figiel,.

Do komisji rew izy jne j  w y b ra n o  jako 
p rzew odn iczącego  Stanisław a Gajdę oraz  
dw óch  cz łonków , t. j. Jana Siw ka 1 P io
tra Łyska.

Do koła zapisało  się 50 C złonków .

Rzadko kiedy wiatr w czasie ślubu wlał tak sil
nie, żeby aż podniósł w górę welon panny m ło
dej, tak, jak to  widzim y na ilustracji- Zdarzyło 

się  to jednak niedawno w Londynie.

NOWE FABRYKI WE WŁOSZECH. Rząd 
włoski zezwolił n a  budowę nowych fabryk 
włókienniczych i rozbudowę przedsiębiorstw 
już istnie jących, aczkolwiek w zasadzie  w za
kresie budowy nowych przedsiębiorstw w ło 
nie rządu p anu je  w dalszym ciągu tendencja  
do n iewydawnnia  tego rodzaju  zezwoleń, gdvż 
zdolność wytwórcza włókiennictwa włoskie
go całkow icie p o kryw a zapotrzebowanie kra
ju .

W tym  w ypadku  zew olono na założenie  fa
bry k i w M ediolanie p ro d u k u jące j tkan iny ,
imilująco skórę. Poza tym zezw olenie obe jm u
je  budow ę k ilk u  w ykonczalń  w T rieście i Me
diolanie.

W  przemyśle Jedw abnym  udzielono szere
gu zezwoleń na przebudowa; fabryk.

DUŻY DEFICYT WŁOCH. Bilans h a n d lo w y  
W ioch z zagranicą zam knięty  został  w r. 1937 
deficytem w wysokości 5.0-10 m iln .  lir. Im port 
w tym roku wyniósł 13.489 miln. lir., a  eks
port  7.819 miln. lir. W r. 1930, gdy przez 
kilka miesięcy obowiązywały sankcje, import 
wynosił  5.882 miln. lir., eksport 3.829 miln. 
lir., deficy t zaś w yraził cię cy frą  2.053 m iln.
lir,     -  —■.....-............

uczes tn icy  z has łem : „Z w yciężym y, bo 
m a m y  w ia rę  w  zw y c ięs tw o  1 nieugiętą 
wolę czynu".

P odobne  u roczys to śc i  o d b y ły  się w  
okresie  św ią tec zn y m  p rz y  licznym  udzia
le cz łonków  p raw ie  w e  w szystk ich  ko

łach ludow ych, a w  szczególności: w
Siem iechow ie, W róblowicacn, Janow i
cach, Lubince, D ąbrów ce Szczepanów - 
sklej. W szędzie  um ieszczono  u d ek o ro 
w a n y  p o r t re t  W . W itosa ,  w szędzie  do
m agano  się jego pow rotu .

Na przedmieściu Paryża Vfflejulf nastąpiła w  tajemniczych okolicznościach eksplozja amuni
cji 1 mukriatów wybuchowych, skonfiskowany ch ppisjiowpom faszystowskim. W katastrofie

tej zginęło 14 osób.

Odzew w s e
.Wtłaczanie życia polskiego pod stry- 

cInu.lec biurokratyczny odbyw a się na  całej 
■linii. Zdrowe życie polityczne i już tylko 
odruchow e wybuchy świadczyć będą o 
tym, że myśl polityczna w  PoLce nie zo
stała jeszcze zdławioną. T rzeba  jednak po
wiedzieć, że do tego dążono z o tw ar tą  
przyłbicą.

Inaczej ma się rzecz z życiem gospodar
czym. Deklamowało się dużo o potrzebie 
jego 1 oz woju, szły naw et zapewnienia, żc 
po zlikwidowaniu ośrodków politycznych, 
nastąpi jakoby przełom w  stosunkach g o 
spodarczych i zapanuje Eldorado,

Jaką  jest  rzeczywistość dowiadujemy 
się z okazji lóżny th  uroczystości, urządzo
nych dla pokazu niby to dorobku  kilfturad
nego w dziedzinie gospodarczej.

Z „Polski Zachodniej" z dnia 22. I. br. 
dowiadujemy się o uroczystym otw arciu  
śląskiej Izby Rolniczej, według wzorów to
talnych skonstruowanej.  O twarcie nastąpi
ło w obecności wojewody Grażyńskiego, 
który stwierdził w  przemówieniu, że w wo
jewództwie śląskim tylko 12 proc. ludno
ści żyje z rolnictwa i radził przekształcić 
gospodarkę rolną, na ogrodmiczo-warzyw- 
niczą!!!, gdyż ta się rzekomo najlepiej o- 
płaca. Nie poradził jednak p an  wojewoda, 
jak  się załatwić z przeciwnoscaimi przyro
dy i sp raw ą rentowności przy zwiększonej 
podaży.

Dyrektor Izby natom iast zachwalał plan 
gospodarki hodowlano-mlecznej, k tóra  ma 
uszczęśliwić rolnictwo śląskie, a komisarz 
ustępujący szczycił się tym, że to niby 
swoimi zarządzeniami wyrwał Izbę z defi
cytów.

P rzy takim podziale ról między zebra
nymi kontrahentami, pozostałym członkom 
Izby, pozostała do załatwienia już tylko 
kw est ia  uchwdHenia sobie diet. W idać jed
nak, że delegaci chłopi w tej kwestia nie są 
fachowcami, o czym świadczą dyspropor
cje. Zdaje się, że projekt został podsunię
ty. Uchwalono więc dla członków po 15 zł. 
dziennic plus koszta podróży do Katowic, 
natomiast prezesowi za wyjazd do W a rsza 
wy 10 zł. tylko i uposażenie 400 zł. mie
sięcznie, bez p rzyznania  kosztów podróży 
w województwie. Jeżeli się porówna, że ko
misarz, którego pierwszą czynnością sana
cyjną było kupno luksusowego sam ocho
du, pobierał 625 zł. i likw idował wysokie 
koszta podróży według grupy uposażenio
wej, rzuca się w oczy jakiś ukryty cel. 
Możnaby przyjąć, że chce się z góry ostu
dzić ludzi z inicjatywy, boć przecie w tych 
warunkach zależności materialnej nawet 
geniusz nie wiele zrobi. Pociągnięcie to 
zrozumiemy, gdy się czyta, że prezesem ma 
zostać poseł Pala-rczyk. Prezes Izby za 400 
zł. toć przecie filantropia, na którą chłop 
nie może sobie pozwolić, ale jako dodatek 
do uposażenia poselskiego jest nie do po
gardzenia. Obowiązkom przy „ofiarnej 
pracy poselskiej" i gratisowych przejaz- i 
duch też m ożna godołać, u  MłLęziiateiesow- *

ność", to przecież alut,  którym m ożna dużo 
wygrać.

W  Izbie ty mczaseni pod rządami komi
sarycznymi nie wszystko jest w porząd
ku. Pociągnięcia personalne pana komisa
rza niejednokrotnie były już piętnowane 
Pozbywano się lekko ręką, sił nap raw dę 
fachowych i chociaż byty potrzebne nie za
stąpiono innymi. T ak  było w dziale inspek
cji hodowli, która ma być podniesioną. W 
innym wypadku, gdzie w ppw iccie praco
wał jeden instruktor, obecnie pracuje sied
miu, ale niestety bez siedmiokrotnych wy
ników. Organ Izby „Rolnik ś ląsk i"  stracił 
na objętości, bo poza  komunikatami o prze- 
iglądzie klaczy nie przynosi innych w iado
mości.

Posiedzenie Izby odbyło się według p la 
nu ułożonego z góry bez dyskusji, i s ta 
wiania wniosków. Dziwnym jednak przy 
tym wydaje się, że na przewodniczącego 
Komisji rewizyjnej zaproponował pan Ko
misarz byłego prezesa Izby z wyboru, k tó 
remu „Polska Zachodnia" zarzuca rzeko
mo deficytową gospodarkę. Gdzież tutaj 
logika? Widocznie p. Sztwiertnia zoriento
wał się w sytuacji dzięki swojemu wyro
bieniu i godności nie przyjął.

Chłopi! Radcowie Izby! Zastanówmy 
się nad sytuacją. Nic nam radzić o die- 
rach, bo tą sprawę mógł załatwić Zarząd. 
Wieś trapią inne bolączki! T ak  samo nie 
można instytucji deficytowej ra tow ać ku
powaniem anta luksusowego. Nie jest w  
porządku, jeżeli się zwalniało ś lązaków  fa
chowców, aby miejsce robić „dla swoich" 
i nie będzie w porządku, jeżeli się z góry 
robi miejsce dla prezesa —  posia, który 
tak pokochał swój zawód rolniczy, że żad
nego z synów nic dał kszbaloić w rolnic
twie. W eźm y nasze sprawy w nasze ręce, 
i załatwiajmy tak, jak tego w ym aga naj
lepiej przez nas wyczuty interes, a nie w e
dług biurokratycznego strychulca.

Rolnik.

Z  cucAu ocaanizaatlneąo
Stimtuctwa £udweąjg

POWIAT ROHATYN!
Podajemy do wiadomości, że na tere

nie powiatu rohatyńskiego odbędą się dwa  
kursy dla Kół Młodzieży Wiejskiej,  dla za
chodniej części powiatu odbędzie się kurs 
dwudniowy w dniach 15 i 16. lutego 1938 
r. w e  wsi Łukowiec-W.szniowski w lokalu 
„Kasy Stefczyka". Początek kursu o godz. 
9-tej rano.

Drugi kurs dwudniowy dla wschodniej 
części powiatu, odbędzie się w dniach 17 
i 18 lutego 1938 r. w miasteczku Burszty
nie w Czytelni Polskiej. Początek kursu 0  
godz. 9-tei rano.

Każcie Kolo Młodzieży Wiejskiej, powin
no wystać na powyższe kursy jak  naj-
ivl£fk$2 a  ilość pzłouików, . a ż  8 %

Str. r t

Kursu tylko za legitymacjami członkowski
mi na lok  1938. legitym acje będą do na

bycia na kur-sie.
Del. P o r .  Z. M. W , 

Sudoł ja n .
•  w *

Dtda 6  lutego br. odbędzie się  s ja id  
powiatowy Strona. Ljidcwcge t 
nie, w  r z y tw il p-Mw.o młe*zcrtiiwu«j, 

zarząd  pow. S. L, 

P O W M T ^ B R O W A !
Zarząa pow. S. L. w Dąbrowie zaw ia

damia prezydia Kół ludowych w powiecie, 
że z przyczyn od niego niezależnych, ma
jący się oafoyć statutowy zjazd w  Jnkł 15 
I u tego br. iuostał przeiozony ua dzień 22 lu
tego br.

fan  Boitłb,

POWIAT NOWY SĄCZi
Pow ia tow y Zarząd  przypomina wszyst

kim zarządom Kół, że  ao  io  lutego 1938 r. 
wszystkie zarządy Kół mają przeprow a
dzić nowe w ybory  w ładz  n a  terenie danej 
grom ady, a  następnie w  tymże terminie 
maiją przesłać odpisy p io tokołu  w yboru 
w ładz do Sekretariatu Powiatow ego w  No
wym Sączu.

Dn»a 5 J 6 lutego 1938 r. odbędzie się 
kurs polirycztio-spółdzielc/y w  Łąckc dla 
Kół z gminy ŁąokO, w  Domu Ludowym. 
Kurs ruzpoczyna się dnia 5. II. 1938 i.  O 
godzinie 9 rano.

Dnia 12 i 13 lutego 1938 r. odbędzie *-'? 
kurs piłlityczno-społeczny w  Łosoo-rłe Dol
nej w domu Jędrzeja Prusaka, d la  wszyst
kich Kół z parafii Jakubko wice i Tropie. 
Kurs rozpoczyna się o godzinie 8 tkną.

bnra 19 ł 20 lutego 1938 r. odbędzie się 
kurs  poUtyczno-spómzielczy w  Sledicacn, 
w  domu parafialnym, dla wszystkich Kół 
z parafii Siedlce, J a s ie n m  i Przydonica. 
Kurs rozpocznie się o goazinie 9 rano.

Pow ia tow y Z a i i ą d  w zyw a wszystkie 
Koła do jak najszybszego w ykupienia le- 
gitymaćyj cztonkowsKich. Kc^a, które nie 
złożyły jeszcze składek na cele ongan l ta -  
cyjne, powinny to  uczynię najdalej do 15 
lutego 1938 r

Za Zarząd F W ła to w j S l ,
Mg*. Józel Janiak

BACZNOŚĆ TARNOWSKIE!
Prezydium Pow. Zarządu w T a m ó w i ł  

■przypomina, że w  piątek am k 4 ltttugo ó  
godz. 10 odbędzie się posiedzenie P ow . ■ 
Zarządu w  Sekretariacie w  bardzo  w a ż 
nych sprawach, n a  Które zaprasza  się 
wszystkich członków Zarządu i zastępców. 
Przybycie punktualne konieczne.

haroi R egkc, wiceprezes.

UWAGA POWIAT BRZEŻANY!
W  niedzielę, dn ia  6 lu tego  odbędzie się 

w  K u low ej zebranie SuO m iłctw a Ludowe
go, na które przyjedżie p. Zaręba t  po
wiatu podhajeokiego.
Sekretariat Stronnictwa Lud. w e Lwowie,

BACZNOŚĆ IAROŚL4W SKIE!
W  ani u 4. II. I93S r. odbędzie się po

siedzenie Zarządu P ow iatow ego w  sekre-1 
ta riacie S tr.  Lud, V  Jaros ław iu .

W  dniu 11. II. 1938 r. odbędzie Się ze
branie prezesów  Kół Str. Lud. t  całego  
powiatu za legitym acjam i z  1938 r. w  se 
kretariacie Str. Lud. w  Jarosław iu. P rz y 
bycie obowiązkowe.

Za Zarząd P ow . Sir. Lud.
Fr. NowOoiad.

UW AGA BUCZACKIE! I 
Do w szystk ich  Zarządów Kół w  p ow iecie!

Dnia 13 lutego 1938 r. o godzinie 10-tej 
rano w  sali „S oko la” w Duczaczu odbę
dzie się sta tu tow y w a ln y  zjazd pow ia- 
.ow y , celem dokonania  WYbofu n ow ego  
Z arządu  P ow ia tow ego .  P o rz ą d e k  obrad  
będzie p o d an y  na miejscu. W s tę p  na salę 
tylko za legitym acjam i na rok 1938.

W  m yśl s ta tu tu  Str. Lud, z a rz ą d z a m  
przep row adzen ie  now ych  w yb orów  do 
(Zarządów Kól S  I . w  k a  żdej g rom acL.a 
najdalej do dnia 13 lutego hr. oraz przed* 
łożenie sp raw ozdan ia  o w y borze  now ego  
Zarządu  do dnia 20 lutego, R ó w n o u t t s m e  
zawiadam iam , że legitym acje ma rok 1938 
znajdują się u tym czasow ego  prezesa po
w ia to w e g o  p. T o io ń c z a k a  Franciszka, t# 
Jez ierżanach  k 'Buczacza.

Za Z arzad  P o w . Torodezak Fr.

Z POW IATU STRYJ
W miejscowości Korczutiek odbył f 

niedawno kurs Stronn, Lud. Na od czy c ie  
była  licznie reprezentow ana m łodzież  
o ra z  starsi. Sala czyteln i w ypełn iona b y 
ła po brzegi.  Z jawił się także  m iejscowy; 
nauczycie l p o d sz y ty  dek la rac ją  Koca,- 
k tó ry  usiłow ał atakow ać Stronnictw o  
L u d o w r.  P o  o t rzym an iu  o d p r a w y  od ze
b ran y c h  znikał ze sali Jak ozon.

N astępny  ku rs  odb y ł  się w  D aszaw le. 
W  kursie, k tó ry  t r w a ł  2 dni, brało udział 
200 osób.

Jak w idzim y, to idea ludowa 'dociera 
do najm niejszego zakatką &  M ałopolice  
aY sehoonitfc

*
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Wic chcesz mleć przerwy w wysyłce pisma
J h & a i k a  S i ą s k a

KA TO W ICE. (W  sali sądowej).  Na la 
w ie  oska rżonych  Sądu O k re so w e g o  w  
K atow icach  zasiedli m ałżonkow ie  G rz e 
gorz  i Anna Zem bokowie z Ocliojca, w 
pow. P szczyńsk im , k tó ry m  akt o sk a rż e 
nia za rzuca ł ,  że w  s k u te k "  n iedbals tw a 
•pow odow ali  śm ierć  sw ego  3-letniego 
•h lo p cz y k a ,  G rzegorza .

Sąd  po p rzes łuchaniu  św ia d k ó w  u- 
w olnił  o sk a rż o n y ch  rodziców  od w in y  i 
k a r y  dla b raku  d o s ta tecznych  d o w odów  
w iny .

Pggjgf
ĆW IKLICE. (Zgon n ieznanej kob ie

ty).  U rolnika Jana  Jelenia zm ar ła  dnia 
26' s tyczn ia  br. głuchoniem a kobieta, 
k tó ra  nie b y ła  nigdzie meldowmna. P o 
przedn io  by ła  za trudn iona  11 ob. P.ołki 
w  Miedźnej i tam zam e ld o w an a  b y ła  ja 
k a  Karolina bez dalszych  danych.

W ład z e  są w  k łopo tl iw ym  położeniu 
usta len iem  tożsam ości zmarłej.

BIELSKO. (S am obójs tw o  Iekarlza 
Ubezpieczalni) .  D nia 24 s tyczn ia  popełnił  
Sam obójstwo lekarz  Ubezpieczalni dr. 
W ilhelm Machauf. P o w o d e m  sam obó j
s tw a , jak podaje, by ł  rozstró j  n e rw o w y ,  
po łączony  z a takam i depresji.

BIELSKO. (Napad na sędziego). Na ul. 
P iłsudsk iego  zos ta ł  n a p a d n ię ty  sędzia  
grodzki dr. L eonard  D y rc z  p rzez  dw óch  
osobników, a to B o le s ła w a  Schulima- 
ch e ra  z BieUka o raz  S a w a  G ar tn e ra  z 
A leksandrowie.  Dotkliwie pobitem u sę 
dziemu pośpieszyli z pom ocą  dw aj o fice
rowie  o raz  policjanci.  G a r tn e ra  p r z y 
trzym ano ,  drugi napastn ik  zbiegł.

K urs ry b a ck i w  B ie lsk u . Stowa rzy sz e 
nie ś l ąski ch  H o do w có w  Ryb S t a w ow yc h  
o rgan i zu je  wspólni e ze Ś ląską  Izbą Rolni
czą w  un i ach  16, 17 i 18 lutego 1938 r. 
ku rs  z z akresu g o s p o d a r s tw a  s t aw o w eg o  
dla h o d ow co w  r \ b  t ak  małej  j ak  i dużej  
własnośc i  s t a wo w e j  z udzi a ł em prof.  U. J. 
Teocło-ra Sp i czak ow a  z Krakowa,  z na ne 
go  uczonego w  zakres ie  hodowl i  Tyb.

P ro g ra m  kursu obe jmu je  zagadni en i a  
z zakresu  h)do\\ l - ,  karpia ,  p s t r ąg a  oraz  in
nych ryb j ak  również  b u d o w n ic tw a  s t a w o 
wego ,  a w szczególności  szeroko o m a w i a 
ny jędz i e dział  chorób ryb,  co m a  specjal 
ne znaczeni e na obsza r ze  ś l ą s k a  C ie szyń
skiego w związku  ze śnięciom ryb, jakie  
miało  miejsce w g o s p o d a r s t w a c h  s t a w o 
w yc h  z w iosną  1937 r.

W y k ł ad y  b og a t o  I l u s t r owa ne  p r zeźro 
czami  i fo tograf i ami  p r zed s t aw ia j ący mi  
różne  zabiegi  hodow lane  o r az  ob j aw y  cho 
rób ryb, o d b y w a ć  się b ę d ą  w  sali pos i e 
dzeń  Wyd z i a łu  Dr óg  P o w ia to w y ch  w  Biel
sku,  ul. Mar sza łka  P i ł sudsk iego 6, I. p. 
Kurs  rozpoczni e się w  podane j  sali w ś r o 
dę dnia  16 lutego 1938 r. o godz.  9-tej .

Zgłoszen i a  na ku r s  p rzy jmu je  o r az  
wsze lki ch  i nformaeyj  udziela S towa rzy sz e 
nie ś l ąsk i ch  H odo wcó w Ryb S t a w o w y ch  
w  Katowicach ,  ul. J. Ligonia 36, I. p.  na j 
dalej  do dnia  10 lutego 1938 r. włączni e .

S towarzyszen i e  śl .  H o d ow có w  Ryb S t a 
w o w y c h  żywi  nadzie ję  że h o do w cy  śląs
cy w ez m ą  w  tym kurs ie  licz.ny udzia ł  dla 
podnies ieni a wy d a j n oś c i  swo ich  w a r s z t a 
t ów  rybacki ch .

(p o w i a t  < Q U * * y n

CIESZYN. (Okrąg zagrożony p rysz
czycą). R o z p o rz ąd z en iem  w o je w o d y  ślą ; 
skiego. z dn ia  8 bm. okreś lono  okręg  z a 
g ro żo n y  p ry sz c z y c ą  w zd łu ż  g ran ic y  pol
sko-niemieckiej,  k tó ry  obejmuje na Ś lą
sku C ieszyńsk im  gm iny: Z ebrzydow ice ,  
M ark low ice  G„ K aczyce, P ogw izdów , 
P as tw isk a ,  C ieszyn, P uńców , eL szna  G„ 
W isła ,  Ustroń, Istebna, J a w o r z y n k a  i Ko
niaków. W  obrębie tego o k ręgu  w s t r z y 
muje się ruch g ia n ic z n y  zw ie rzę tam i 
rac icow ym i,  m ięsem  takich  zw ie rzą t ,  pa 
sza, słoma, n aw o z em  itp., za raze m  za k a 
zano o d b y w an ia  ta rg ó w  i p row adzen ia  
handlu dom okrążnego  zw ie rzę tam i rac i
cow ym i.

WISŁA. (Komunikat U rzędu  P o c z to 
wego). Z arządzen iem  D yrekcji  O kręgu 
P o c z t  1 T e leg ra fów  w  K atow icach  Nr. 
oorg. 2032 14. I. 1933 r. rozszerzono  w 
urzędzie  p o c z to w y m  W is ła  1 godziny 
dla pocz tow ej s łużby  zew nętrzne j  i to:

1) w dni pow szednie  dla p rz y jm o w a 
nia p rze sy łek  poleconych  i p rze k azó w  
te legraficznych, sp rze d aż y  znaczków  
oraz dla w y d a w a n ia  p rze sy łek  listo
w ych , zw y k ły c h  i po leconych „poste  re- 
s ta n te “ także m iędzy  godziną 12 — 15- 
tą  i 18 — 21 bez dop ła ty  czyli od godzi
ny  8 — 21 bez p rze rw y .

2) w  niedziele i u s ta w o w e  dnie św ią 
teczne z w y ją tk iem  św ią t  u ro cz y s ty ch  
dla sp rze d aż y  zna cz k ó w  pocztow ych, 
p rzy jm ow an ia  p rze sy łek  po leconych  od 
8 —  12-tej i 15 — 18-tej o raz  dla w y d a 
w an ia  p rze sy łek  l is tow ych zw y k ły ch  i 
po leconych tudzież paczek, dla w p ł a 
ty  p rz e k a z ó w  te legraf icznych  i pośp iesz
nych od 8 do 12-tej godziny.

Doręczaniu  podlegają p rzesy łk i  po
śpieszne, te leg ram y , p rz e k a z y  te leg ra 
ficzne i pośpieszne, paczki i żyw ym i 
zw ie rzę tam i o ra z  z za w ar to śc ią  ulegają- 
ją szybkiem u zepsuciu.

CIES7YN. Z abaw a  k a rnaw ałow a  Związku 
Pracow ników  Skarbow ych  w Cieszynie o d b ę 
dzie się dnia 19 lutego 1938 r. w salach „Hote
lu pod  Je leniem” .

Wstęp za zaproszeniami — początek o go
dzinie 21 — orkiestry własne.

Dochód przeznacza się na cele kulturalno- 
oświatowe i pomoc zim ową dla bezrobotnych.

Komitet.

IZe&Ca H M e t n i e a
M oi śc i ew y! 

J a k  spr awiedl i 
wość  na świę
cie panowa ła ,  to 
p o rz ą de k  wsz ę 
dy byt taki,  że 
aż milo o teni 
spómnieć.  Ale 
to sic już skoń-  
cz-yio. Aż st rach 
cz lowikem trzę
sie, co to dali 
bodzie.  Dyć t a 
kich cudów,  ja-  
ko-chniy tamten 
t ydziyń lo.gląda
li na niebie,  to 
ani p jzy  końcu 
św ia t a  nie byio. 
Ludzie  se l o 
nt ięm nad  tern 
g łowę,  z jaki-  
go  powodu ,  ta 
żo rza po lan i a  
tela s t rachu n a 
robiła,  ale bcz-  

mal a żo-dyn nie wiycie.  Jedni  powiada j ą ,  że 
1110 być  wojna,  a  w  Istabny-m u jednego  
s t ósznego gazdy,  to woni  clni tem sspy rke  
z w ęd zo k a  znosili  i zrobili  wie lkóm w y -  
żyrke,  coby nic nie zostało,  j ak by  t r zeba 
byto uciekać p r zed  n. icprzyjocielcm. T a c y  
jeszcze dzis iok żyjom ludzie,  co za to je
nom Panu  Bogu  chwa łom,  że s tworzy!  u- 
cieezkę.  Ale cobyeh też nie zapomnia ł a ,

P i8Ć B31FCSI3
nasrrałc sia r&s 1S38

j a k  s i c  (Trawi ,  t ó s z  t y  b l a s k i  n a  n i e b i e ,  to 
w s z y s t k o  s p o l v n d i i  t e j  n i e - p r a w i e d l i w o ś c i .  
KróAj t )  a  w ę z  I ow  a t o :  z a s f c y  j ko w. Mi  e s k i -  
n t os i  p r z y  b i e g u n i e  pMi i c f e i t y in .  N i c  p o *  
s z m a r o w z i i  tt*j os i ,  co  s i e .  n a s  z 6 k u l a  
z i e m s k o  k o l e  ni e j  k r ec i ,  o ś  n w  r a j k o  w a ł  a ,  
z r o b i ł  s«e s t r a s z n y  o g i e ń  i m o c  n i e e l i y b i a -  
lo,  t o b y  {pól  k u l e  z i e m s k i j  b y ł o  z b u r z a ł o .  
C n i e  s z c z ę ś c i ,  ż e  j a g  z. imu,  w o d a  z a m a r z 
ł a  i j a k o s i  d o ś ć  c l m c t k a  ton  p  
nvf.f. Ale t o g o  11; e 
111 o s  i to  t e s z  j y i r  
s z e j  s w o b s d y ,  d » r  
z t e g o ,  j a k  ż o ć e n  

U n a s  s ie 
w  o z i m i e ,  b o

:n p:'/pK?<s-
b y ł o  t r z e b a ,  b o  ci e s k i -  

c h c t i i i  k o p k ę  d a w n i e j .
: ąd* ; u i c k k h a .  N a l e  c ó ż  
i ch n i e  d ic i o t  s i ys / . eć .  

t e s z  j a k o s i  o ś  z a r n j b n w a ł a  
t y n  n o w y  p a n t a ł i r a  b u l c z o ł

Nawożenie pomocnicze:  punktu widzenia gospodarczego

d o  rn-dyja ,  że  n i e  p u j r f ż i e  a n i  n a  p r a w o ,  a n i  
n a  l e w o ,  aui p n s f r z o d . k e m  j y - iy  t a m  k a n y  
11111 koź i i  p ó n  ma: ' s za!a t<.  N i e  w i y m ,  j a k i  
t a m  jn'o kieui? g u s t ,  a lv  d y l i " . t a k  i y l  p i e r 
w s z y  n i e b o s z c z e k  Jńr f rszaNÓ: ,  to  z a  t a k i  
s t ó w a ,  b y  m u  i.u.ństo k o z o l  w i e d i n c  d o  
„ B ł i J a p c s z t u “ . C o  t u  d a r e m n i e  g o d a ć ,  
•iTiecJj po iwief l zórn ,  ż e  c'-i z a r u j b n w a n c  i że 
o z o n  nie  m o d z i e .  ' Al i  . m a z e ć  r . i mo  g d o ,  bo
eskiniosf i  st  rej  k i p o m .

T o s z  s ie  m i e w e j s i e  
l u d e c z k o w i e .

s z \ v « r # i e  r o z t o m i l i

P o  wojnie europejskiej warunki gospodar
cze całego św ia ta  uległy istotnym zmianom. 
Przede wszystkim  w  bardi/.-o wielkim zakresie 
zmniejszyła się m iędzynarodowa wym iana to 
w arów. Dziś kai/de p a ń s tw o  niemal dąży do sa- 
mo wy starca ałnośc i, a jeżeli nawet coś sp ro w a 
dza z  zagranicy ,  to ule kupuje  tego  za go tów 
kę, a  w  drodze w ym iany tow arow ej .  Pań s tw a
0 silnie rozbudowanym  przem yśle  i dużym z a 
ludnieniu są  przew ażnie  nlewystarcz-adne .pod 
względem w yżyw ien ia  własnej ludności. W eź
my ma przykład Niemcy, .które pomimo wiel
kich wysiłków całego spo łeczeństw a nie m ogą 
się obyć bez sprow adzania  do kraju  środików 
odżywczych. Z drugiej strony .państwa rolni
cze, do  Których i my należymy, m a ją  jeszcze 
za słabo rozbudow any  .przemysł, ażeby moc 
wszysrhie środki techniczne w yprodukow ać  w  
kraju. Chcąc przeto  mieć czym .płacić za  t o w a 
ry przywożone ,  rn 11 simy mieć —  jaiko kraj rol
niczy —  odpowiednią  ilość p ro d u k tó w  rolnych
1 hodowlanych na wymianę.

Jakkolwiek jednak Polska jes t  kra jem  rolni- 
czym, to gdy porów nam y naszą produkcję rol
ną d hodowlaną, z taką  sam ą produkc ją  na Za
chodzie Europy, to zobaczym y, że jest  ona o 
wiele niższa niż za  granicą. T rz e b a  dodać, że 
jest  naw et tak niska, szczególnie, gdy chodzi o 
p rodukc ję  zbożow ą,  że gdyby  przyszły lata 
n.e urodzaju, to  w Polsce m og łoby  zab raknąć  
środików n a  wyżywianie .  Już w  tym  roku su
sza  spo w o d o v  ala n iebezpieczeństw o braiku p a 
szy, i t rzeba było poczynić pewne zakupy w 
Rumunii i na  W ęgrzech.  Niebezpieczeństwo 
niesaimowystarrzalności w yżywieniowej zwięk
sza się  jeszcze .i przez to, że w  Polsce istnieje 
bardzo znaczny  przyrost Fudności, a więc p rz y 
ro s t  gęb do  wyżywienia .  Przyrost  ten wynosi 
rocznie pomad ipul miliona ludzi, tymczasem 
w zros t  produkcji  rolniczej nie jest tak  duży, by 
pokrył  zapo trzebowanie  żywnośc i  d la  w z ras ta 
jącej ludności w  kraju.

Jalk z tego wynika, w zrost  produkcji  rolni
czej jest w pros t  koniecznością p ań s tw o w ą  i 
dlatego należy .wynaleźć środek, ażeby jak naj
szybciej podnieść w ydajność  naszych gospo
darstw.

Pierwszym warunkiem podniesienia ogólnej 
produkcji  k ra jow ej jest zwiększenie powierz
chni ornej przez zmeliorowanie bagien, m okra 
deł i innych nieużytków. W  tym kierunku robi 
się b a rd zo  wiele. P raca  ta  jednak musi być roz
łożona n a  długie  lata. Zdrenowanie  dużych  ob 
szarów  to  ró w n ie ż 'p e w n y  środek podniesienia 
wydajności gleby. Dalsz.a droga prow adząca  
dri zwiększenia produkcji  polowej,  jest  dobra 
organizacja  gosp o d a rs tw ,  a zwłaszcza gospo
d a r s tw  małorolnych, a  wreszcie p o praw a  s a 
mej techniki uprawy, obsiewu i nawożenia  gle
by. Zwla-szc/a to ostatnie rolnik musi mieć na 
uwadze. Uzupełnienie obornika nawożeniem 
sztucznym, od razu podnosi wysokość  profili, 
gdyż naw ozy  sztuczne -bezpośrednio oddzialo- 
w y w u ją  n a  zwiększenie  plonu. Działanie to 
przejawi się u nas  tym silniej, że dotychczas,  
szczególnie g ospodars tw a  drobne, nawozów 
sztucznych, a szczególnie azotowych, u żyw a
ły bardzo m-a-to, a plony o t rzym yw ane  w  tych 
gospodars tw ach  były bardzo  niskie. P o w szech 
ne więc s tosowanie  naw ozów  sztucznych w y
datnie wpłynie na ogólne zwiększenie naszej 
produkcji  rolnej, co tym  samym pozwoli p o 
kryć nie tylko z a p o t r ze b o w a n ie ' kraju, ale da 
też .konieczne nadwyżki eksportowe. Każdy 
jednak  rolnik winien dobrze się zapoznać  z na
wozami sztucznymi, powinien wiedzieć,  jaką 
ma glebę, czego tej glebie brakuje ,  jakie są 
w ym agan ia  rośliny i jaki oraz  kiedy m a nawóz 
szoiiczny zas tosować.

Ka*-dv też rolnik winien zapoznać  się  ze 
sposobem wprawy rośh-n, szczególnie roślin p a 
s tew nych .  —  O zagadnieniach tych pom ówim y 
w całym szeregu artykulików w następnych 
numerach „ P ias ta” .

W . O.

PRZEMYSŁ iWfFCZKMJSKT. N a d e s ł a n y  
p r z e z  Mi n .  P r z a m y s ! u  i U u m M u  d o  z a o p i n i o w a 
n i a  s l n l n t  n o w e g o  z r z e s z e n i a  g o s p o d a r c z e g o  p. 
n. C o n t r a ń i y  Z w i ą z e k  Z r z e s z e ń  P r z e m y ś l u  
Świ ecz . ka rdc i er ro  l>. P.  z o s l a t  z a o p a t r z o n y  p r z e z  
I z b ę  p r z c i n e - l o w o - l i n  mi l o  wg  w  W a i s z n w i e ,  k t ó 
r a  u s t o s u n k o w a ł a  się p o z y t y w n i e  d o  p r o j e k t u  
s t a t u t u  t e g o  z r z e s z e n i a .

“ Z A K U P Y  I J P O Ń S K t r .  V  USA.  J a p o n i a  z a 
k u p i ł a  o s t a t n i o  w  US A 23 tys .  t o n  ż e l a z a  s u r o 
we g o .  N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  że  jest  t o  p i e r w s z a  
t r a n s a k c j a  j a p o ń s k a  n a  r y n k u  a m e r y k a ń s k i m ,  
z r o b i o n a  p o  k i l l u i m i e s U c . z n e j  p r z e r w i e .  D a l s z e  
p o w a ż n i e j s z e  z i f n i ówi e i i i a  n u d ą  b y ć ,  p o r  y n i o -  
n e  w  USA w c i ą g u  b i e ż ą c e g o  i p r z y s z ł e g o  m i e 
s i ą c a  i d o l y s z y ć  m a j ą  w s z c z e g ó l n o ś c i  n a r z ę d z i  
i i n s t a l a c j i  f a b r y c z n y c h .
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Ó d f o w l a d m
W P .  Rom an Kisiel

wi ed ź  w  sa r j tw i e  z»k;

Syfony, lemoniadkl i tp. artykuły dla

Fabryk Wód Sodowych
dostarcza po konkurencyjnych cenach

Eugeniusz P ro b n e r i Ska
Kraków, ul. iw . Getrudy 6. Telefon 183-75.

f f tc e s s  m i e ć  t r r c n ł ą  b i e t i x m ę
J lM D iij 6  i f l l c  t o w a r  bp

jak- dym k i, p łó tn a , perkate , m a d e p o la n y , w sy p o w in y , 
n a k ry c ia  s to ło w e  ręczn ik i, p rześc iera d ła , śc ierk i oiaz 
ś lic z n e  resztk i z e i ir o w c  i p o p c h n i e  po cenach fabrycz

nych podczas

białych tygo d n i
w firmie JÓZGf Skllfecki, Cieszyn, M r 13

DOBRY ZAROBEK
z-na-jdą gospodarze  małorolni, 
■którzy w porze  zimowej i w io 
sennej mogliby stale  podróżo- 
wtć po wsiach, celem sprze 
daży  pokupnego artykułu rol
niczego.
Zgłoszenia p isemne: Oddział
sprzedaży, Dziedzice Al., sk ry t

ka  pocztow a 46.

ŹLE SŁYSZYSZ? Masz szum? 
Zażądaj bezpłatnego prospek
tu na sztuc.z-ne bębenki.  „Eu- 
fo-nia” , Kraków, 0 * * e .  457 (-)

Abonujcie
Pisma 
In d o w e

,pcw.  P rz emy śl .  O d p o -  
?ii jcln;*‘e!: J - i u k o w s k i c h  

d-Th sekcj i  kob ie t  w  Or ł ach ,  wy-slnkśmy l i s tow
nie.

W P . Stanisław Lis, p o w .  J a ro s ł aw .  Z n - s p r a 
w o z d a n i e  z w y bór . .  Z n r / m ł n  Kola l.-iiu'. dz i ęku
j e my .  Ci t i s / .ymv sic, że p r a c a  w  Kole i W a s z  
skl ep  Fi.ilil.ilż.ielczN' d t rze się rozwi j a .  W s z y s t 
kie Kota m r f u n y  w  twi s p o s ó b  pra t iu- . ł ać .  
S pra wo/ ul an i e  sekr-ii ‘k 7 ń c t  u k a ż e  S'ę.

W P . B. W . w  AL-ękiszu. W  tej  s p r aw i e  t rze 
b a  zwróSiić s i ę  'f  p r o ś b ą  o r a , : t ó c n i c  za l eg ł o
ści  n a  r a t y  i e w e n t u a l n e  r b n i ż c i r e  tej ITwoty 
ze wsfjkNiu n a  n ' e z a m nż n o ś ć .  Za ł ąc z y ć  ś w i a 
d e c t w o  u b i i i t w  i. *

W P .  A n n a  V1/ r ó b  Iow a,  p o w .  Zborowa Ni e
s t e ty ,  d o t ąd  S t ronni . - iwo  l .udoyrc  nie p o s i a d a  
swojiiego p i sma kob i ecego ,  uI:->0 już ni yśk  b y  ta
kie p i s m o  w y d a w a ć ,  j es t  coraz  c z ę ś d e i  w \  u -  
w a U a . .  M-of.e w  n j u l t o g u n  czas ie  b ę d z i e m y  mi e 
li wlnsa-e jŚsflhn. N : n u  -ż i ńsnm k o b i e c e g o  
w  Pol sce ,  ' którebg -nadaiLało s ;ę dla ws i  i d l a 
t ego  nie m o ż e m y  ś a d n o f p  po l i / » t .

W P. Dr. W o j c i e c h  O ż ń g ,  De k l a .  P r e n u m e 
ratę.  o l r z e n i a k ś m y . i N e k i u w r y .  C i e s z y m y  się z  
g o t o w o ś c i  ii'o p r a r y .  Koizes-oiamk.ncjc, czy n r t y -  
iufly Awteylane ,  chętnfc  b ś d - i e m y  za mi es zc z a ć ,  
o  Ile tfiSil.-iO b ę d ą  -dla n a s  •Kktua-ńic. Z r e s z t ą  li
s t o w n i e  d a m y  s z e r sz a  m k m w . e d ż .

P. T . Z a r z ą d  Koła  Mhidz .  W .  w  L u k i w c u ,  
-pow. Rol i a tyu .  Zn-mów-ienic na „Hi s tor i ę  Ck.lo- 
p ó w ” -oddal i śmy do ks i ęgarn i  Z w i ąz k u  Ml od z ,  
W .  w  K r akowi e ,  Radziwi ł ł  aw.ska  23, k t ó r a  z a 
mó wi en i e  z a r az  w y k o n a .  Do  Wj i śz tŁbbi l i o- t ck l  
nie m o ż e m y  W a m  -książek d o s t a r c z y ć ,  bo-  nie 
p o s i a d a m y  icli w  większe j  il-ości. Alożc c o s  się 
znn.idzic, tn \v| ' ślom,y.

W P. Jan Kowalik, pow . Lubaczów . O g ł o 
szenie  pYzysalo za p ó ź n o  i nic m og l i śmy  już. w  
pra.sie og-iosiij. K o M s p a n d e n c i a  w s ze l ka  musi 
do nas  -nadejść . przed niedziela,  b y  b ył a  za
mie sz cz o na  w  „Piaści-ć4’.

W P . Michał K a r lu t ,  p o w .  l . u b a c z ó w .  ,,Pi-a 
s t a ” wy-sylamiy r i igularnie,  t r z e b a  r e k l a m o w a ć  
n a  ńdrzai e .

W P . !Stanislaiv Krakowski,  Chi ca go .  Pie
niądze ,  pr/iislan-c p r ze z  „Klub  Jano-wicc” w  
C h i c a g o  na of iary  w y p a d k ó w ,  -o t rzymal i śmy.  
Na r \ c o  Pa ń s k i e  p r z e s y ł a m y  s e rd ec zn e  -podzię
k o w a n i e  -dlj ws z ys t k i c h  o f i a r p t k w c ó w  i p o 
z d r owi en i a  dka całej  g r o m a d y  l udowej  na o b 
czyźnie .  C/.izść!

\ \ ' P .  Stefan Zia ja ,  Rodaki, p o w .  Olkusz .  
\ \ r-ier.s*a nie ż.lni-ieśelniy, ho nic jes t  o r yg i na l 
nym u t w or e m,  ale pr-zeróbką wi e r s z a  S ł o w a c 
kiego.  Nade  iMcic coś  i nnego.  Cz eść !

Z NUMEREM D ZISIEJSZYM  W S T R Z Y 
MUJEMY M YSYLKE P i s m a  w s z y s t k i m ,  
k t ó r z y  d o t y c h c z a s  n i e  o d no wń ł i  p r e 
n u m e r a t y  na r. 1-158. ADMINISTRACJA'

♦  C i N K I K  O G Ł O S Z E Ń : ^
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . . . 
Zs ykłe ogłoszenia na str. 0 szpalt, za 1 wiersz mm . 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j .......................3 zl.
25 gr. Cała strona 4-szpaiti wa w te k ś c ie  4CU zł.
50 gr. Cała strona ty tu ło w a .............................................................  600 zł.

O głoszenia tylko sa gotdwkg. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowich 1 B urom ogłoszeń 
W y ch o d zi raz w  tygod n  u. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*', drożej. W y c h o d z i ra z  w  ty g o d n iu .

Cała slrona 6-szpaltowa po tekście ......................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, IcMorowy na ostatniej ationie 
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